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W walce o wychowanie nowego człowieka 


uczelnie nasze spełnią swe zadanie 


Listy uczonych Wrocławia i Gdańska 
do Generalissimusa Stalina 


W ślad za listami rektorów Uniwersytetów Jagiellońskiego i 
szawskiego, uczelnie polskie Wrocławia i Gdańska w przesłanych listach, 
składając życzenia Generalissimusowi Stalinowi, dają wyraz wdzięczności 
polskiej nauki za możność pracy nau kowej i kulturalnej w służbie po- 


Stalin o sile 
Armii Radzieckiej 

Pod wodzą partii bolszewików 
fobotnicy, chłopi I inteligencja na 
szego kraju wywalczyli sobie wól 
ność i zbudowali społeczeństwo 
socjalistyczne. W dobie Wojny Na 
rodowej partia nasza stała się du- 
szą i organizatorem ogólnonaro- 
dowej walki przeciwko zaborcom 
faszystowskim. Organizacyjna 
praca partii zjednoczyła i skiero- 
wała ku wspólnemu celowi wszy- 
atkie wysiłki obywateli radziec- 
kich i podporządkowała wszyst- 
kie nasze siły i środki sprawie 
rozgromienia wroga. W okresłe 
wojny partia zespoliła się jeszcze 
bardziej z narodem, związała się 
jeszcze ściślej z szerokimi masa- 
mi ludu pracującego. W tym tkwi 
Źródło siły naszego Państwa. 


(Z referatu Józefa Stalina, wy- 
głoszonego w XXVI rocznicę 


Wielkiej Październikowej Rewo 
lueji Socjalistycznej. 6.X1.43 r.) 


„ Gablota z zabytkową bronią 
% darze od Wojska Polskiego 


| W 70 rocznicę urodzin Wojsko Pol 
Bkie ofiarowuje  Generalissimusowi 
Józefowi Stalinowi gablotę, zawie: 
rającą zabytkową broń. Dar ten jest 
wyrazem gorących uczuć miłości | 
hołdu żomierzy ludowego Wojska 
Polskiego dla Generalissimusa Józe- 
fa Stalina — Wodza światowego obo 
zu pokoju, demokracji i socjalizmu, 
wielkiego przyjaciela Polski. : 
Dnia 14 b. m. w Muzeum Wojska 
Polskiego obejrzał gotową do wysył- 
ki gablotę minister Obrony Narodo- 
wej Marszałek Konstanty Rokossow 
ski w towarzystwie I wiceministra 
Obrony Narodowej gen. bryg. Edwar 
da Ochaba, szefa Sztabu Generalne- 


goage nevei iadysiawą dz9rchyca 
i szefa Głównego Zarządu Politycz= 


no-Wychowawczego gen. bryg. Mie- 
czysława Wągrowskiego. 

Dar Wojską Polskiego dla Genera- 
lissimusą Stalina obejrzał również atta 
che wojskowy ambasady ZSRR gen. 
mjr. A, Orłow. 


Protest nauczycielstwa polskiego 
przeciw wysiedlaniu oświatowców 
polskich z Francji 


! Zarząd Główny Związku Nauczy- 
clelstwa Polskiego wystosował ener- 
giczny protest do francuskiego Mini- 
sterstwa Oświaty, w którym piętnu- 
je politykę dyskryminacji, stosowaną 
przez rząd francuski wobec polskich 
demokratycznych działaczy oświato- 
wych we Francji. 

i W proteście tym czytamy m. in.: 

r „Prześladowania i wysiedlania pol- 
skich działaczy oświatowych sprzecz- 
na Są nie tylko z istniejącymi ukła- 
dami, ale i z zasadami współżycia 
narodów i wywołują głębokie oburze- 
nie w polskiej opinii publicznej, 


Prezydent Pieck jedzie do Moskwy 


BERLIN. (PAP.). W sobotę udaje 
się samolotem do Moskwy na uroczy 
stości związane z 70-tą rocznicą uro 
dzin Generalissimusa Stalina delega 
cja niemiecka z prezydentem Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
Pieckiem na czele. 
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koju i socjalizmu dla dobra ludu. 


Pociąg z darami z Polski 
w drodze do Elbląga 
po lokomotywę — dar 
a stamtąd do Moskwy 


Dnia 16 b. m. rano odszedł z War- 
stawy pociąg z darami społeczeństwa 
polskiego dla Generalissimusą J. Sta- 
lina. 

Na udekorowanym 11-wagonowym 
pociągu widniały hasła, wyrażające 
uczucia narodu polskiego dla genial 
nego wodza mas pracujących świa- 
ta: „Niech żyje wódz i nauczyciel 
mas pracujących świata — Józef Sta 
lin"! „Niech żyje Józef Stalin — wiel 
ki przyjaciel Polski!*, „Niech żyje 
wódz światowego obozu pokoju de- 
mokracji i socjalizmu — Wielki Sta- 
lin!", 

Parowóz ozdobiony był wielkim 
portretem Stalina pędzla znanego ma 
larza polskiego Kościelniaka. 

Na dworcu Gdańskim zebrały się 
delegacje wszystkich zakładów pracy 
Warszawy. 

„Pociąg z darami polskich robot- 
ników, chłopów i intalzentów jest 
symbolem naszej głębokiej czci i mi 
łcści dla Wielkiego Stalina, dla tego, 
którego imię jest nierozerwalnie 
związane z naszą wolnością, dla te- 
go, który przewodzi obozowi postę- 
pu, pokoju i socjalizmu, dla tego, 
którego imię wyraża triumf socjaliz 
mu“ — powiedział wśród burzy okla 
sków wiceprzewodniczący CRZZ 
ob. Burski, przesyiając w imieniu ro 
botników, zorganizowanych w związ 
kach zawodowych oraz w imieniu 
całego społeczeństwa pracującego, naj 
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darmatawa aerma 


ne życzenia. 

Pociąg ruszył przy potężnym śpie- 
wie hymnu proletariackiego — „Mię 
dzynarodówki". 


Do Moskwy udali się również ro- 
botnicy polscy, którzy pakowali i ła 
dowali dary. Ambicją robotników 
jest, aby dary dla Józefa Stalina do 
szły w najlepszym porządku. 

Na pociąg, wiceący dary, w Elblą- 
gu oczekuje lokomotywa — dar naro 
du polskiego dla Józefa Stalina, Lo- 
komotywa została wykonana przez 
załogę Zakładów Przemysłu Metalo- 
wego im. Józefa Stalina. 


Lombardo Toledano 
przejazdem w Warszawie 


W godzinach wieczornych dnia 16 
bm. zatrzymał się w Warszawie, w 
przejeździe z Moskwy do Pragi Cze 
skiej, powracający z „Międzynarodo- 
wej Konferencji Kobiet „Azjatyckich 
w Pekinie wiceprzewodniczący ŚFZZ 
— Lombardo Toledano wraz z mał- 
zonką. i El > 

Na Dworcu Gdańskim gościa powi 
tali sekretarze CRZZ — Piwowarska, 
Kowalczyk i Kratko, uczestnicy dele 
gacji radzieckiej, chińskiej, włoskiej 
i czechosłowackiej na Konferencję 
Międzynarodową Zrzeszeń Związków 
Zawodowych Pracowników Rolnych 
i Leśnych oraz przedstawiciele 
ORZZ. i 

Po parogodzinnym pobycie w sto 
licy, Lombardo Toledano wraz z mał 
żonką udał się do Pragi Czeskiej. 


Uroczyste powitanie przez wiceprem. Mołotowa 


MOSKWA (PAP). Jak donosi 


agencja TASS, dnia 16 grudnia przy- 


był do Moskwy przewodniczący Cen tralnego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse-tung. — Wraz z nim przybyli profesor Tsen- 


Bo - Tsan i inne towarzyszące mu 


Na dworcu gościa chińskiego powi- 
tali wicepremier Molotow, wicepre- 
mier marszałek Bułganin, minister 
handlu zagranicznego Mienszykow, wi 
ceminister spraw zagranicznych Gro- 
myko i inne osob'stości. 

Mao Tse-tung wygłosił na „dworcu 
przemówienie, w którym oświadczył: 

„Możliwość złożenia „wizyty w sto- 
licy Związku Radzieckiego — pierw- 
szego na świecie wielkiego socjalisty- 
cznego państwa — jest w moim Zy- 
ciu niezmiernie radosnym wydarze- 
niem. Między wielkimi narodami Chin 
i Związku Radzieckiego istnieje gle- 
boka i trwala przyjaźń. Po Rewolu- 
cji Październikowej rząd radziecki, 
kierując się wytycznymi polityki le- 
ninowsko-stalinowskiej, pierwszy ú- 
nieważnił nierównoprawne w stosunku 
do Chin układy, jakie istniały za cza- 
sów Rosji carskiej. W przeciągu bli- 
sko 30 lat naród i rząd radziecki nie- 
jednokrotnie przychodziły z pomocą 
sprawie wyzwolenia narodu chiñskie- 
go. Ta braterska przyjazn ze strony 
radzieckiego narodu i rządu, której 


osoby. 


doznał naród chiński w dniach cięż- 
kich doświadczeń, nigdy nie zostanie 
zapomniana. 


Najważniejsze zadania w chwili o- 
becnej — to umocnienie światowego 
frontu pokoju ze Związkiem Radziec- 
¿kim na czele, walka przeciwko pod- 
żegaczom wojennym, zacieśnienie sto- 
sunków dobrego sąsiedztwa między 
„dwoma wielkimi państwami — Chi- 
i narai i Związkiem Radzieckim oraz 
rozwinięcie przyjaźni, łączącej narody 
chiński i radziecki. Dzięki zwycięstwu 
rewolucji ludowej w Chinach oraz u- 
tworzeniu Chińskiej Republiki Ludo- 
wej, dzięki wspólnym wysiłkom kra- 
jów demokracji ludowej i miłujących 
pokój narodów całego, świata, dzięki 
wspólnym dążeniom i ścisłej współ- 
pracy dwóch wielkich państw — Chin 
i Zwiążku Radzieckiego, zwłaszcza zaś 
dzięki słusznej polityce międzynaro- 
|dowej Generalissimusa Stalina, zada- 
nia te — jestem przekonany — zo- 
staną urzeczywistnione całkowicie i 


jak nejbardziej owocnie, 
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Pismo rektora i Senatu Uniwersy- 
tetu i Politechniki we Wrocławiu 
rzmi: 

„W odzyskanym, dzięki ofierze krwi 
najlepszych synów narodów radziec- 
kich, polskim Wrocławiu, prowadzi- 
my pracę naukową i kulturalną w 
służbie pokcju i socjalizmu, realizu- 
I jąc zasady bratniej współpracy wszyst 
kich narodów, w myśl szczytnych idei 
socjalistycznego braterstwa ludów, 
które są dziełem całego Twojego ży- 
cia. 

Wielkość i prawdziwość haseł, któ- 
re głosisz występują wyraziście tu 
we Wrocławiu, którege ruiny są nie- 
ustannym przypomnieniem, do jakich 
potworności prowadzi imperializm, 
wyrastający z nacjonalistycznego szo- 
winizmu, o ile nie przeciwstawi się 
mu zdecydowanej, opartej na Twojej 
nauce woli utworzenia nowego świa- 
ta, socjalistycznego braterstwa ludów. 


My we Wrocławiu mamy ponadto 
szczególne powody do głębokiej wdzię 
czności dla Ciebie, Dostojny Soleni- 
zancie, W ciężkim dla naszej uczelni 
momencie budowania zrębów przy- 
szłego gmachu nauki Polski Ludowej 
na Ziemiach Zachodnich dzięki Two- 
jej pomocy i osobistej decyzji, prace 
te mogliśmy rozpocząć. 

W dniu Twoich urodzin przyrzeka- 
my, że w walce o wychowanie nowe- 
go człowieka, przepojonego duchem 
wielkich ideałów Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina, uczelnie nasze speł- 
nią swe zadanie. 


Za Senat Akademicki Uniwers'te. 
tu i Politechniki we Wrocławiu 


Rektor Prof. dr St. Kulczyński | 
Prorektor Uniwersytetu 


Dior odwaA, Tczów 
Prorektor Politechniki 
Prof. dr D. Smoleński 


Znany uczony polski — biochemik 
profesor Politechniki Gdańskiej dr 
Ernest Sym w przesłanym do Mos- 
kwy liście pisze m. in.: 

„Dziś, kiedy w naszej ludowej oj- 
czyźnie nauka przeżywa okres nie- 
bywałego rozkwitu, przypominam so- 
bie jak koszmar dni, w których słu- 
żyła ona uprzywilejowanej grupie 
niegodnych ludzi. 

Olśniewające są wyniki, jakie osią- 
gają uczeni wielkiego kraju, zwycię- 


GRUDNIA 1949 ROKU 


stania jej bogactw i możliwości dla 
szczęścia pokoleń i porównuję je z 
budzącymi grozę zbrodniczymi kno- 
waniami imperialistycznych podżega- 
czy wojennych — jasno widzę przed 
sobą drogę, którą iść musi uczony. 
Jest to droga oświetlona promienia- 
mi Twego geniuszu — droga sacja- 
lizmu. 


Dziś jako bezpartyjny uczony pol- 
ski czas wolny od badań naukowych 
poświęcam sprawie ruchu obrońców 
pokoju. Czytam Wasze dzieła i dzięki 
temu coraz lepiej widzę, jak słuszne, 
przewidujące, jedynie zgodne z pra- 
wdą, są Wasze wskazania. 

Na wzór swych radzieckich kole- 
gów staramy się — my, uczeni Lu- 
dowej Polski — dorastać do zadań, 
które stawia przed nami gwałtowny 
wzrost naszej ojczyzny, dziś praw- 
dziwie niepodległej dzięki Waszemu 
dowództwu w walce o rozgromienie 
faszyzmu hitlerowskiego, dzięki po- 
mocy, jaką pod Waszym kierownic- 
twem okazuje nam wielki Związek 
Radziecki. Będziemy pracować, a uf- 
na wiara w przyszłość, wypływająca 
z. poczucia niezwyciężonej siły Wa- 
szej wielkiej idei, stwarza dla tej pra- 
cy warunki, w których każdy z nas, 


szym. 


Przyjmijcie ode mnie w radosny dła 
całej ludzkości dzień 70-ej rocznicy 
Waszych urodzin gorące staropolskie 
„Sto lat“ i zapewnienie, że pracować 
będę tak, by stać się godnym żołnie- 
rzem kierowanej przez Was wielkiej 
armii obrońców pokoju na całym 
świecie. i 

Prof. dr Ernest Sym 
biotechnik Politechniki Gdańskiej 


Delegacja 
młodzieży polskiej 


w ambasadzie ZSRR 


W dniu 16 bm. delegacja młodzieży 
78 wszystkich dzielnie kraju wręczy 
ła Ambasadorowi ZSRR w Warsza- 
wie p. W. Lebiediewowi pozdrowie 
nia i meldunki o wykonaniu zobowią 
zań powziętych przez młodzież pol 
ską dla uczczenia 70 rocznicy uro- 
dzin Generalissimusa Stalina. 

W imieniu delegacji przemówił 
przewodniczący Zarządu Głównego 
ZMP ob. Matwin. 

Ambasador ZSRR W. Lebiediew, 


przyjmując pozdrowienia i meldun- 
ki, które przekazane zostaną do Mo 
skwy, przypomniał m. in., że Genera 
lissimus Stalin w swoich zaleceniach 


skiego socjalizmu. Kiedy czytam o 
wspaniałym zastosowaniu energii ato 
mowej dla podporządkowania człowie- 


kowi przyrody i pełnego wykorzy- 


„= Dzieło 


stawiał przed młodzieżą jako podsta 
wowe zadanie pogłębianie wiedzy; 
opartej na zasadach marksizmu-leni- 
nizmu. 


i życie 


starzejąc się, czuje się coraz młod-/ 
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Odznaczenia orderem 
„Sztandar pracu” 


Dnia 15 grudnia br. — w pierwszą rocznicę Zjednoczenia Partii Robotni- 
czych — Prezydent R.P. udekorował orderami „Sztandar Pracy" I i II 
klasy racjonalizatorów, przodowników: pracy, wyższych oficerów W.P., in- 
żynierów i techników oraz pracowników nauki, kultury i sztuki. W uro- 
czystości, która odbyła się w sali Rady Państwa, wzięli udział członkowie 
Rady Państwa oraz członkowie Biura Politycznego KC PZPR. Na zdjęciu 
Prezydent Bierut dekoruje przodownicę pracy, tkaczkę PZPB Nr. 3 z Łodzi 
Józefę Szewczyk 


- 


Dalsze meldunki 
o wykonaniu zobowiązań 


W dalszym ciągu z całej Polski napływają meldunki o wykonaniu zo- 
bowiązań oraz o podejmowaniu mo-wych czynów dla uczczenia 70 rocz- 
nicy urodzin Generalissimusa JózefaStalina. Masowo zgłaszają swoj udział 
w Dniu Pracy Stalinowskiej robotnicy | młodzież. 


Brygada kopalni 
bry“ w Wałbrzychu z  brygadzistą 
Marcelim Pronobisem wykonała 14 
b. m. swoją miesięczną normę. 


Brygada Stefana Michalskiego z 
kopalni „Mieszko“ postanowiła do 29 
h. m. rodwoić dotychezasewy sw 
nik pracy. f 


Górnicy kopalni „Victoria“ Paweł 
Sierny — weteran współzawodnictwa 
w kopalniach dolnośląskich — zobo 
wiązał się wyrobić 210 proc. swojej 
normy, Stanisław Adamik 200 
proc, Andrzej Konieczny i Jan Mo 
zik po 160 proc. normy, Józef Kuce 
lak i Władysław Dzięgielewski po 
130 proc. 


— 


* 


Z Łodzi meldują, że załoga prze- 
dzalni PZPB Nr. 7 wyprodukowała 
do 13 b, m. ponad plan zamiast 7.000 
kg., 13.000 kg. przędzy. Następnego 
dnia całkowicie wykonała swoje zo- 
bowiązania załoga tkalni tej samej 
fabryki. 


Twoje 


będzie dla nas wzorem i przykładem...” 


W dniu 15 b. m. w auli Politech 
niki Warszawskiej odbyła się uro- 
cyzsta Akademia. na której przed- 
stawiciele młodzieży polskiej na za 
kończenie odbytej przez młodzież 
Siatafoty Gwiażdzistej uchwalili wy 
słanie listu z życzeniami do Gene- 
ralissimusa Stalina. 

List ten podajemy w skrócie, 
Ukocheny nasz Nauczycielu, Przy- 
jacielu naszej wolnej młodości! 
Przywiadłą nas do naszej stolicy 
ogólnokrajowa sztafeta, zorganizowa 
na przez młodzież polską dla uczcze- 
nia 70-lecia Twoich urodzin. 


Biegła sztafeta 


List młodzieży polskiej 
do Generalissimusa Stalina 


nas uczysz, że prawdziwe ludzkie ży 
cie — to walka o to, 
by słowo „człowiek“ zawsze | WSZĘ- 


dzie brzmiało dumnie, 


walka g nowy, socjalistyczny ustrój 
społeczny, 

Ty wskazujesz, że nowe, radosne 
życie, po wyzwoleniu z jarzma wy- 
zyskiwaczy, możemy stworzyć jedy- 
nie własną, uporczywą, twórczą pra- 
cą. 


od polskiego morza, którego wody 
uświęcone są najświętszą ofiarą — 
ofiarą krwi walczącego o jego wol- 
ność radzieckiego i polskiego żołnie- 
rza. 

Biegła sztafeta od ziemi śląskiej, 
gdzie setki tysięcy robotników two- 
rzą przyszłość, którą Ty nam przy- 
bliżyłeś. 

Biegła sztafeta od granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, która dzięki wy- 
zwolieielskiej Armii  Radzieckej | 
Twojej dalekowzrocznej myśli poli- 
tycznej, stała się na powrót granicą 
Polski, stała się granicą pokoju. 

Biegła sztafeta przez nasze wsie, 
gdzie chłop polski, raz na zawsze 
zrzuciwszy obszarnicze jarzmo, uczy 
się budować wieś wolną od wyzysku. 
wieś dobrobytu i sprawiedliwości, 


Ty wskazujesz, że doniosłym zada 
niem w budowie socjalizmu jest ma 
sowy marsz rewolucyjnej młodzieży 
po zdobycie wiedzy. 

Po wyliczeniu zobowiązań, przyję- 
tych przez młodzież, list stwierdza 
w dalszym ciągu: 


'Ty wskazujesz, 


że w walce i pracy rewolucyjnej 
największym niebezpieczeństwem jest 
sammouspokojenie i beztroska, lekce- 
ważenie trudności i niedostrzeganie 
wroga klasowego. 

Zapewniamy Cię, że będziemy ze 
wszystkich sił te braki i niedociąg- 
nięcia w naszej pracy usuwać. Bę- 
dziemy stale wzmacniać bojową go- 
towość naszej młodzieży w walce z 
wrogiem klasowym. 


taką jak Ty wskazujesz. 


Jak Polska długa i szeroka, 

w miastach, wsiach | miasteczkach, 
w hutach, kopalniach i fabrykach, w 
uniwersytetach i szkołach odbyło się 
24.219 zebrań, w których wzięło u- 
dział ponad 2.100.000 młodzieży, wy- 
rażając swe uczucia miłości i przy- 
wiązania do Ciebie, do Twego dzie- 
ła i przyjmując zobowiązania dla 
uczczenia Twoich urodzin. 

Nie jest przypadkiem, że życzenia 
dla Ciebie od polskiej młodzieży 
brzmią jak meldunki bojowe. Ty 


Ty wskazujesz, że dobre, wyszko- 
lone i głębcko ideowe kadry decy- 
dują o wszystkim. 


W naszych szeregach 


rosną i wychowują się nowe kadry 
rewolucyjnych bojowników. Chcemy 
lbyć wiernym pomocnikiem naszej 
klasy robotniczej i pracujących chło 
pów. Chcemy być niezawodną mło- 
dą zmianą, która dalej poprowadzi 
dzieło socjalizmu. 


Dlatego będziemy wciąż zacieśniać , ży 


bojową jedność naszych szeregów, 


wzmacniać naszą przedującą rewolu | 


cyjną organizację — Związek Mło- 
dzieży Polskiej. Pod przewodem 
ZMP będziemy niestrudzenie budo- 
wać szeroki front naszej młodzieży 
w walce o pokój i w pracy dla Oj- 
czyzny. W oparciu g Twoją naukę 
będziemy stale wzmacniać socjali- 
styczne wychowanie całego młode- 
go pokolenia. 

Na przykładzie Twego życia | dzia 
łalrości i 

uczyć się będziemy rewolucyjnego 
hartu | męstwa, nieustraszoności w 
walce z wrogiem klasowym, umiło- 
wania ludu pracującego, bezgranicz 
nego oddania dla sprawy wolności i 
Szczęścia mas pracujących, dla roz- 
woju naszej Ojczyzny i postępu ogó] 
noludzkiego. 

Ucząc się na doświadczeniu WKP 
(b) i bohaterskiej, młodzieży radziec- 
kiej, jej leninowsko - stalinowskie- 
go Komsomołu, będziemy maszero- 
wać stale naprzód, po rewolucyjnej 
drodze socjalizmu. 


Będziemy wychowywać naszą mło 
dzież w duchu solidarności z wszyst 
kimi siłami postępu i pokoju na 
świecie. 

List kończy się słowami: 


W przeddzień Twojego siedemdzie 
sięciolecia, 

przesyłamy Tobie i narodom wiel- 
wiego Związku Radzieckiego z głębi 
naszych serc płynące życzenia szczęś 
cia i pomyślności, 


Składamy Ci zarazem uroczyste 
ślubowanie, że Twoje dzieło i Two- 
je życie będą dla nas zawsze wzo- 
rem i przykładem, jak należy praco- 
wać i walczyć, o szczęście naszego 
narodu, o zwycięstwo mas pracują- 
cych całego świata, o wielką sprawę 
pokoju i socjalizmu". 


(Sprawozdanie z akademii miodzie 

z przemówieniami wicemin. gem. 
Ochaba i amibasad:ra ZSRR Lebie- 
diewa podajemy na str, 2). 


„Bolesław Chro- ~ 


ztzeszone w 


Robotnicy PZPB w Rudzie Pabia- 
nickiej zorganizowali, zgodnie z przy 
rzeczeniem 24 zespoły najwyższej ja 
kości, 9 brygad młodzieżowych i rez 
szerzyli współzawodnictwo pracy. 

Kobiety wiejskie woj. łódzkiego, 
koach gospndyć postę. 
nowiły uczcić rocznicę urodzin Ge- 
neralissimusa Stalina usprawnieniem 
pracy organizacyjnej, produkcyjnej 
i kulturalno-oświatowej. 

Ludność gminy Łaziska pow. brze 
zińskiego przedterminowo wykonała 
plan organizowania kursu początko- 
wej nauki czytania i pisania. 

Podjęte przez załogę Państwowych 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
w Krakowie zobowiązania zostały wy 
konane. 

Pracownicy Krakowskich Zakła- 
dów Wytwórczych Materiałów Elek- 
trotechnicznych utworzyli fundusz 
stypendialny imienia Józefa Stalina, 

Załoga zakładów Nr. 8 w Sławko- 
wie w woj. krakowskim precyzyjnie 
wykonała miniaturowy model gwoż- 
dziarni, jako dar. 

Robotnicy z PGR Ostrowo w pow. 
gołdapskim uczcili 70 rocznicę uro- 
dzin Józefa Stalina przez wybudowa 
nie linii elektrycznej na odcinku 3 
km. 

Załogi motorowca M/S „Czech“, pa 
rowca S/S „Olsztyn“ motorowca M/S 
„Sobieski“, tankowca S/S ,Karpa- 
ty“ pracowały dodatkowo setk! go- 
dzin. 


Cały postępowy świat 
składa hołd i 
Józefowi Stalinowi 


Z całego świata płyną do Moskwy 
podarki dla dostojnego Solenizanta. 
W setkach tysiecy listów, skierowa 
nych do Józefa Stalina, znajdujemy 
wyrazy hołdu, czci, uwielbienia i go 
rącej miłości, płynące z serc millo- 
nów |ludzł, których łączy - wspólna 
sprawa obrony pokoju. 

Przygotowania do uroczystości 70- 
lecia urodzin Józefa Stalina nabiera 
ją w Związku Radzieckim coraz szer 
szego rozmachu. 

Na Czerwonym Placu rosną rusz- 
towania, na których wkrótce rozja- 
rzy się czerwień sztandarów i trans- 
parentów, sławiących Wielkiego kon 
tynuatora dzieł Lenina. 

W Związku Radzieckim rozpoczy- 
nają się sesje naukowe, poświęcone 
genialnej twórczości Stalina, organi- 
zowane przez Akademię Nauk, insty 
tuty i uniwersytety. 

W Baku, gdzie Józef Stalin w cią- 
gu 3-ch lat kierował rewolucyjną 
walką bolszewików, rozpoczęła się 
jubileuszowa sesja Azerbejdżańskiej 
Filii Instytutu Marksa — Engelsa — 
Lenina. 

WŁOCHY 


Włoski związek młodzieży komuni 
stycznej wydał z okazji 70-lecia uro 
dzin Stalina orędzie, w którym skła 
da najgorętsze życzenia Wielkiemu 
Jubilatowi, 

Włoski związek młodzieży komu- 
nistycznej przeprowadza „zaciąg sta 
linowski' werbując nowych . Jon- 
ków. Włoska młodzież komunistyc:- 
na przesłaja w darze Wielkiemu Jv 
bilatowi  eztandar związku oraz 
album z fotografiami. 


Nir 347. Str. 


Niech wiedzą masy francuskie 


VONNE Bassaler była jeszcze w 

początkach marca br. sekreta- 
rzem konsulatu francuskiego we Wro- 
cławiu i ze względu na swoje stano- 
wisko korzystała z wszechstronnej o- 
pieki władz polskich. W dniach od 14 
do 22 marca br. władze Bezpieczeń- 
stwa Publicznego we Wrocławiu zli- 
kwidowały siatkę wywiadu, zorgani- 
zowaną przez francuskich przedstawi 
cieli dyplomatycznych w Polsce — a 
wśród aresztowanych znalazła się tak- 
że Yvonne Bassaler, która nie posiada 
ła paszportu dyplomatycznego i której 
tym samym nie przysługują prawa 
immunitetu dyplomatycznego. 

Osoba Yvonne Bassaler nie intere- 
suje nas szczególnie, ale interesuje 
nas jedna data, odnosząca się do jej 
kariery szpiegowskiej. Akt oskarżenia 
stwierdza, że Yvonne Bassaler przy- 
stąpiła do pracy szpiegowskiej w 
kwietniu 1946 r. w Paryżu, gdzie pro 
wadziła ewidencję doniesień szpiegow 
skich, nadchodzących z Polski. 

I ta data właśnie -— kwiecień 1946 
r. — ma swoją wielką wymowę poli- 
tyczną. W tym roku, kilka miesięcy 
później, wpłynął do Havru pierwszy 
polski statek z węglem dla Francji. 
Wyładowanie statku przemieniło się 
w wielką manifestację przyjaźni pol- 
sko-francuskiej i w wielką uroczystość, 
Cała ludność Havru wyległa do por- 
tu, by przypatrywać się wyładowa- 
miu, a z Paryża przyjechał minister 
zaopatrzenia, by witać statel:. 

Rozwój przyjaznych stosunków pol- 
sko-francuskich zapowiadał się wtedy 
dak najlepiej. Nie było jeszcze Planu 
Marshalla, w skład rządu francuskie- 
go wchodzili komuniści, którzy prze- 
cież nie dopuściliby do żadnej akcji 
sabotażowo - szpiegowskiej przeciwko 
państwu demokracji ludowej, gdyby 
o tym wiedzieli. Ale już wówczas, jak 
to okazuje kariera Yvonne Bassaler, 
działały w rządzie francuskim ciemne 
siły, które wspomagały u nas podziem 
mą dywersję. 

W toczącym się we Wrocławiu pro- 
eesie nie stoją przed sądem wszyscy 
członkowie zlikwidowanej szajki szpie 
gowsko - sabotażowej. Jedni zdołali 
przed aresztowaniem uciec za grani- 
cę, innych osłoniła nietykalność dy- 
plomatyczna, inni wreszcie będą są- 
dzeni oddzielnie, 

Sądzonych jest czterech obywateli fran 
cuskich, jeden polski i jeden niemiec- 
ki — ale mie to jest istotną rzeczą. 


D4 


Wobec prześladowań, jakim ulegają 
bezpodstawnie obywatele i dyplomaci 
polscy we Francji, przeciwko którym 
policja ministra Mocha mimo wszyst- 
kich wysiłków nie może skonstruować 
żadrtych prawdopodobnych oskarżeń— 
istotną rzeczą są jasne i proste sfor- 
mułowania polskiego aktu oskarżenia, 

I tu człowiek z oburzenia i wstrę- 
tu chwyta się za głowę. Organizowa- 
na przez członków ambasady i konsu- 
latów francuskich w Polsce akcja wy 
wiadowcza miała dostarczać informa- 
cji o lotniskach wojskowych i cywil- 
mych i o rozlokowaniu jednostek woj- 
skowych, o komunikacji i przemyśle 
i to najszczegółowszych. Chciano so- 
bie odtworzyć całokształt naszego po 
tencjału przemysłowego, przede wszy- 
stkim tych gałęzi przemysłu, które 
mają zasadnicze znaczenie dla obrony 
państwa polskiego. I wreszcie organi- 
zowano zamachy na fabryki i kopal- 
nie, które tylko dlatego nie doszły do 
skutku, że zdołała im w porę zapo- 
biec czujność naszych władz bezpie- 
czeństwa, 

Gdy się mówi o Polsce i Francji 
zawsze się jest pod urokiem starej i 
wielkiej tradycji i przyjaźni polsko- 
francuskiej, I dlatego w związku z 
tym, co się dzieje, maturalne jest py- 
tanie, na co i po co jest to wszystko 
Francji potrzebne. Jakie są sprzecz- 
ności interesów Polski i Francji? Czy 
Polska popiera odbudowę potencjału 
przemysłowego i militarnego Niemiec 
Zachodnich, co rzeczywiście zagraża 
bezpieczeństwu Francji? 

Pytania te są tylko na pozór re- 
toryczne. Odpowiedź znajdujemy w da 
cie, kiedy Yvonne Bassaler rozpoczęła 
swoją karierę szpiegowską, Jeszcze 
wtedy, gdy reakcja nie zdołała opa- 
nować całkowicie rządu francuskiego, 
gdy rząd ten manifestował przyjaźń 
dla Polski — reakcja już miała tyle 
wpływów w rządzie, że mogła prowa- 
dzić przeciw Polsce rozległą akcję 
szpiegowską, dywersyjną i sabotażo- 
wą. Przestała się krępować, gdy opa- 
mowała w całości rząd francuski. 

Chodzi jednak o to, by najszersze 
masy narodu francuskiego, masy ro- 
botników i chłopów, jak najlepiej orien 
towały się w tym, co się dzieje. Pro- 
ces wrocławski jest znakomitą ilustra- 
cją obecnej zagranicznej polityki fran 
cuskiej i celów, jakim ona służy. 


STEFAN MAGENHEIM 


a, 
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Wypowiedź rzecznika M.S. Z. 
w sprawie wicekonsula Szczerbińskiegó 


Korespondent PAP zwrócił się do 
rzecznika MSZ, min. pełn. Wiktora 
Grosza, z prośbą o przedstawienie 
swego punktu widzenia na sprawę 
wicekonsula Szczerbińskiego. Oto 
wypowiedź min. Grosza: 
„Należałoby wyjaśnić przede wszy- 

stkim, 'o jaką sprawę chodzi. Wiele 
już pisano o aresztowaniu i posta- 
wieniu naszego wicekonsula w stan 
oskarżenia. Nie wiem natomiast, jaki 
jest rzeczywisty przebieg tego eskar- 
żenia poza sprzecznymi informacja- 
mi prasy francuskiej, 

Śledztwo we Francji, podobnie jak 
w Polsce, jest tajne. Jednakże władze 
polskie uznały za stosowne opubliko- 
wać zeznania pana Robineau po to, 
aby poinformować opinię publiczną i 
wykazać, iż aresztowanie i postawie- 
nie w stan oskarżenia pana Robineau 
było w pełni uzasadnione, | 

Natomiast, gdy chodzi o wicekon- 
gula Szczerbińskiego, żadnych takich 
oświadczeń oficjalnych ze strony 
francuskiej nie było. Nie wyjaśniono 
też ze strony francuskiej samego 
faktu aresztowania posiadacza pasz- 
portu dyplomatycznego. Przypomi- 
nam, że władze polskie, mając obfity 
materiał mówiący o działalności szpie 
gowskiej francuskich urzędników dy- 
plomatycznych De Méré i Renaud, za- 
żądały jedynie ich wyjazdu z Polski. 

Podobnie co do wicekonsula Boite, 
o którego nielegalnej działalności 
władze polskie wiedziały od dawna 
r— jego immunitet dyplomatyczny był 
przez nas szanowany i p. Boite zo- 
stał aresztowany dopiero w odpowie- 
dzi na bezprawne aresztowanie pol- 
skiego dyplomaty, wicekonsula Szczer 
bińskiego. 

Istnieje jednak inna sprawa wice- 
konsula Szczerbińskiego, znana Rzą- 
dowi polskiemu i uważana przezeń za 
istotną. Jest to sprawa pana Szczer- 
bińskiego przeciwko policjantem, któ- 
rzy go  przesłuchiwali, a których 
oskarżą o torturowanie. Niestety, tu- 
taj również nie wiemy jakie są losy 
tej skargi. Sprostowanie ze strony 
władz francuskich przybrało dziwną 
formę i rozłożone było dziwnie w 
czasie. Sprawiało ono wrażenie, iż 
wzmiankowana sprawa jest dla władz 
francuskich wysoce kłopotliwa. 

Chciałbym przy tej sposobności 
zwrócić uwagę na inne jeszcze spra- 
wy. 

"Konsulat R. P. w Paryżu wniósł 
niedawno skargi do władz francu- 
sich przeciwka fałszerzom paszpor- 
tów polskich. Otóż główny świadek 
oskarżenia w tej sprawie pan Erlich- 
son został niedawno wezwany na po- 
Fsję i tam brutalnie pobity, przy 
czym pobicie to, miało na celu wy- 
ruszenie cofnięcia zeznań obciążają- 
cych a zostało stwierdzone świadec- 
twem lekarskim. Te brutalne i bar- 
barzyńskie metody stają się regułą 
w stosunku do obywateli polskich we 
Francji, zwłaszcza jeśli przypomni 
się sprawę Wdowiaka i Martyńskie- 
go, również torturowanych w swoim 
czasie przez policję francuską. Wdo- 
wiak, jak wiadomo, został całkowicie 
uniewinniony na rozprawie sądowej, 
a śledztwo w stosunku do Martyń- 
skiego zostało umorzone z powodu 
braku jakichkolwiek cech przestęp- 
siwa, po czym Martyński został nie- 
zwłocznie z Francji wysiedlony. 

Dlha Rządu polskiego jest absolut- 
mie jasne że przeciwko wieekonsulo- 


wi Szczerbińskiemu władze francu- 
skie nie potrafią wysunąć żadnych 
oskarżeń, ponieważ jest on niewinny, 
a zastosowana wobec niego metoda 
wymuszania urojonych zeznań tortu- 
rami zakończyła się naturalnie nie- 
powodzeniem. 

Polska opinia publiczna oczekuje 
zwolnienia Szczerbińskiego i zadość- 
uczynienia za krzywdy, jakich doznał 
ze strony władz francuskich. 


Imię Stalin — to sztandar 
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Uroczysta akademia młodzieży 
w Warszawie 


W akademii młodzieży, zorganizowanej na zakończecie Sztafety Gwiaż 
i ; uczczenia 0-letniej rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina wzięli udział: członek Rady Państwa Franciszek | 
Jóżwiak w towarzystwie Wicepremiera Rządu R. P, Antoniego Korzyckie- 
nister „Obrony Narodowej Marszałek Polski Konstanty Rokossow- 
wicemin. O. N. gen. Edward Ochab oraz ambasador ZSRR Wiktor 


dzistej z darami i meldunkami dla 


go, mi 
ski, I 
Lebiediew. 


Odegraniem hymnów polskiego i radzieckiego wśród entuzjastycznych 


owacji rozpoczęto rxademię, 

Po wkroczeniu na salę 
niosącej meldunki od młodzieży 
ze wszystkich województw, przemó- 
wił górnik, młodzieżowy przodownik 
pracy z kopalni „Prezy lent“ Lucjan 
Ratajczak. Następnie zabrał głos 
członek Biura Politycznego KC PZPR 
gen. E. Ochab. 

PRZEMÓWIENIE GEN. OCHABA 

Przybyliście ze wszystkich krań- 
ców wyzwolonej ziemi polskiej, aby 
dać wyraz uczuciom młodzieży na- 
szej, głębokim uczuciom czci i miło- 
ści dla Józefa Stalina, dla Wielkiego 
Wodza wszystkich postępowych sił 
ludzkości. 

Młodzież i lud polski coraz lepiej 
rozumieją, że Wielki Stalin, kierują- 
cy miłującym pokój socjalistycznym 
mocarstwem, kieruje zarazem walką 
setek milionów ludzi pracy we wszyst 
kich krajach świata, broniących po- 
koju przed zakusami imperialistycz- 
nych podżegaczy wojennych. 

W chwilach. trudnych konty- 
nuował mówca — kiedy ciężko nam 
powziąć decyzję, kiedy z troską my- 
ślimy o tym, jak zabezpieczyć inte- 
resy i marsz naprzód ludu pracują. 
cego, zawsze należy szukać i zawsze 
znajdziemy radę, pomoc i drogo-| 
wskaz w genialnych dziełach Stalina 
— mądrego nauczyciela całej postę- 
powej ludzkości. 

Charakteryzując postacie i działal- 
ność Lenina i Stalina, mówca stwier- 
dza: 

„Lenin i Stalin nie tylko umieli 
piętnować ustrój kapitalistyczny, nie 
tylko kochali lud pracujący, ałe 
umieli wskazać konkretną drogę wyj 
ścia, umieli zespolić uczucia, serca, 
umysły milionów ludzi wokół jedne- 
go programu — wokół idei marksiz- 
mu.  Umieli obalić w walce stary 
ustrój i wskazać możliwość zbudowa 
nia socjalistycznego ustroju. 

Polska Zjednoczona Partia Robot. 
nicza, w której imieniu mam za- 
szczyt przemawiać, uczy się na przy- 
kładzie, na wzorach WKP(b). Pomoc 
WKP(b), mądre wskazówki Stalina, 
historyczne uchwały Biura Informa- 
cyjnego pomogły również naszej Par- 
tii przezwyciężyć oportunistyczne teo 
rie grupy nacjonalistycznej, która 
próbowała zepchnąć Partię na błęd- 
ne antyleninowskie pozycje, na ma- 
nowce  titowskiego nacjonalizmu i 
odszczepieństwa. 

Wspomniawszy o dokonanym przed 
rokiem zjednoczeniu ruchu robotni- 


sztafety, wz 


czego, o osiągnięciach tego roku oraz 
wskazaniach III Plenum KC PZPR, 
gen. Ochab mówił dalej. 

To Stalin kontynuuje dalej. 
mówca — uczy nas czujności rewo- 
lucyjnej, uczy nas tej prawdy, że po 
obaleniu burżuazji, opór jej nie słab 
nie, a uwielokrotnia się, że metody 
walki stosowane przez burżuazję sta 
ją się coraz bardzej podłe, zbrodni- 
cze i podstępne, że potrzebna nam 
jest codzienna czujność rewolucyjna 
w walce z wrogiem, 

Dumni jesteśmy z tego, — mówił 
dalej — że największy polski rewo- 
lucjonista towarzysz Dzierżyński, 
a obok niepo towarzysz Świerczew- 
ski i tylu, tylu innych wyrosło w 
wielkiej stalinows..iej szkole, że wal- 
czyło pod kierownictwem Stalina. 
Dumni jesteśmy z tego, że w tej sta- 
linowskiej szkole wyrósł sławny syn 
ludu warszawskiego, pogromca hitle- 
rowców spod Moskwy, Stalingradu, 
Kurska, dowódca radzieckich armii, | 
które wyzwoliły Warszawę i zdobyły: 
Beriin — Marszałek Rokossowski. 

Przemówienie swe zakończył mów- | 
ca w imieniu KE PZPR życzeniem 
młodzieży nowych sukcesów w pracy i 
walce o umocnienie Polski robotniczo- 
chłopskiej, Polski idącej szlakiem, któ 
ry dlą całej ludzkości wytknęl! Lenin 
i Stalin. 

Przemówienie gen. Ociaba przery- 
wane było długo niemilśn'cymi owa 
cjami na cześć Wielkiego Jubilata, 
przodujacej idei marksiz nu - leniniz-! 
mu i jej realizatorki WK.P(b). Cała: 
sala z uniesieniem skendowała: Sta — 


lin, Bie — rut! Sta — lin, Bie — -"tt!, 
Równie częste owacje na cześć 
Stalina, Komsomołu «raz ZMP wy- 


wołało przemówienie przewodniczą- 
cego Zarządu Głównego ZMP Mat- 
wina. 

PRZEMÓWIENIE MATWINA 


Przywódca młodzieży na wstępie 
swego przemówienia, mówiąc o wzm» 
żonej fali aktywności politycznej i 
produkcyjnej w okresie przygotowań 
do obchodu 70-ej rocznicy urodzin, 
Wodza międzynarodowego proleta- 
riatu, stwięrdza, że imię towarzysza 
Salira stało się dla naszej młodzie- 
ży wspaniałym sztandarem ciężkiej, 
twardej i surowej, ale przepięknej 
walki o lepszy świat, 

Stalin — to dla naszej młodzieży 


(znała tak jednomyślnego 


w stosunkach między wszys.-.imi na- 


rodami — wielkimi i małymi. 
Stalin — to znaczy dla naszej mło- 
dzieży — walka z panowaniem kapi- 


tału, walka ze światem nędzy i uci- 
sku, krzywdy i ciemnoty. To znaczy 
walka o socjalizm. 


Nasza młodzież uczy się od tow. 


S lina wierności klasie robotniczej, 
klasie proletariuszy. „Kiedy wam 
ciężko — uczy tow, Stalin — idźcie 


do fabryk, do roboci. rzy, do ludu pra 
czjącego. Oni wam pomogą. U nich 


i najgłówniejsze źródło siły rewolu- 


cjonistów* 
Masy pracujące caiego świata — 
zakończył mówca wśród owacji — a 


w ich liczbie i my, młodzież, idzie- 
my niepowstrzymanie naprzód. Idzie- 
my pod przewodem tow. Stalina! 
Stalin to sztandar naszego zwycę- 
stwa. Niech długo żyje wielki Wódz, 
genialny i ukochany nasz nauczyciel. 
Niech żyje tow. Stalin! 

Po przemówieniu tym zebrani u- 
chwalili tekst uroczystego adresu od 
młodzieży polskiej do Generalizsimu- 
sa Stalina, który zamieściliśmy na 
str. 1, po czym sekretarz zarządu 
Gł. ZMP, Stasiak złożył na ręce mb. 
Lebiediewa album z adresem młodz.e- 
ŻY. 

PRZEMÓWIENIE 
AMB. LEBIEDIEWĄ 


Dziękując młodzieży polskiej za go- 
rące pozdrowienia dła Generalissimu- 
Sa Stalina, embasador ZSRR mówił: 

Jesteście synami bohaterskiego na- 
rodu polskiego. Z waszymi ojcami, ma 
tkami, starszymi braćmi i siostrami 
tworzycie nową socjalistyczną Polskę. 
Przyszłość Waszej ojczyzny zależy od 
Wes, od młodzieży, zależy od tego, 
czy potraficie prowadzić nadal kraj 
swój ojczysty po chlubnej drodze, po 
której prowadzą go teraz Wasi ojco- 
wie i starsi bracia, po drodze do so- 
cjalizmu. Przyszłość Waszej ojczyzny 
zależy od tego, czy młodzież polska 
potrafi nie tylko utrzymać, lecz i 
wznosić coraz wyżej sztandar socjaliz 
mu, powiewający teraz nad Waszym 
krajem. 


Świecie dają wyraz swym gorącym u- 
czuciom dla naszego ukochanego to- 
warzysza Stalina. Nigdy jeszcze ludz 
kość nie znała tak olbrzymiego ruchu, 
związanego z datą jubileuszową jed- 
nostsi. Nigdy jeszcze na przestrzeni 
całych swych dziejów ludzkość nie 
zespolenia 
setek milionów ludzi wokół imienia 
jednego Wodza i sztandaru, który On 
dzierży wysoko w swych dłoniach. 
Stalin razem z wielkim Leninem 


stanął na czele walki robotników i 
chłopów w Rosji przeciwko caryzmo- 
wi, przeciwko kapitalistom i obszarni 
kom. 

Pod przewodem Lenina i Stalina na 


znaczy -—— przede wszys kim walka 0 
pokój, sprawiedliwość i równe prawa 


rody Związku Radzieckiego wyzwoliły 


Proces wrocławski odsłania kulisy 
działalności wywiadu francuskiego i brytyjskiego 


Pierwszy dzień procesu agentów wywiadu francuskiego przed Rejono- 
Wrocławiu, wypełniły zeznania oskarżone- 


wym Sądem Wojskowym we 
go Bazylego Bukisowa, który ujawnił 
francuskiego w Polsce. Ujawnione 
skiego i francuskiego na terenie Pol 
go maskowania się, zastępca attache 
w Warszawie używał w stosunkach 
fałszywego nazwiska. 


Na sali sądowej obecny jest ofi- 
cjalny obserwator z ramienia Rzą- 
du Republiki Francuskiej, I-szy se- 
kretarz amb. franc. w Warszawie, p. 
Laporte. Rozprawie przysłuchują się 
również: warszawski korespondent 
oficjalnej francuskiej agencji praso- 
wej (Agence France Presse), p. Mar- 
schall, specjalny wysłannik paryskie 
go dziennika „Ce Soir“, Cremieux, 
warszawski korespondent brytyjskiej 
agencji Reutera p. Buist oraz war- 
szawski korespondent dziennika 
„New York Times* p, Morrow. 


„ICH BIN FRANZOSE“ 


W toku ustalania personalii, dwaj 
oskarżeni obywatele francuscy, Józef 
Feldeisen i Albert Hoffmann proszą 
o sprostowanie danych aktu oskar- 
żenia, oświadczając, że są narodowoś 
ci francuskiej, a nie niemieckiej. 
„Ich bin Franzose“ — oświadczył po 
śród wesołości sali osk. Feldeisen. 
Należy zaznaczyć, że zarówno obaj ci 
oskarżeni obywatele francuscy, jak 
i obywatel niemiecki Wilhelm Hild 
znają tylko język niemiecki i prze- 
słuchiwani są za pośrednictwem tłu 
macza. | 

Po odcz$taniu pełnego tekstu aktu 
oskarżenia, pierwszy zeznawał osk. 
Bukisow, który przyznał się do winy 
i w obszernych wyjaśnieniach na- 
świetlił szczegóły swej działalności 
szniegowskiej. Bukisow nawiazał kon 
takt z wywiadem francuskim w ma 
ju 1948 roku, kiedy to starał się w 
konsulacie francuskim w Krakowie 
o dokumenty. które umożliwiłyby mu 
wyjazd do Francji. Konsul francu- 
ski Henri Leautier zapoznał go z 
wojskowym francuskim. który przed 
stawił sie jako major Mercier. Kon- 
sul Leautier i major Mercier wypy 
tywali Bukisowa szczegółowo o jego 
przeszłość i uwarunkowali wydanie 
potrzebnych na wyjazd dokumentów 
od zgody na współprace z wywiadem 
francuskim na terenie Polski. Oskar 
żonv Bukisow przyjął tę propozycję 
i otrzymał nestennie od majora Mer 
cier pierwsze zadania. polegające na 
szczegółowej obserwacji ruchu kole 
jowego na pewnych odcinkach, ze 
szczególnym uwzglednieniem charak 
teru przechodzących transportów. Bu 
kisow dostarczył żądanych informa 


machinacje szerokiej sieci wywiadu 
zostały powiązania wywiadów brytyj- 
ski. Stwierdzono także, że dla lepsze- 
wojskowego ambasady francuskiej 
ze swymi agentami szpiegowskimi 


cji, które przekazane zostały za po- 
średnictwem konsulatu francuskiego 
w Krakowie do ambasady R. F. w 
Warszawie. Oskarżonemu wypłacono 
wówczas pierwsze wynagrodzenie za | 
usługi wywiadowcze. Oskarżony po- 
daje, że następnie został skontaktowa 
ny z ówczesnym wicekonsulem fran 
cuskim w Krakowie p. Aymar de 
Brossin de Méré, 


GŁÓWNA OSOBISTOŚĆ 
W WYWIADZIE 

Przewodniczący: Jakie stanowisko 
zajmował de Mere w orgafńłzacji wy 
wiadu francuskiego w Polsce? 

Oskarżony: Dowiedziałem się póź 
niej, że był on główną osobistością w 
wywiadzie. 

Bukisow zeznaje dalej, że z pole- 
cenia de Mórć wyjeżdżał często w te 
ren, gdzie sporządzał plany oraz zbie 
rał dane dotyczące obiektów woj- 
skowych — przeważnie lotnisk i ko 
szar. 

Działał on początkowo w  woje- 
wództwie kieleckim a następnie od- 
był 10 podróży na Dolny Śląsk, po- 
nieważ teren ten szczególnie intereso 
wał de Mere. 

„Z każdego wyjazdu przywoziłem 
informację — powiedział oskarżony. . 
De Mere pouczał mnie jak sporzą- 
dzać plany i dokonywać obserwacji. 
Uczył mnie rozpoznawania poszcze- 
gólnych typów samolotów na lotni- 
skach, demonstrując mi u siebie cd 
powiednie modele samolotów wojsko 
wych jak również rysunki dystynkcji 
wojskowych używanych w wojsku 
polskim. De Méré kazał mi również 
werbować nowych agentów do swej 
sieci szpiegowskiej“. 


WICEKONSUŁ BOITE 
NA WIDOWNI 


We wrześniu 1948 r. de Mórć wyje 
chał do Wroclawia. gdzie zastępował 
konsuła Guy Monge. Kazał on Buki 
gowowi udać się do Warszawy i za- 
meldować sie tam u majora Mercier 
w ambasadzie francuskiej w Warsza 
wie. Bukisow powrosił sekretarke o 
skontaktewanie go z majorem Mer-| 
cier. Sekretarka wprowadziła go do 
wicekonsula Boite, który badał 


| francuskiego we 


szczegółowo życiorys Bukisowa, a po 
przybyciu majora Mercier — uczest 


niczył w rozmowie. Majer Mercier 
oświadczył oskarżonemu, że wyjeż- 
dża do Francji, a od tej chwili poma 
gać Bukisowowi w pracy szpiegow 
skiej będzie wicekonsul Boite, 

Na pytanie przewodniczącego osk. 
Bukisow zeznaje, że od wicekonsu- 
la Boite, który był w kontrwywia- 
dzie francuskim, otrzymał polecenie 
obserwowania urzędników konsulatu 
Wrocławiu, gdzie 
oskarżonego zatrudniono pozornie ja 
ko portiera. 

Przewodniczący: Ilu agentów zwer 
bował oskarżony? 

Osk. Bukisow: Zwerbowałem 
trzech ludzi, w tym mego kolegę z 
Francji niejakiego Mankowskiego. 


„KURIER DYPLOMATYCZNY" 


Przewodniczący: Jakiego rodzaju 
kontakty szpiegowskie utrzymywał 
oskarżony pracując jako portier w 
konsulacie we Wrocławiu? 

Oskarżony: Zetknąłem się z osk. 
Hildem, którego przedstawił mi de 
Méré. Kontaktowałem się również z 
oskarżoną  Bassaler. Dowiedziałem 
się, że od lat pracuje dla wywiadu 
francuskiego. Od niej też dowiedzia= 
łem się, że urzędniczka konsulatu Ma 
ria Kubisiak również zatrudniona 
jest w wywiadzie. 

Przewodniczący: Czy konsul Mon 


ge wiedział, że oskarżony jest w 
służbie wywiadu francuskiego? 
Oskarżony: Tak jest. Zwalniał 


mnie z pracy dwa razy w tygodniu, 
abym mógł wyjeżdżać w teren. Ma 
teriały szpiegowskie dostarczane 
przeze mnie, konsul Monge przecho 
wywał w swojej kasie pancernej i 
przesyłał do ambasady pocztą dyplo 
matyczną, która odchodziła z Wro- 
cławia co 15 dni. Oprócz moich ma- 
teriałów, przekazywane także były 
raportv szpiegowskie Marii Kubisiak 
oraz Yvonne Bassaler, Poczte tę sam 
często przewoziłem zaopatrzony w 
zaświadczenie konsulatu, że jestem 
kurierem dyplomatycznym i że nie 
wolno mnie rewidować. Poczte dorę 
czałem w Warszawie de Mórć, który 
w owym czasie pełnił tam funkcję 
archiwisty. 

Przewodniczący: Czy oskarżony 
przekazywał kiedy do Warszawy ma 
teriały szpiegowskie oskarżonego Hil 
de? 

Oskarżony: Tak jest. Dawał mi on 
dwa razy korespondencję dla de Mé 
ré. Pamiętam, że był tam jakiś szkice, 
i mapka. Poza tym Hiłd dostarczył 
próbkę pewnego metalu. Dowiedzia- 
łem się o tym stąd, że de Mere po-| 
lecił mi najpierw wyszukanie takiej 


próbki, a kiedy długo nie wykonywa 
łem tego polecenia, de Méré oświad- 
czył mi, że już mu to jest niepo- 
trzebne, ponieważ próbkę taką otrzy 
mał od esk. Hilda. 

Następnie przewodniczący Sądu, 
mjr. Wojko pokazał oskarżonemu fo 
tografię, którą oskarżony zidentyvfiko 
wał jako zdjęcie mjr. Mercier. Ta sa 
ma fotografia została nastepnie oka 
zana osk. Basaler. która oświadczy- 
ła, że jest to mjr. Humm, zastenca 
attachć wojskowego przy ambasa- 
dzie francuskiej w Warszawie. 


TAJEMNICZE ZNAKI P. LAPORTE 


Zanim przystąpiono do dalszego 
przesłuchiwania osk. Bukisowa. prze 
wodniczący na wniosek prokuratora 
zwraca uwagę znajdującemu się na 
sali oficjalnemu obserwatorowi z ra 
mienia rządu francuskiego, p. Lapor 
te oraz dwóm towarzyszącym mu 
osobom — tłumaczowi craz żonie rad 
cy handlowego ambasady, p. Saillens, 
aby zanrzestali dawania znaków po 
rozumiewawczych osk. Bassaler. 
gdyż w przeciwnym razie Sad popro 
si te osoby o opuszczenie sali roz- 
praw. 

Osk. Bukisow podał również, że de 
Méré polecił mu rozpracowanie new 
nego obiektu fabrycznego oraz lotni- 
ska, zaznaczając przy tym, że infor 
macje te potrzebne sa wywiadowi 
brytyjskiemu. De Mórć polecił oskar 
żonemu zwerbować ok. 10 ludzi dla 
akcji sabotażowej, która: miała być 
przeprowadzona przez uszkadzanie 
maszyn oraz urządzeń wentylacyj- 
nych w kopalniach dolnośląskich. 

Przewodniczący zapytuje następnie 
Bukisowa, kto był obecny przy jego 
naradach z de Mórć w Warszawie. 

Bukisow stwierdza w odpowiedzi, 
że przy przekazywaniu materiałów 
szpiegowskich obecny był — jak się 
wyraża — „pewien Francuz, którego 
obecnie widzę tu na sali rozpraw”. 
Kiedy przewodniczący prosi o bliż- 
sze określenie owego Francuza, Ba- 
zyli Bukisow wskazuje na oficjalne 
go obserwatora procesu z ramienia 
rządu francuskiego I-go sekretarza 
ambasady w Warszawie, p. Raymon 
da Laporte. 

Na pytanie swego obrońcy Buki- 


¡sow wyjaśnia, że jako portier otrzy 


mywał w konsulacie francuskim sta 
łe miosieczne wynagrodzenie — 26 
tys. zł, a za pracę szpiegowską wy- 
płaczno mu miesięcznie 100 tys. zł. 

W tym miejscu przewodniczący za 
rządził tajność rozprawy, która wzno 
wiona bedzie przy drzwiach otwar- 
tych w dniu 17 bm. rano. 


trzeba się uczyć, To jest podstawowe | 


Dziś wszyscy postępowi ludzie na | 


tak wielkie sily twórcze, jekich nigdy 
jeszcze nie posiadał żaden inny naród. 
Narody Związku Radzieckiego, w 
krótkim, w skali dziejów czasie, pod 
przewodem Stalina pokryły swój kraj 
gigantyczną siecia wielkich fabryk i 
¡zakładów przemysłowych, przebudo- 
wały na nowej podstawie socjalnej i 
technicznej gospodarkę wiejską swego 
olbrzymiego kraju, stworzyły warun- 
ra do niebywałego kulturalnego po- 
'stępu swej ojczyzny. 
Wskazawszy na postępy szkolnictwa 
i. pomocy dia młodzieży, ną rozwój bi- 
|bliotek, teatrów i życia artystyczno- 
Kuluva laog; amb, Lebiediew mówił: 
By stać się człowiekiem inteligent- 
inym w Związku Radzieckim, nie trze 
'ba być bogatym, ale trzeba kochać 
swą ojczyznę, pracować na jej poży- 
tek — i ojczyzna otworzy ci dostęp 
ido instytutu albo uniwersytetu, zao- 
patrzy cię w stypendium, w podręcz- 
niki i we wszystko, co jest potrzebne, 
(aby uzyskać wyższe wykształcenie. 
Oto dlaczego nasz nsród radziecki 
kocha swą Partię i swego Wodza — 
naszego Wielkiego i usochanego to- 
warzysza Stalina, 


Stalin — uznawany jest również za 
wodza mas pracujących całego świata, 
we wszystkich odległych i bliskich je 
go częściach. 

Imię Stalina stało się sztandarem 
i symbolem walki o wolność i socja- 
lizm na całej kuli ziemskiej. 

Stalin — to triumf mas pracujących 
nad wyzyskiwaczami, to — socjalizm. 

Stalin — to ucieleśnienie siły i po- 
tęgi naszej ojczyzny, jej niezwyciężo- 
ności. 

Stalin —. to pewna i mocna ostoja 
pokoju, to obrona pokoju przeciwko 
podżegaczom wojennym. 

Stalin — to kultura i szczęście dla 
i pracującej młodzieży nie tylko Zwięz- 
ku Radzieckiego, lecz i innych krajów, 
które wkroczyły na drogę budowy 
| socjalizmu. 

Niech żyje nam nasz ukochany to- 
warzysz Stalin jeszcze przez wiele, 
| wiele lat! — okrzykiem tym amb, Le- 
biediew zakończył swe przemówienie. 

Po nowej fali entuzjazmu na cześć 
Generalissimusa i ZSRR, dokonano 
wyboru delegata, który zawieźć ma 
do Moskwy dary i życzenia od mło- 
dzieży polskiej dla  Generalissimusa 
Stalina. Wybrany został Szczepan 
Partyka, murarz racjonalizator. 

Akademię zakończyła bogata część 
artystyczna w wykonaniu zespołu ar- 
tystów Domu Wojska Polskiego. 


Uroczyste przemianowanie 
kuty w Łabędach 
na hutę im. Józefa Stalina 


W dniu 16 bm. nastąpiło uroczyste 
przemianowanie huty w Łabędach na 
Górnym Śląsku na hutę im, Józefa 
Stalina. 

Uroczystość odbyła się w wielkiej 
nowowzniesionej hali fabrycznej, 

Wśród entuzjazmu całej załogi, dłu 
gotrwałych oklasków i okrzyków na 
cześć Józefa Stalina i przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej, przemówił zasiużony 
pracownik wydziału inwestycyjno-re- 
montowego, dawny członek KPP od 
chwili jej powstania, Jan Dominiak. 


„Naszą hutę spotkał olbrzymi za- 
szczyt — będzie ona nosiła imię 
Wielkiego Stalina. 

Imię Stalina jest dla nas symbolem 
walki z ciemnymi siłami faszy:mu i 
kapitalizmu; imię Stalina jest syno- 
nimem zwycięstwa. 

Pewni jesteśmy, że krocząc według 
Jego wskazań nie zboczymy z drogi 
szczęśliwej przyszłości mas pracują- 
cych. Kochamy Józefa Stalina — o- 
świadcza mówca wśród frenetycznych 
oklasków — bo wiemy, że gdyby nie 
Jego genialne czyny, bylibyśmy skaza 
ni na zagładę przez barbarzyńców hit 
lerowskich', 

Aktu przemianowania huty dokonał, 
przy dźwiękach „Międzynarodówki“ — 
dyrektor Centralnego Zarządu Pvze- 
mysłu Hutniczego, inż. Orłowski, skła 
dając rohotnikom serdeczne gratula- 
cje z okazji wyróżnienia, jakie spot- 
kało załogę. 

Uroczystość zakończyła uchwała 
wysłania depeszy do Generalissimusa 
Stalina. 

W związku z 70 rocznicą urodzin 
Generalissimusa Stalina, załoga huty 
Jego Imienia zobowiązała się w odpo 
wiedzi na apel górników kopalni im. 
Józefa Stalina w Sosnowcu, zorganizo 
wać w dniu 20 grudnia „Dzień stali- 
nowskiej pracy' 1 osiągnąć w tym 
dniu najwyższe rezultaty produkcyjne. 


— 


Zebranie dziennikarzy 
warszawskich 


Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Zw. Zaw Dziennikarzy R. P. urzą- 
dza w dn. 19 bm. o godz. l9-ej w 
sali „Ogniska“ przy ul. Konopnic- 
kiej 6, uroczyste zebranie dziennika- 


rzy warszawskich, poświęcone 70 
rocznicy urodzin  Generalissimusa 
Stalina. 

Referat wygłosi kol, Jerzy Kowa- 


lewski, Po referacie część artystycz- 
na. 


Trygve Lenie chce 
ponownie kandydować 
NOWY JORK. (PAP.). „New York 

Times“ podaje, że generalny sekre- 
tarz ONZ — Trygve Lie nie zamie- 
rza ubiegać się ponownie o to sta 
nowisko. Obecna kadencja Trygve 
Lie wygasa w dniu 1 lutego 1951 r. 


PA 


i wydarzeń. 


RZECZPOSPOLITA 


Henryk Korotyński 


Trzy stopnie wtajemniczenia 


* BOFIA, w grudniu 
D laczego liczba pracowników posel 
stwa amerykańskiego i poselstwa 
angielskiego w Sofii jest niepropor- 
cjonalnie wielka do normalnych za- 
dań placówki dyplomatycznej w Buł 
garii? Co właściwie robi tak wielu 
urzędników w tych poselstwach? 


'Takie oto pytanie postawił proku- 
rator w swojej mowie oskarżyciel- 
skiej na procesie Kostowa. Mowa 
prokuratora dała obszerną odpowiedź 
na tę kwestię dlaczego ich jest | tylu 
1 co oni właściwie robią, | 

Mianowicie w tych przedstawiciel- 
stwach dyplomatycznych zbiegają się 
dziś nici spisku, który został odkryty 
i unicestwiony, dekonspirując i kom 
promitując nie tylko bułgarskich 
zdrajców, ale także ich zleceniodaw- 
ców, zarówno niższego rzędu tj. ti= 
towców jak i wyższego — Anglosasów. 


Prace nad encyklopedią 
leśnictwa 


Leśnictwo polskie odczuwało do- 
tychczas brak encyklopedycznego o- 
pracowania wiadomości z zakresu 
leśnictwa i drzewnictwa. Brak ten 
postanowiło wypełnić Polskie Nauko 
we Towarzystwo Leśne, przystępując 
do pracy nad Encyklopedią Leśnici- 
wa, będącą wynikiem uporządkowa 
nia i ustalenia słownictwa w dzie- 
dzinie leśnictwa i drzewnictwa, 


Encyklopedia będzie się dzieliła na 
następujące działy: 

I. Nauka o siedlisku, botanika leś-! 
na, ogólna biologia lasu, hodowla la- 
su, 

II. Zoologia leśna, entomologia, cho 
roby roślin, ochrona lasu. 

III. Urządzenie lasu, pomiar drzew 
i drzewostanów, miernictwo, nauka 
o przyroście. 


IV. Techniczne i chemiczne włas- 
ności drewna, użytkowanie lasu (cię 
cia, wyrób i przerób), technologia me 
chaniczna i chemiczna drewna, han 
del drewnem i transport drewna. 

V. Ekonomika i polityka leśna, oce 
nianie lasu, administracja, rachun- 
kowość, filozofia leśnictwa. 

VL Użytkowanie uboczne i gospo- 
darstwa nieleśne. 

VII. Inżynieria 
leśne. l 

VII. Ochrona przyrody, geografią 
leśnictwa, historia leśnictwa. 


i budownictwo 


Festiwal Sztuk Radzieckich 


„Ożenek” M. Gogola 


| W wykonaniu. teatru krakowskiego 


RAKOWSKI „Państwowy Teatr 

Stary“ wystawił w ramach Festi- 
walu „Ożenek“ Gogola, w reżyserii 
Bronisława Dąbrowskiego. Anegdota 
o starym kawalerze, którego swatają, 
który się waha, który się oświadcza... 
i który w ostatniej chw.Ji zmyka 
przez okno, jest dość błaha. Znakomi- 
ty satyryk pokazał nam w niej gale- 
rie różnorodnych typów, nie szczę- 
dząc dosadnej charakterystyki epoki 
snobizmu klasowego i urzędniczego 
serwilizmu — pokazał też ciemnotę 
środowiska kupieckiego, pretensjo- 
nalność „sfer wielmożnych*. A że 
zrobił to z ogromnym zacięciem i pa- 
sją, przeto „Ożenek“ stał się sztuką 
dającą ogromne możliwości dla reży- 
sera i aktora. 

Możliwości te wyzyskał znakomicie 
Teatr Stary. W jego interpretacji 
„Ożenek“ stał się koncertem gry ar- 
tystów o rzadko spotykanej doskona- 
łości. Szczególnie trzeba podkreślić 
kreacje roli Iwana Kuźmicza Pod- 
kolesina, w interpretacji J. Kurnako- 
wieza, Kurnakowicz jest dziś najwy- 
bitniejszym polskim aktorem chara- 
kterystycznym, „jego“ Podkolesin 
opinię tę całkowicie potwierdza. Jest 
to, postać żywa. Stary kawaler się 
nudzi. Ot potrosze dla kawału wzy- 
wa swatkę i mówi, że postanowił się 
ożenić. Wypytuje służącego co mówią 
na mieście o tym, że on chce się że- 
nić. Nie podoba mu się, że to nie 
budzi zainteresowania. Gdy go przy- 
jaciel nieledwie przemocą prowadzi 
do kandydatki.. w pewnej chwili 
parska śmiechem. Przy swej nieśmia- 
łości ma poczucie humoru. To sybary- 
ta, którego opanowuje strach na myśl 
o przemianie warunków życia, stąd 
jego wahanie. Kurnakowicz bez śla- 
du szarży stworzył postać tak zabaw- 


: ną, że śmiech na widowni rozlegał 


się prawie bez przerwy. 

Liczne brawa zbierała M. Ćwikliń- 
ska, za rolę swatki. Warszawiacy 
z żalem myśleli o tym, że Ćwikliń- 
ska przyjeżdża do Warszawy na wy- 
Sy eI, Zabawna była H. 
Chanicka w roli panny na. wydaniu. 
Kapitalną galerię starających się ka- 
walerów dali K. Opaliński, E. Fulde, 
L. Ruszkowski, J .Zabierzewski, no 
i T. Kondrat, jako nieśmiały, deli- 
katny a wytworny. Dobrze grali swe 
role —. Dąbrowska, E. Solarski, J. 
Porębska, M. Cebulski. 

Reżyseria Dąbrowskiego łączyła 
element komediowy z groteską. Połą- 
czenie okazało się bardzo szczęśliwe. 
W ten sposób reżyser ominął niebez- 
pieczeństwa farsy, które grożą tej 
sztuce przy naturalistycznym podej- 
ściu. Szczęśliwe dekoracje prologu, 
zegar z kukułką, podkreśliły „wiek 
miniony, nadały cechę obyczajowej 
historyczności sztuce, którą starsze 
pokolenia oglądały jeszcze jako pra- 
wie współczesną. Dekoracże A. Stopki 
były utrzymane w stylu bajki ludo- 
wej. Doskonale spełniły rolę tła zwią 
zanego ściśle z charakterem ludzi 
zd 


o specjalnego wysłannika | 


| Telefonem z Sofii od naszeg 


| Zajmiemy się najpierw tymi wiel- 
"kimi wtajemniczonymi, wtajemniczo 
nymi pierwszego stopnia w spisku 
imperialistycznym. Są to rejony wiel 
| kiej polityki, Tu się zakreśla daleko 
siężne światowe plany imperialistycz 
! ne, w których małym i średnim na- 
rodom Europy wyznaczone są role 
poszczególnych wiązań, fragmentów, 
|role budulca, z którego dopiero wiel- 
|cy wtajemniczeni imperializmu chcie 
liby wznieść swój gmach epoki ame 
|rykańskiego dolara, 

Prokurator przypomniał r. 1942) 
i ówczesny plan Churchilla, który za 
mierzał stworzyć drugi front nie na 
zachodzie, lecz na Bałkanach i nie w 
tym głównie celu, aby bić Hitlera, 
lecz przede wszystkim po to, aby za 
pobiec wyrwaniu się krajów Europy 
Wschodniej i południowo-wschodniej 
spod wpływów anglosaskich i żeby 
nie dopuścić do powstania na tych 
tycznych. 6 

Armia Radziecka pędząc przed so 
bą dywizje Hitlera wyzwala jeden po 
drugim okupowane kraje ustroju ka 
pitalistycznego. 
$ W przewidywaniu nowego rozwoju 
wydarzeń, licząc się z niemożliwo-| 
ścią akcji bezpośredniej, Angłosasi 
przygotowywal! sobie już wtedy grunt 
na przyszłość. 

Już w toku wojny odwrócili się od 
Michajłowicza i nawiązali kontakty 
iz Tito, Nie darmo Churchill wysłał 


ziemiach państw ludowo - demokra- | 
` 


do Tito swego syna Randolfa ze spe 
cjalną misją. Nie darmo w łodzi pod 


spotkać się i konferować z Tito. 

Już wtedy rodziła się koncepcja 
Jugoslawii titowskiej w roli konia 
trojańskiego wprowadzonego de mię 
dzynarodowego obozu demokracji. Ti 
to, dobrze zamaskowany 
dobrze udający komunistę, a w grun 
cie rzeczy wróg i komunizmu i Zw. 
Radzieckiego; Tito nadęty megalo- 
man, na którego pysze i nacjonaliz- 
mie można wygrać własną melodię, 
nadał się doskonale do tej roli. 

Titowcy, to wtajemniczeni drugie- 
go stopnia, to podstawowa baza impe 
rialistów. to podstawa bazy anglosa- 
sko - amerykańskiej penetracji. W ta 
kiej roli pokazał titowców najpierw 
budapeszteński proces Rajka, a te- 
raz sofijski proces Kostowa. 


wodnej wyruszył na Adriatyk, by, 


trockista, | 


Realizacja zadania, które stanęło 
przed titowską agenturą, realizacja 
z wydatną pomocą wywiadu i dyplo 
macji angielsko - amerykańskiej opie 
rała się na spiskowej, agenturowej 
grupie Kostowa. Ta grupa to wta- 
jemniczeni trzeciego stopnia, to wy- 


konawcy. 
Współdziałanie w spisku Kostowa 
z titowcami  oświetlił proces so- 


fijski w całej pełni. Jak zeznał przed 
sądem Stefanow, Trajczo Kostow od 
bywał sekretne rozmowy z Karde- 
lem już w końcu roku 1944, a z Dżila- 
sem na początku 1945, 

O czym mówiono podczas tych 
spotkań? O tym, że należałoby moż 
liwie najszybciej przyłączyć Bułga- 
rię do federacji jugosłowiańskiej, ale 
jeszcze trzeba z tym trochę zaczekać, 
bo nie ma urobionego gruntu. 

W czerwcu 1946 r. — jak zeznał 
przed sądem  Stefanow — on sam 
udał się na polecenie Kostowa do Bel 
gradu aby rozmawiać z Kardelem. 

Następnie Kostow wyjaśnił — na 
pytanie Stefanowa — że dotychcza- 
sowe stosunki ze Zw. Radzieckim 
ulegną zmianie na gorsze. A było to w 


roku następnym 1947, Stefanow spotkał 


się wówczas w Belgradzie z Kardelem. 
Jak sam opowiada udał się do ogro- 
du i tam na samotnej ławce urządził 
spotkanie spiskowe. 


Stefanow wyjaśnił, że mimo obsa- 
dzenia pewną liczbą swoich ludzi 
aparatu państwowego — nie są jesz 
cze przygotowani do realizacji swo- 
ich zadań. 

Partia i rząd prowadzi pod kierun 
kiem Dymitrowa współpracę z ZSRR. 

My nie mamy żadnej bazy — nie 
możemy działać otwarcie, żali się Ste 
fanow. A co na to Kardel? Zarzucił 
on Stefanowowi, że kostowcy za ma 
ło mają zdecydowania. Dymitrowa 
i innych przeciwników z partii trze- 
ba po prostu odsunąć i zlikwidować. 
Kardel obiecał całkowite poparcie Ju 


gosławii, aż do pomocy wojskowej 
włącznie, 

Kostow ze swej strony rozwijał 
ożywioną działalność. Dzięki Koste- 
wowi titowcy otrzymali nieskrępo- 
wany dostęp do wszystkich urzędów, 
do ministerstw, by mogli poznać ta- 
jemnice wojskowe w min. obrony na 


Piryńską ,do której przyjeżdżali bez 
ograniczeń titowcy agitatorzy jako 
nauczyciele języka macedońskiego. 


kostowcami. 


fia - Warna Dżilas uprzedził Stefano- 


wsadzenie 
oficerskiego. 


Już w marcu 1948 r. Ciemil rzecz! 


nik titowsko - amerykański w Sofii i 
|łącznik między Titem i Kostowem 
|uprzedzał Stefanowa, że oczekiwane 
jest wkrótce pogorszenie stosunków 
między Jugosławią i ZSRR, że na Wę 
grzech będą ważne wydarzenia i że 
by kostowey byli gotowi. Tak oto 
agentura titowska opiekowała się 
(i dyrygowała subagenturą kostow- 
ców. 

| Jest to wtajemniczenie pierwszego 
,stopnia imperialistów anglo - amery 
| kańskich. Ta robota agentów nie ma 
ło przyczyniła straty ludowej But- 
garii, co wykazało śledztwo, zezna- 
nia oskarżonych, świadkowie i rze- 
czoznawcy. 

Przed dalszymi fatalnymi skutka- 
mi uchroniła kraj zdecydowana po- 
stawa partii komunistycznej i naro- 
du, w którym spiskowcy i agentury 
| nie miały żadnego oparcia. 

Nie udał się plan rozszerzenia ba 
zy imperialistycznej w Europie. Za- 
„wiodły nadzieje na utworzenie bazy 
! wojennej w Bułgarii i na Węgrzech. 
Dlatego zdemaskowanie i Rajka i Ko 
stowa — to sukces obozu pokoju — 
to nauka, że czujność jest nakazem 


pierwszorzędnej wagi dla wszystkich 
narodów. 


rodowej. To samo było z Macedonią | 


Titowcy roztaczali stałą opiekę nad, 
Podczas spotkania w pociągu So- | 
wa, że zanosi się na ważne wydarze. 


nia na Węgrzech, że konieczne jesti 
swoich ludzi do korpusu: 
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Delegacje zagraniczne 
robotników rolnych i leśnych > 


— 


W dn. 15 grudnia br. rozpoczęiy się w Warszawie obrady Konferencji Kon- 

stytucyjnej Międzynarodowego Zrzeszenia Związków Zawodowych Robotni- 

ków Rolnych i Leśnych. Na zdjęciu delegacja radziecka (u góry) i delegacja 
chińska 


O3 dwóch dni obraduje w stolicy 

Konferencja Konstytucyjna Mię- 
dzynarodowego Zrzeszenia Związków 
Zawodowych Pracowników Rolnych 
i Leśnych. 


se Na sali udzkorowanej em- 
blematami Światowej Federacji 
Związków Zawodowych i flagami 


państw biorących udział w konfe- 
rencji zasiadają nie tylko delegaci 
oficjalni, ale także liczni przodow- 
nicy pracy i racjonalizatorzy Pań- 
stwowych Gospodarstw Rolnych, leś- 
nictwa i przemysłu drzewnego. 

-Przy stołach przybranych czerwie- 
nią siedzą delegaci 10 państw: 
Związku Radzieckiego, Chin Ludo- 


Dziś uroczyste wręczenie 
nagród naukowych na 


Na posiedzeniu Plenum Rady 
Głównej do Spraw Nauki i Szkolni- 
ctwa Wyższego, które odbędzie się 
w sobotę, 17 grudnia w gmachu Ra- 
dy Państwa, nastąpi uroczyste wrę- 
czenie nagród państwowych za osią- 
gnięcia w dziedzinie nauki i techniki. 
Nagrody tego rodzaju są w Polsce 


Patrząc na to znakomite widowi- 
sko, mimo woli żałowaliśmy, że za- 
równo te jak | niektóre inne dosko- 
nałe przedstawienia pokazane w ra- 
mach Festiwalu, są właściwie niedo- 
stępne dla szerszych sfer publiczno- 
ści, która dowiaduje się o nich tylko 
z gazet, Szkoda to tym większa, że 
tym razem teatry warszawskie ustę- 
pują przodującym scenom prowincjo- 
nalnym pod każdym względem, 
W Warszawie daje się odczuć wyraź- 
nie brak reżysera mającego dostęp 
do aktora. Stąd przy dobrej insceni- 
zacji są potknięcia wykonawców. 


Przemówienie min.  Sokorskiego 
ogłoszone we wczorajszej prasie wy- 
jaśniło cele i zadnnia Festiwalu. Pu- 
bliczność teatralna z radością usły- 
szała zapowiedź, że niektóre z nagro- 
dzonych zespołów będą zaproszone do 
Warszawy na dłuższe występy. 

Zast. 


Gdańsk, w grudniu 

IESIĄC temu został wydany de- 

kret Rady Ministrów o powoła- 
przedsiębiorstw państwowych 


niu 
Miejskiego Handlu Detalicznego. W 


Warszawie, Katowicach, Łodzi, Po- 
znaniu i Gdańsku powstały dyrekcje 
M. H. D., które zobowiązały się uru- 
chomić swe pierwsze placówki w 
dniu 21 grudnia, dla uczczenia rocz- 
nicy urodzin Józefa Stalina. Mimo 
i tak niedługiego okresu czasu — zo- 
stał on dzięki ofiarnej pracy perso- 
nelu w jednej dyrekcji jeszcze bar- 
dziej skrócony. Oto M.H.D. w Gdań- 
sku, obejmujący swym zasięgiem 
Gdańsk, Sopot i Gdynię — urucho- 
mił pierwszych 15 sklepów już w 
dniu 15 grudnia. 

Uroczystego otwarcia pierwszych 
placówek Miejskiego Handlu Deta- 
icznego — „najmłodszego dziecka 
handlu krajowego“ — dokonał mini- 
ster handlu wewnetrznego T. Dietrich 
w obecności wiceministra Kutina 
| prezesa C.Z.S. prof. O. Langego. 

W. przemówieniu, wygłoszonym w 
Ćzasie uroczystości otwarcia min. 
Dietrich wyjaśnił genezę i zada- 
nia nowopowołanych, przedsiębiorstw. 
Ich powstanie wiąże się z dokonanym 
już i stale rosnącym wzrostem siły 
nabywczej ludności pracującej przy 
jednoczesnym zwiększeniu masy to- 
warowej W tych warunkach stwier- 
dzono. że istniejąca i rozwijająca się 
radal sieć spółdzielni spożywców., 
Powszechne Domy  Towarowe, sieć 
detallczna central handlowych i bez- 
względnie przewidziana do wykorzy- 
stywanła w ciągu planu 6-letniego — 
sieć prywatnego handlu detalicznego 
— nie wystarczą dla zaspokojenia 
potrzeb konsumentów. 

„Nie wystarczą dlatego — powie- 
dział min. Dietrich — że rozrasta się 
i stałe bogaciej się wykształca skala 
potrzeb klasy robotniczej, a w ślad 
za tym wykształcać się! musi układ 
siecl detalicznej, ujętej pod wzglę- 
dem klasyfikacyjnym — branżowo, a 


Odrodzonej przyznane po raz pierw- 
szy. 

Przydział nagród nastąpił na pod- 
stawie orzeczenia specjalnie powoła- 
nych do tego Komisji: Nauk Tech- 
nicznych, Nauk Lekarskich oraz 
Nauk  Matematyczno-przyrodniczych 
i Rolniczych. 


Pierwsze nagrody w wysokości pół 
miliona złotych każda — przyznano 
następującym uczonym i wynalaz- 
com: 

1. Inż. R, Cebertowiczowi, prof. 
Pol. Gdańskiej za opracowanie 
metody umacniania gruntu na drodze 
elektroosmotycznej. 2. Dr. J. Dem- 
bowskiemu, prof. U. Ł., dyr. Instytu- 
tu Biologii Doświadczalnej im. Nen- 


ckiego — za całokształt działalności, 


naukowej. 3. Inż. T. Hoblerowi — za 
wynalazki i patenty z dziedziny pro- 


dukcji związków azotowych. 4. Dr. 
inż, T. M, Huberowi, prof. Pol. 
Gdańskiej — za całokształt działal- 


ności. 5. Dr. R. Kozłowskiemu, prof. 
U. W. — za dzieło „Graptolity i parę 
nowych grup zwierzęcych tremadocu 


polskiego". 6. Dr. inż. A. Krupow- 
skiemu, prof. Akad.  Gór.*Hutniczej 
— za całokształt prac w dziedzinie 
metalurgii. 7. Dr. B. Nowakowskie- 
mu  rektorowj Akademii Lekarskiej 
w Bytomiu — za całokształt prac w 
dziedzinie higieny pracy i medycyny 
zawodowej, 8. Dr. W. Sierpińskiemu, 
prof, mat. U. W. — za całokształt 
pracy. 9. Dr. W Szaferowi, prof U. J. 
— za całokształt pracy w dziedzinie 
botaniki i paleobotaniki. 10. Dr. inż. 
F. K. Szelągowskiemu, prof, Polit. 
Warsz. — za opracowanie szeregu 
projektów wielkich mostów (m. in. 
mostu średnicowego i śląsko-dąbrow- 
skiego). 11. Dr. inż, T. Urbańskiemu, 
prof. Polit. Warsz. — za opracowanie 
w skali laboratoryjnej, półtechnicz- 
nej i przemysłowej produkcji garbni- 
ków syntetycznych z odpadków su- 
rowców krajowych. 


Drugie nagrody po 300 tys. zł każ- 
da, przyznane zostały następującym 
uczonym i wynałazcom: 


1. Dr. K. Borsukowi, prof, mat. 
U. W. — za całokształt pracy. 2. Dr. 
J. Konorskiemu, prof. U. Ł. — za ca- 
łokształt prac z dziedziny neurofizjo- 
logii i biopsychologii. 3. Dr. J. Ko- 


rok 1949 


(Państw. Inst. Matem. — za całokształt 


pracy. 5. Dr. S. Mazurowi, prof. mat. 
U. W. — za całokształt pracy 6. Dr. 
inż, W. Nowackiemu, prof. Pol. Gdań- 
skiej — za działalność naukową w 
dziedzinie elastomechaniki. 7. Dr. E. 
Paluchowi, prof. U. Ł. — za prace 
w dziedzinie higieny pracy. 8. inż. 
W. Szymanowskiemu, prof. Polit. 
Warsz. — za opracowanie szeregu 
nowoczesnych konstrukcji  obrabiar- 
kowych. 9. Zespołowi (prof. M. Dę- 
bicki, inż. Z. Grzonkowski, inż. Z. 
Okołow, inż. Z. Rytel, prof. inż. Jan 
Werner, prof. inż. Jerzy Werner, inż. 
A. Rumel) — za opracowanie kon- 
strukcyjne pierwszego polskiego sa- 
mochodu ciężarowego (Star 20). 10. 
Dr. M. Jeżewskiemu i dr. inż. L. 
Szklarskiemu — profesorom Akad, 
Górn.-Hutn. — za opracowanie meto- 
dy elektromagnetycznego sprawdza- 
nia lin stalowych). 11. Inż, T. Kos- 
sowskiemu i inż. R. Sobolskiemu — 
za kons*rukcyjne, fabrykacyjne i prze 
mysłowe opracowanie dźwigów por- 
towych. 

Wyróżnienia aa nowatorskie prace 
w niektórych dziedzinach nauk hu- 
manistycznych zostały przyznane: dr. 
N. Assorodobraj. prof. U. Ł., dr. M. 


„Zjednoczenie, lepszy byt i pokój 


wych. Węgier. Rumunii, Bułgarii, 
Francji, Włoch, Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej i Polski. Stół 
każdej delegacji przybrany odpo- 
wiednią chorągiewką. Wszyscy dele- 
gaci ze słuchawkami na uszach w 
skupieniu przysłuchują się obradom. 


ata 
r 
Oto pani Taubenheim przedstawi- 
ciel Związku Zawodowego Robotni- 
ków Przemysłowych, Ralnych i Leś- 
nych, Wolnych Niemieckich Związ- 
ków Zawodowych Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, deklaruje 
wolę niemieckiego świata pracy. 


„Musimy dowieść, że zasługujemy 
na zaufanie — mówi p. Taubenheim 
— jakie wyraziła Światowa Fede- 
racja Związków Zawodowych nie- 
mieckiej klasie robotniczej przez 
przyjęcie nas do swoich szeregów”. 


P. Taubenheim w mocnych sło- 
wach, w niedwuznaczny sposób de- 
maskuje istotę zabiegów  anglosa- 
skich w zach. Niemczech, jasno i wy 
rażnie uznaje obowiązek narodu nie- 
mieckiego zadośćuczynienia za ofia- 
ry, przede wszystkim Związku Ra- 
dzieckiego, Polski i innych krajów 
demokracji ludowej, za ofiary, ja- 


kie poniosły te narody z winy na- 
rodu niemieckiego, który kroczył fał 
szywą drogą aż do roku 1945, Prze- 
mówienie p. Taubenheim nagradza- 
ją żywe oklaski. 


x 


Na trybunę wstępuje delegatka 
Chin Ludowych i. odczytuje depesza 
powitalną od robotników rolnych 
Ameryki Południowej. Amerykańscy 
robotnicy rolni w serdecznych sło- 
wach pozdrawiają Konferencję Kon- 
stytucyjną Międzynarodowego Zrze- 
szenia Związków Zawodowych Ro- 
botników Rolnych i Leśnych i wyra- 
żają nadzieję, że wyniki obrad po- 
zwolą wzmóc wysiłki w celu pod- 
niesienia dobrobytu mas pracujących 
i utrwalenia pokoju światowęgo. 

Telegram powitany zostal przez 
uczestników obrad burzliwymi okla- 
skami. 


Rie: — za opracowanie nowej me- | Dłuskiej, prof. U. J., dr. S. Kienie- x 
ody termentacyjnego otrzymywania | wiczowi, prof, U. W., dr. G. Labu- s 
butanolu, acetonu i kwasu cytryno-| dzie, do? U, Pozn. i dr. A. Schaffo-| Wprawdzie w obradach bierze 
wego z melasy. 4, Dr. K. Kuratow-| wi, prof. U. W. udzia? formalnie tylko 10 państw, 
skiemu, prof mat U. W, dyr. B. G. jednakże sprawozdania i referaty, 
pozdrowienia | wyrazy solidarności 
wiednie pomieszczenia. Wszystkich | nadesłały także inne państwa. Nade- 


MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
UZUPEŁNI SIEC HANDLU 


USPOŁECZNIONEGO 


| Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej" 


pod względem towarowym — wielo- 
asortymentowo. Zadania, stojące 
przed handlem detalicznym, nie mo- 
gą być rozwiązane przez jedną z 

m handlu uspołecznionego. Wyko- 
nanie tych zadań -możliwe jest, tylko 
i jedynie przez współdziałanie róż- 
nych form, z których każda ma okre- 
ślone zalety i określone metody roz- 
wijania swej działalności", 

Jakie są zalety i metody działania 
Miejskiego Handlu Detalicznego? 
Jedną z podstawowych zalet jest ści- 
słe powiązanie z lokalnymi władzami 
tj. Radami Narodowymi i Zarządami 
Miejskimi. Dzięki temu powiązaniu 
sieć M.H.D. ma możność zaspokoić 
najbardziej istotne potrzeby danego 
ośrodka, plan bowiem jej rozwoju 
wychodzi od przedstawicieli miejsco- 
wej ludności pracującej, najlepiej 
znających lokalne braki i potrzeby. 
Z drugiej strony duże znaczenie ma 
układ towarowy M.H.D. — pomyśla- 
my w ten sposób, aby przy branżo- 

ym charakterze tych placówek za- 
opatrzenie było wieloasortymentowe, 


a więc wyczerpywało różnorodne po- 


trzeby konsumenta związane z daną 
branżą. Placówki M:H.D. zaopatry- 
wać się będą w dużym stopniu w lo- 
kalnych źródłach zaopatrzenia, co 
przyniesie w konsekwencji ożywie- 
nie drobnego przemysłu miejscowego, 
a równocześnie wzbogaci i urozmatci 
masę towarową. 

O konieczności uzupełnienia do- 
tychczasowych, form handlu uspołecz 
nionego w miastach, wśród których 
ilością placówek dominowała spół- 


dzielczość spożywców — mówił pre- 
zes Centralnego Związku Spółdzielcze- 
go prof. Lange. „Powstanie Miejskie- 
go Handlu Detalicznego — to krok 
naprzód w budowie nowego ustroju 
społecznego. M.H.D. i spółdzielczość 
spożywców prowadzić muszą ścisłą 
współpracę. Między tymi obiema for- 
mami handlu uspołecznionego rozwi- 
jać się musi socjalistyczne współza- 
wodnictwo w walce o obniżenie ko- 
sztów, o poprawę jakości towarów, 
o lepszą obsługę konsumenta". 
Miejski Handel Detaliczny jest or- 


ganizacją o wyraźnym obliczu klad. 


sowym. Podczas uroczystości w Gdań- 
sku mogliśmy się o tym wielokrotnie 
przekonać. Świadczy o tym zarówno 
fakt, że 75 proc. pracowników MHD 
w Gdańsku, Sopocie i Gdyni — to 
przedstawiciele klasy robotniczej, jak 
też wyraźnie podkreślany czynny 
współudział robotników Wybrzeża w 
organizowaniu pierwszych placówek, 
wreszcie — opieka jaką otoczył nowe 
przedsiębiorstwo Komitet Wojewódz- 
ki PZPR, świadomy znaczenia tych 
placówek dla Poprawy zaopatrzenia 
ludzi pracy. 

Otwarte w dniu 15 grudnia sklepy 
— to niewielkie magazyny w cen- 
trum miast. Najpilniejszą potrzebą 
Wybrzeża — było — jak tłumaczyła 
nam dyr. Szyszkowska, stojąca na 
czele dyrekcji M.H.D, w Gdańsku — 
uzupełnienie sieci sklepów e. artyku- 
łami <udziennego uzytku na przed- 
mieściach robotniczych, Nie Są to 
więc sklepy wielkie, gdyż w zniszczo- 
nych miastach trudno było o odpo» 


15 sklepów zostało całkowicie wyre- 
montowanych i wyposażonych w no» 
we urządzenia wnętrz — w rekordo- 
wym czasie 4 tygodni. 

W dniu 21 grudnia uruchomionych 
zostanie dalszych 15 sklepów w „trój- 
mieście", a do 1 stycznia jeszcze 10. 
W sumie więc, do końca bież. roku 
Gdańsk — Gdynia — Sopot posiadać 
będą 40 branżowych sklepów artyku- 
iów przemysłowych, niezależnie od 
mających również powstać 20 skle- 
pów spożywczych. 

Stanowi to znacznie przekroczenie 
programu Ministerstwa Handlu We- 
wnętrznego, które przewidywało 
otwarcie na razie na Wybrzeżu jedy- 
nle 26 sklepów przemysłowych. Suk- 
ces ten zawdzięcza M.H.D. swej mło- 
dej, ale. energicznej  dyrektorce i 
reszcie przeważnie również młode- 
go personelu, wśród, którego wię- 
kszość stanowią ZMP-owcy. 

O tym, jak bardzo były potrzebne 
rowe sklepy w dzielnicach dotych- 
czas ich pozbawionych — świadczyło 
wielkie zainteresowanie mieszkańców 
okazywane przez cały czas remontu, 
jak też spore grupy osób, oczekuja- 
cych w czwartek na rozpoczęcie 
sprzedaży. Kilka widzianych przez 
nas sklepów — z artykułami gospo- 
darstwa domowego i mydlarnia w 
Gdańsku. sklep włókienniczy we 
Wrzeszczu. drogeria w Sopocie — za- 
opatrzonych było doskonale i wszy- 
stko wskazywało na to, że nikt z ku- 
pujących nie odejdzie z próżnymi rę- 
koma. 

Plan rozbudowy sklepów MHD prze 
widuje powstanie w roku 1950 w 
większych miastach Polski 1.800 skle 
pów przemysłowych i 200 nowych 
sklepów spożywczych. W ten sposób 
ludność pracująca najwiekszych 
miast i ośrodków robotniczych be- 
dzie mogła się zaopatrywać w po- 
frzebne jej towary w sposób lepszy 
i sprawniejszy niż dotychczas, 

Jej Halina Brodzka 


szły depesze i referaty z Finlandii, 
Północnej Korei, Honolulu. 


x 


Na stole prezydialnym stoi mały, 
symboliczny pług wykonany przez 
uczniów niemieckich szkół przemy- 
słowych dla polskich robotników 
rolnych. Herman Schumacher, który 
przekazał im ten pług powiedział 
po polsku: „Przychodzimy do Was 
nie z armatami i tankami, ale z płu- 


giem“. 
D, 


Kronika teatralna 


Teatr Ziemi Podlaskiej wystawił 
w Białej sztukę L. Kruczkowskiego 
„Odwety*. í 

* 


Państwowy Teatr w Świdnicy wy- 
stawił ostatnio 38-aktową sztukę Wat- 
tersa i Hopkinsa pt. „Artyści“, 

t + 

Po „Pięknej Helenie" wszedł na 
afisz Teatru Muzycznego w Lublinie 
„Romans z wodewilu* Wł. Krzemiń- 
skiego, widowisko opracowane na tle 


starego i popularnego  wodewilu 

„Krowoderskie zuchy”, : 
* 

Jeleniogórski Teatr Dramatyczny 


wystawił w Legnicy dramat historycz 
ny J. Słowackiego „Maria Stuart* « 
Zuzanną Łozińską w roli tytułowej 
oraz 3-aktową komedię muzyczną Ry 
szarda Ruszkowskiego pt. „Weselę 
Fonsia* w przeróbce Sojeckiego, 


- 


> 


Pasza Angelina 


Moje spotkanie ze Stalinem 


Generalissinus Stalin w otoczeniu 


poj 


d elegacji najlepszych kolchoźniczck ra- 


dzieckich. (Obraz N. Karpowskiego). 


Fragment z opowiadania zna- 
nej czolowcj traktorzystki ZSRR 
— założyciciki pierwszych kohie- 
cych brygad trakterowych — Pa- 
szy Angeliny, odznaczonej za swe 
zasługi orderem Lenina. 


S iedzę w przedziale pociągu pośpie 
sznego na linii Stalino — Mo- 
skwa. Pociąg hicgnie z dużą szybkoś- 
cią, mnie się jednak wydaje, że poru- 
sza się powoli. Do tej pory nie wysz- 
łam jeszcze myślami poza swoją wieś. 
Z zaciekawieniem wyglądam przez ok 
no. Słupy telegraficzne, wsie, małe bu 
dynki stacyjne — migają szybko przed 
oczyma. Przez stepy przewalają się 
zawieje śnieżne. Pociąg biegnie bez 
zatrzymywania się naprzód, wciąż na- 
przód. Ponad białym całunem przenik 
liwie gwiżdże lokomotywa. 


Moi towarzysze podróży śpią już 
dawno. Mnie natomiast nie opuszcza- 
ją myśli o Moskwie. Czy zobaczę Sta- 
lina? Czy spotkam go? I co ja mu po 
wiem ?.,. 


Wreszcie znalazłam się w Moskwie. 
Wkroczyłam do pałacu Kremlowskie- 
go. Wspaniały był w swej krasie. 
Ostrożnie wędrowałam przez sale, po 
dziwiając wysokie skłepienia i świecz 


niki, błyszczące wszystkimi barwa- 
mi... 
Józef -Wissarionowicz zmierzał w 


kierunku prezydium. Powitaliśmy go 
entuzjastycznie. Skupiłam na nim 
swój wzrok. Ze zdenerwowania napły 
nęły mi łzy do oczu. Obok mnie stała 
stara chłopka, która przez cały czas 
zapamiętałe Kklaskała w dłonie. Jej 
radość wyrażała się w sposób prosty 
1 żywiołowy. Mądre jej oczy błyszcza- 
ły ze wzruszenia. W pewnym momen- 
cie zrobiło jej się za gorąco: zerwała 
chustkę ze swej głowy, a siwe jej wło 
sy błyszczały jak srebro. Usłyszałam 
jej gorące wołanie: „Nasz drogi Sta- 
liat.. Serdeczne pozdrowienia od ca- 
łej naszej wsi, od naszych dzieci, wnu 
ków i prawnuków... 


Ach, ludzie kochani! Patrzcie na 
nasze słońce, na nasze szczęście!“ Jó- 
zef Wissarionowicz entuzjszmował się 
razem z nami. Oddawał cześć naszej 
kolektywnej pracy, cieszył się naszy- 
mi osiągnięciami, cieszył się naszym 
szczęściem. Stalin patrzył na nas z 
swoim dobrotliwym, ojcowskim uśmie 
chem na ustach, a jego przyjazne spoj 
rzenie promieniowało serdecznością. 


Na sali uciszyło się. Kołchoźniey i 
kolchoźnice, młodzi i starzy ludzie, Ro 
sjanie i Ukraińcy, Gruzini i Ormianie, 
Uzbecy i Kazachowie wstępowali po- 
woli na trybunę. Ludzie różnych naro 
«cowości mówili o osiągnięciach kolek 
tywnej gospodarki .Z wysokiej trybu- 
ry pałacu kremlowskiego składali naj 
lepsi ludzie wsi radzieckiej sprawoz- 
dania ze swej pracy. Stalin wysłuchi- 
wał ich uważnie. Od czasu do czasu 
uśmiechał się i klaskał w dłonie. „Głos 
ma kierowniczka pierwszej kobiecej 
brygady traktorzystek naszego kraju, 
Pasza Angelina“ — oznajmił przewod 
niczący. Moje serce przestało bić ze 
zdenerwowania. Weszłam na trybunę, 
stałam na niej chwilę i nie mogłam 
wydobyć słowa. Patrzyłam na Stalina 
i milczałam.. Wtem usłyszałam jak 
mówił ktoś zza stołu prczydialnego: 
„Więcej odwagi Pasza, więcej odwa- 
gi". 

Przezwyciężyłam swoje zmieszanie, 
zaczęłam opowiadać o swej brygadzie, 
o pracy moich koleżanek, o wykładach 
u dziedziny agrotechniki, o naszym no 
wym życiu na wsi — na sercu zrobiło 
mi się znacznie lżej... 


Drugi zjazd przodujących chłopów 
kolchozowych Związku Radzieckiego 
kontynuował swoje obrady. Józef Wi- 
ssarionowicz znajdował się wśród nas, 
'wysłuchiwał każdego, w przyjazny 
sposób czynił swoje uwagi. Czasami 
ostrożnie przerywał mówcy i wtrąeał 
swoje słowo, 


Działo się to podczas przerwy. Roz- 
mawiałam kilkoma dziewczętami, 
które również brały udział w zjeździe. 
Śmiałyśmy się i dowcipkowały, Nagle 
zauważyłam Stalina.  Spostrzegłszy 
mnie, przywołał skinieniem do siebie. 
Moja rozmowa z tow. Stalinem była 
krótka. Opowiadałam mu o życiu na- 
szej wsi, o ciężkim ongiś losie moje- 
go ojca. Stalin wypytywał się szczegó 
lowo o życie trakiorzystów, intereso- 
wał się, w jaki sposób spędzamy swój 
wolny czas od pracy, jakie czytamy 
książki i czy otrzymujemy regularnie 
gazety. W imieniu wszystkich moich 
koleżanek złożylam Slalinowi przyrze 
czenie, że bedziemy pracować jeszcze 
lepiej, że każdym traktorem zaoramy 
1200 hektarów ziemi 


VA 
z 


| — Dobrze, towarzyszko Angelina — 
powiedział Stalin. 

Przy pożegnaniu uścisnął mi dłoń 
i prosił o przekazanie serdecznych po 
zdrowień wszystkim  traktorzystom i 
chłopom kołchozowym... 


W grudniu tego samego roku zosta 
łam zaproszona wraz ze swymi kole- 
żankami do Moskwy na naradę przodu 
jących kołchoźników. Poszłyśmy do 
pałacu kremlowskiego. Dziewczęta by 
ły zdenerwowane, zachowywały się zu 
pełnie tak samo, jak ja podczas pier- 


uspokoić, byłam jednak sama mocRo 
podniecona. Żajęłyśmy miejsce w pier 
wszym rzędzie. Przewodniczący udzie 
lit mi glosu. Pewnym krokiera zbliży- 
jłam się do trybuny. Opowiadałam o 
nowych ogiągnięciach w pracy mojej 
brygady, mówiłam o artykułach, któ- 
re pisujemy do gazetek ściennych, ja- 
kie Śpiewamy pieśni, opowiadałam o 
tym, jak dobre osiągnęliśmy zbiory i 
jak wygląda nasze współzawodnictwo 
pracy z innymi brygadami. Były to 
zwyczajne, codzienne zagadnienia. Ale 
Stalin słuchał uważnie, czułam, że go 
to wszystko interesuje, że dla niego 
wszystko to jest ważne. W końcn me- 
go przemówienia zapytał Józef Wissa- 
rionowicz, 


— Ile dziewcząt liczy wasza bryga- 
da? 

— Dziewięć odpowiedziałam i 
wskazałam ręką na pierwszy rząd. Są 
tutaj wszystkie. 


— Wiem — odpowiedział Stalin — 
|I każda z nich zaorała traktorem 1225 
|hektarów ziemi? 

— Tak jest, towarzyszu Stalinie. 


— Brawo, brawo — powiedział Jó- 
jzef Wissarionowicz z serdecznym uś- 
miechem. 


Mówiłam jeszcze potem, że udało 
nam się nasze normy przekroczyć, ale 
będziemy rade, jeśli inne brygady o- 
siągną jeszcze lepsze rezultaty. 


— Kadry, towarzyszko 
Kadry! — rzekł Stalin. 


Z trybuny pałacu kremlowskiego 
złożyłam przyrzeczenie podniesienia 
| wydajności do 1600 ha z jednego trak 
po. bitwy pod Racławicami, 
Bartosz Głowacki, otrzymał na 
prośbę Kościuszki wolność. Dawny je 
go pan, starosta Szujski, tak wysła- 
wiany był za ten szlachetny czyn 
przez Komisję Porządkową Krakow- 
ską: „Podobne przykłady niech się 
tylko pomnożą, a ojczyzna nasza bę- 
dzie miała wiernych i odważnych 
obrońców swoich“, Jednakże po stłu- 
mieniu powstania i uwięzieniu Ko- 
ściuszki starosta Szujski odebrał Bar- 
toszowi nadaną własność i zmusił go 
do odrabiania pańszczyzny, a „gdy 
chłop opierał się temu  gwałtowi, 
zmieniony dobroczyńca oddał go jako 
rekruta Austriakom". Nie było w tym 
łajdactwie nic wyjątkowego, bo — 
na przykład — „panowanie Jana Ka- 
zimierza było czasem wielkich obiet- 
nic, a zatem wielkich nieszczyść dla 
chłopów“ — pisze za Szymańskim 
pozytywista Aleksander Święto- 
chowski w „Historii chłopów pol- 
skich“ (tom pierwszy — w Polsce 
niepodległej). Wzmawiając to pamięt- 
ne opracowanie Świętochowskiego, 
Państwowy Instytut Wydawniczy do- 
pomoże czytelnikom, w szczególności 
zaś młodzieży studiującej,j w  zrozu- 
mieniu źródeł ruchów rewolucyjnych, 
oraz doniosłości przemian społecznych, 
które dopiero od kilku lat przeżywa- 
my. 
„kistoria chłopów polskich“ napisa- 
na jest na tle straszliwej historii chło 
pów w całej Europie, stanowi więc po 
niekąd encyklopedię wyzysku, bezpra- 
wia i zbrodni, popełnianych przez 
człowieka na człowieku, a także prze- 
gląd tych protestów i rad, którymi 
łudzie bardziej światli i szlachetni na- 
daremnie usiłowali w ciągu wieków o- 
balić okrucieństwo pańszczyzny lub 
je chociażby złagodzić, Dziś — po 
zjednoczeniu stronnictw ludowych — 
prawie nie wierzymy w to, że ciąg dal 
szy pańszczyzny, jej forma ,nowo- 
œzesna“ (wyzysk przez dwory), dział 
się jeszcze za naszych czasów. 
Przedostatnie fazy wydostawania 
się polskiej wsi z więzów gospodarcze 
go upośledzenia i ciemnoty ukazują 
nam dwie inne książki, napisane przez 
Henryka Syskę, a wydane przez Wy- 
dawnietwo Ludowe. Są to szkice pu- 
błicystyczne z niedawnej przeszłości 


j uchu ludowego: „Przez walkę do 
zwycięstwa“ j „Od kmiotką do za- 
rania“, czyli zarys histori} prasy lu- 
dowej. 


W okresie upadku Rzeczypospolitej 
i rozprzężenia moralnego w jej war- 


tora oraz założenia 10 nowych kobie- 
|eych brygad traktorowych w rejonie 
Staroje - Bieszewo, 

$ . 

Zatrzymałyśmy się jeszcze w Mos- 
kwie, obejrzały naszą stolicę, zwiedzi- 
łyśmy muzea i teatry. Ciężko przycho 
dziła nam rozłąka z Moskwą. 


Nasz wyjazd został ustalony na na 
stępy wieczór. Położyłyśmy się wcześ 
niej spać, aby rano spakować poczy- 
nione zakupy i przygotować się do wy 
jazdu. 


Rankiem wezwano nas do telefonu. 
Zawiadomiono nas, że w gazetach sto 


łecznych ukazała się uchwała rządu 
o naszym odznaczeniu. 


Ja otrzymałam order Lenina, a trak 
terzystki mojej brygady ordery Czer- 
wonego Sztandaru. W  podniosłym 
nastroju kroczyłyśmy: przez ulice Mo- 
skwy... 


Tego samego dnia wręczył nam Mi- 
chał Iwanowicz Kalinin ordery. Po 
wręczeniu powiedział nam, że zaraz 
przyjdzie Stalin. Nie czekaliśmy dłu- 


wszego swego pobytu. UsHowałam je ; 


Angelino! į 


„ mej pożytecznej 


go. Za chwilę wszedł w otoczeniu 
swoich najbliższych _ współpracowni- 
ków. 


Stalin! To imię otoczone bezgranicz 
nym szacunkiem i miłością całego na- 
rodu noszę glęboko w swym sercu. 
Stalin nauczył mnie, zwyczajną chłop 
kę, córkę parobka Żyć, nauczył 
mnie pracować dla szczęścia mego 
kraju i dobra mego narodu. On nadał 
myślom naszym nową treść i pozwolił 
nam patrzeć na świat innymi oczyma. 


Dżambuł Dżabajew 


Włodzimierz Tregubow 


RZECZPOSPOLITA 


Miasto, gdzie urodził się Stalin 


Miasto Gor! w Gruzji znane jest na 
całym świecie. Tu 21 grudnia 1879 r. 
urodził się Józef Wissarionowicz Sta- 
lin, którego imię z miłością i nadzie 
ja wymawiają setki. milionów ludzi, 
pragnących szczęścia ludzsości, po- 


koju i przyjaźni pomiędzy narodami. ! 


Codziennie do m. Gori przybywają 
tłumy zwiedzających. Wśród nich 
spotyka się obywateli wszystkich ra 
Czieckich republik i licznych gości 
ze wszystkich kontynentów kuli ziem 
skiej. Co rano do Miejskiej Rady m. 
Gori listonosz przynosi stosy listów. 


zz: 


ZE, 


| 
-W pokoju zachowano cale dawne urządzenie: drewniany stół, pokryty 
cztery 
drewniane łóżko... 


białą, bawełnianą  serwetą, 


tłum L. Lewin 


Pieśń o przysiędze 


Pomnę dzień smutny, gdy niebo płakało, 
Jak lzy — z niebiosów padał czysty Śnieg. 
W ogromnym kraju, zasypanym biało, 
Najmędrszy z ludzi na marach legł. 


Huczała w stepach groźna zawierucha, 
Pęczniały zaspy i przenikał chłód. 


W Moskwie 


Żegnając genialnego drucha 
Poprzysiągł Stalin — za Partię i lud, 


Słowom przysięgi wierności dochował 
Radzieckiej ziemi najwierniejszy syn. 
Żywi świadkowie — widzimy, jak słowa 
Mądre i proste wcielają się w czyn. 


Huczą kopalnie, pola zakwitają, 

Pełen jest słońca urodzajny sad, 

I dniem i nocą wartyssię zmieniają — 
Na straży granic Kraju Rad. 


Do zwycięstw nas prowadzi wielki Stalin, 


Jemu radzieccy 


Za nim w pochodzie cały naród nasz. 


ludzie przysięgali, 


Lenin się wcielił w człowieka ze stali. 
Wielki Łeninie, ty w Stalinie trwasz! 


Stanisław Strumnh Wojtkiewicz 


GAWĘDA O 


KSIĄŻKI O CHŁOPACH — 


KSIĄŻKACH 


NOWY TOM TUWIMA — 


POWIEŚCI BREZY i BRANDYSA 


stwie „przodującej”, o sprawiedliwość, 
wolność powszechną i szczęście ludu, 
o zrównanie warstw społecznych, wre- 
szcie o odrodzenie oświaty, moralno- 
ści i stanu gospodarczego Polski na- 
woływało wielu działaczy, jak Kołłą- 
taj, Staszic, Barss i Śniadecki, Wypi- 
sy tego rodzaju publikacji zgromadził 
teraz Bagdan Suchodolski w książce 
„Idee społeczne doby Stanisławow- 
skiej“, wydanej w „bibliotece autorów 
polskich“ Trzaski, Ewerta i Michal- 
skiego”. W następnym tomiku tej sa- 
„biblioteki* mamy 
znów wypisy p.t. „Publicystyka pozy- 
tywizmu* w opracowaniu Sawrymo- 
wicza i Wojeńskiego (obie rzeczy za- 
twierdzone przez min. Oświaty do u- 
Żytku w szkołach). Jest to wybór 
pism Świętochowskiego, Dygasińskie- 
go, Orzeszkowej, ks. Krupińskiego, 
Prusa i innych z okresu ostatniego 
ćwierćwiecza ubiegłego stulecia, kiedy 
to młodzi pozytywiści ze Świętochow-= 
skim na czele wydali ostrą i bez- 
względną walkę epigonom romantyz- 
mu, klerykałom, wstecznikom i wsze- 
lakiemu kołtuństwu, jednym słowem 
politycznej, społecznej i obyczajowej 
„dulszczyźnie'. I znów bierze nas 
dziw, przecież podobne warunki prze- 
trwały z niewielkimi tylko zmianami 
aż do wojny ostatniej, stały się po- 
żywką dla rodzimej odmiany faszyz- 
mu, stworzyły Niewiadomskiego, któ- 
ry strzelał do prezydenta Narutowicza 
w roku 1921, uniemożliwiły reformę 
rolną i uspołecznienie źródeł produ- 
kcji, jednym słowem  zahamowały 
dzieło postępu, które stało się możli- 
we dopiero po wkroczeniu na nasze 
ziemie Armii Czerwonej. Tak więc — 
oczywiście — trafnie oceniali klasowy 
egoizm teoretycy socjalizmu: klasa 
posiadająca nigdy i nigdzie nie chciała 
ustąpić nic ze swoich zdobyczy dobro- 
wolnie — na głosy perswazji, argu- 
mentacji, logiki dziejowej, Zawsze by- 
ła głucha zarówno wobec nakazów 
tak zwanego sumienia jak i rozumu, 
o stosowanie którego nawoływali po- 
zyty wiści. 


Jeszcze przecież tak niedawno pisał 
Tuwim: 
Straszne W strasznych 
[mieszkaniach 
Strasznie mieszkają straszni 

[mieszczanie.., 

Wiersz ten, podobnie jak szereg in- 
nych, najpiękniejszych i społecznie 
najwymowniejszych utworów Tuwima, 
odnajdujemy w świeżo wydanym przez 
„Czytelnika* „„Wyborze poezji“ tego 
znakomitego poety, który zawsze tę- 
pił ostrzem swej bezlitosnej satyry 
mieszczaństwo i sobkostwo społeczne. 

Ambitnym zamiarem "Tadeusza 
Brezy w nagrodzonych parę lat temu 
„Murach Jerycha* i wydanym ostat- 
nio tomie pierwszym „Nieba i Ziemi* 
(nakład Czytelnika) było przedsta- 
wienie owej upadającej klasy w jej 
postaci międzywojennej. W salonach, 
buduarach, gabinetach ministerial- 
nych i gabinetach restauracyjnych 
Warszawy działają, intrygują i — co 
tu mówić — sprawują rządy oraz na- 
dają górnym warstwom ton, obyczaj 
i modele życiowego postępowania lu- 
dzie nam znani, niekiedy nawet jakby 
po prostu skopiowani z życia. 

Breza jest mistrzem szczególnie 
tam, kiedy maluje kobietki tego kla- 
nu, kiedy w ogóle wkracza na tereny 
alkowiane. Czyni to ze znawstwem, 
jego przenikliwej uwadze nie uchodzi 
najsubtelniejsza pobudka ludzka; du- 
sze i duszyczki Brezy wyświetlane są 
w swoich najtajniejszych odruchach i 
odczuciach, a wykwiźny język pisarski 
wspomaga trafnością i finezją wier- 
ność rysunku psychologicznego. Jed- 
nakże ten dociexliwy  psychologizm 
jest wrogiem autora i wątpię, czy w 
masach czytelniczych „Mury Jerykha* 
i „Niebo i Ziemia“ będa kiedykolwiek 
doczytane. Wielka kultura Brezy 
podaje mu niezawodne środki arty- 
styczne: pelne widzenie ludzi w ich 
dynamice, znajomość konstrukcji po- 
wieściowej i czystość stylu, jednakże 
— jakby drugą ręką — odbiera mu 
już nie tylko atrakcyjność narracji, 
ale i jej tempo. Zresztą dopiero ca- 


mieszkania. 


| Robotnicy, chłopi, nauczyciele, inży- | 
nierowie, uczniowie i żołnierze Ra- 
| dzieckiej Armii pragną wiedzieć 
| wszystkie szczegóły o mieście, gdzie 
'urodził się Wiclki Stalin. Wiele li- 
|stów przychodzi z zagranicy, a w, 
| nich również zawarta jest ta sama, 
|prośba o garść informacji o mieście 
| Stalina. 

* 

W ‘Gori, w grudniu jest jeszcze cie 
pła słoneczna jesień. Na ulicach w | 
maleńkich skwerach i na klomhach 
jest jeszcze sporo kwiatów i zieleni. 


p 


drewniane, niemalowane taborety, 


Nad bystrą rzeką Kurą, która nie- 
sie swe wody aż ze śnieżnych szczy 
itów, przerzucony jest żelazny most. 
Z niego doskonale widać pagórek, 
gdzie wznoszą się ruiny średniowiecz 
nej twierdzy z żółtego kamienia. 
! Miasto leży w czworokatnej kotlinie, 
otoczonej ze wszystkich stron zalesio 
nymi szczytami Kartalińskich gór. 
Ponad nimi wysokie błękitne niebo 
leciutko powleczone perełkami bia- 
łych obłoków. 


Wraz z całą Gruzją i z całym kra 
jem radzieckim Gori, którego dzieje 
sięgają w głęboką starożytność 
przeżyło po rewolucji socjalistycznej 
okres cudownych przeobrażeń. 


Na miejscu starego dworca, stol 
nowy, piękny gmach z białego tufu, 
ozdobiony lekką kolumnadą. Brzegi 
Kury zostały obwarowane kamie- 
niem. Ulice pokrył asfalt, zasłaniając 
tereny ongiś zabrukowane polnym 
kamieniem. Gdzie niegdzie w przy- 
tulnych zielonych zakątkach szem- 
rzą wodotryski, 


Szczególnie uroczy skkwer założono 
przed gmachem miejskiego teatru, 
którego fronton ozdobiony jest pięk 
nymi posągami. Teatr w Gori jest 
przekonywującym dowodem rozkwi- 
tu kulturalnego życia miasta. Mło- 
dy zespół teatralny zdążył już zapo- 
znać mieszkańców miasta i chłopów | 
z podmiejskich wsi z najcenniejszymi 
utworami rosyjskich i obcych pisa- 
rzy, wystawiając również szereg 
sztuk dramaturgów radzieckich. Wiel 


kimr powodzeniem na scenie tego 


łość zamierzonego cyklu pozwoli na 
zrozumienie i ocenę zamierzeń pisarza, 
dziś zaś chyba się nie omylę, jeśli 
jedno z tych zamierzeń  sformułuję 
(może trochę prymitywnie) w sposób 
następujący: Breza z całą słusznością 
wskazuje  burżuazyjne pochodzenie 
polskiego faszyzmu, czyli ruchu rady- 
kalno-narodowego, nie zapominając o 
jego powiązaniach kosmopolitycznych. 


Wymowniejszy jest dla mnie 
świetny pisarz, mianowicie Kazimierz 
Brandys, również „autor Czytelnika". 
Sylwetka „Samsona“ na trwałe pozo- 
staje w pamięci, nazawsze też zali- 
czymy dc postaci stworzonych mi- 
strzowską ręką — Ksawerego Szar- 
leja, aferzystę w wielkim stylu przed 
wojną i podczas okupacji. 


„Zawsze byłem sobą... i tylko sobą, 
ani jednego świństwa nie musiałem 
wymyślać, bo same pchały się w ręce, 
jak cacka“, mówi ten Szarlej. 


„Samson“ i „Antygona“ (w jed- 
nym tomie) i „Troja — miasto otwar- 
te“, a zdaje się że i będący w planie 
na rok 1950 „Labirynt“ tegoż autora, 
powiązane są ze sobą węzłem mister- 
nym, a jednocześnie bardzo prostym. 
Dzieje tych samych ludzi oglądamy z 
różnych punktów obserwacji, podróżu 
jąc poprzez ostatnie trzydziestolecie, 
wędrując przez miejsca i ludzi, 
gdzie Brandys skupił naszą uwagę. 
Perspektywa artystyczna tego 


tam | 
pisa- 
rza pozwala mu na ostre koncentro- 
wanie oświetleń, więc oglądamy jego 
bohaterów jakby w reflektorze, pad- 
czas gdy wiernie uchwycone tło odcho- 
dzi dalej, ale bynajmniej nie znika. 
Jest to więc owa pożądana dwuplano- 
wość w rysunku i akcji, a nawet wie- 
loplanowość jeśli chodzi o całość za- 
mierzenia. Zreszta autor daje czytel- 
rikowi własne obszerne, nie zawsze co 
prawda przekonywujące, wyjaśnienia, 
wstawicne między rozdziały powieści 
i jeszcze tkwiące w tradycjach mię- 
dzywojennej sztuki pisarskiej. 


Sygnalizując te nowe dzieła autora 
„Drewnianego Konia“, chciałbym pod 
kreślić jego znaczny postęp. Mamy 
tu do czynienia z rozmachem akcji, 
pelną świadomością konstrukcyjną, 
żywym i czystym stylem, a przede 
wszystkim z bystrym myśleniem 0 
człowieku i społeczeństwie. Sądzę, że 
jest to wynik dojrzenia nie tylko ar- 
tystycznego ale i politycznego, które 
już znacznie wpłynęło na twórczość 
Brandysa. 


teatru cieszy się obecnie m. in. „Za 
gadnienie rosyjskie“ Konstantego Si 
monowa. Miasto ma dwa kina, pałac 
kultury. dom pionierów i uczniów, 
trzy kluby. Członkowie towarzystwa 
popularyzacji wiedzy politycznej i 
ogólnej tu właśnie wygłaszają swe 
odczyty. 


Po obu stronach ulicy Lenina, któ 
rej przedłużeniem jest Aleja Stali- 
na dźwigają się nowe budynki: je- 
den, drugi, piąty... dziesiąty. Gori 
przebudowuje się, Oto tutaj na miej 
scu zgrzybiałvch domków przebie- 
gać będzie prosta ulica ku dworco- 
wi. Szerokość jej wyniesie 38 me- 
trów. W centrum nowej ulicy zare- 
zerwowano miejsce na plac, na któ- 
rvm stanie wspaniały posag Stalina. 
Wzdłuż alei i naokcło placu dźwigą- 
ja się nowe domy mieszkalne robct 
ników gorijskiego kombinatu włó- 
kienniczego, gmach hotelu dla tury- 


jstów i budynek poczty. 


Spacerując ulicami Gori, widzieliś 
my prawie już odbudowany stadicą 
na pięć tysięcy miejsc. podziwialiś- 
my piękny gmach instytutu pedago- 
gicznego, gdzie studiuje 1000 uez- 
niów, zajrzeliśmy do jasnej przytul 
nej szkoły — jednej z jedenastu w 
mieście i na frontonie rolniczego tech 
nikum odczytywaliśmy ze wzrusze- 
niem pamiątkowy napis: „Tu w b. 
seminarium duchownym kształcił się 
od 1 września 1888 r. do 1 lipca 1894 
r. Wielki Stalin“. 


W Miejskiej Radzie opowiadano 
nam o tym, że w Gori buduje się 
obecnie setki indywidualnych domów 
mieszkalnych. Budują je rodziny pra 
cownicze z długoterminowych poży= 
czek państwowych i z budulca przy- 
dzielonego przez państwo, Wielki ze 
spół młynów jest już w przeddzień 

ruszenia, a w przyszłym roku mia 
sto zostanie wyposażone w nowy 
szpital i nowy most poprzez rodzo- 
e siostrzycę Kury — rzekę Medżu- 
ę. 


W przedrewolucyjnym Gori nie by 
ło zupełnie przemysłu. Obecnie mia 
sto stanowi jeden z przemysłowych 
centrów Gruzji. Do fabryk: obróbki 
drzewa, ` asfalto-betonowej i konser- 
wowej, przybędzie w najbliższym cza 
sie kombinat włókienniczy. Bedzie to 
jedno z największych przedsiębiorstw 
bawełnianych nie tylko w Gruzji, 
ale i w całej krainie radzieckiej. Je- 
go olbrzymie pawilony rosną w gó- 
rę i wszerz na malowniczych wy- 
brzeżach Kury. W koło gmachów fa- 
brycznych już wyrosło całe osiedle 
robotniczych domków mieszkalnych. 
Jest tu klub, jadłodajnia i sklep. Co 
dziennie z Moskwy. Tinnineradn j in 
nych miast. radzieckich przychodzą 
pod adresem kombinatn transnorty 
maszyn i urzadzeń. Już na początku 
przyszłego roku kombinat wypuści 
pierwszą serię bawełnianych tkanin 
wyższego gatunku. 


Tak wygląda dzisiejsze Gori dokąd 
Śpieszą tysiące ludzi, by odwiedzić 
miasto, gdzie minęły dziecięce lata 
wielkiego Stalina i spojrzeć na dom, 
gdzie urodził się wódz ludu całego 
świata. 


Jak drogocenną relikwie chroni 
ten domsk lud radziecki. Na ścianie 


p ZOE TANCZ PRO, AA TC WAN A A KACZYCE | OM kU widnieje marmurowa płyta z 


prostym i wzruszającym  nsvisem: 
„Tu urodził sie 21 grudnia 1879 i spę 
dził swe dzieciństwo do roku 1883 
Wielki Stalin", 


Dla zachowania domku od vpły- 
wów atmosferycznych nad ‘anami 
iego, zbndowanymi z cegieł, ustawio 
no pawilon — wspaniały gmach z 
marmuru i tufu. 


Rodzina chłopa-szewca  Wissario- 
na Dżugaszwili — ojca J. W. Stali- 
na — zajmowała w domku tym jeden 
pokój o powierzchni nie większej niż 
12 metrów kwadratowych. Wejście 
do niego prowadziło przez zbitą z de 
sek przystawkę i ganek, wsparty na 
drewnianych ozdobnvch słupkach. W 
pokoju zachowano całe dawne urzą- 
dzenie: drewniany stół, pokryty bia- 
ła bawełniana serweta. cztery drew 
niane, niemalowane taborety, drew- 
niane łóżko pod samodziałową wełnia 
ną kapą, drewniana skrzynia do prze 
chowywania chleba, kufer do ubrań 
i „niewysoką szafka - kredens, W 
ścianie naprzeciwko drzwi dwie sza 
fy: jedna do naczyń, druga do bieliz 
ny pościelowej. Z przedmiotów po- 
dręcznych: samowar, gliniany dzban 
do wody, szklany kubek. miedziana 
lampka naftowa i okrągłe lusterko 
w drewnianej oprawie z dwoma lich 
tarzami. 


Wkoło domu i chroniącego go mar- 
murowego pawilonu rozciąga się 
ogród. Wśród srebrnych świerków i 
magnolii z jaskrawo zielonymi, jak- 
gdyby lakierowanymi liśćmi. przebie 
geją usypane piaskiem dróżki z ustą 
wionymi przy nich ławeczkami. 


Po ohejrzeniu domu gdzie urodził 
sie J. W Stalin goście udają się do 
niewielkiego muzeum, którego ekspo 
naty onowiadają o dzieciństwie Wiel 
kiego Wodza. o jego rewolucyjnej 
działalności w Gruzji i w kraju za- 
k3ukaskim. I długo tu stoją ludzie 
wpatrzeni w historyczne dokumenty 
i fotografie, wskrzeszające karty ze 
sławnego życia ojca i nauczyciela, 
ukochanego przyjariela milionów lu 
Czi pracy. 


Opuszczając dom-muzeum "każdy 
zwiedzający uważa za swój obowią 
zek nakrəślić parę płynących z ser- 
ca wierszy w księdze pamiątkowej, 
„Niech żyje długo na szczeście ludz 
kości nasz ukochany najbliższy nam 
towarzysz Stalin“ — dźwięczy we 
wszystkich językach radzieckiej krai 
iy, we wszystkich językach świata. 


Nr 847. Str. . 


Przyjaciel narodu polskiego 


pris 3 listopada 1917 r. gazeta 
„Wremiennowo Raboczo - Kres- 
tianskowo Prawiticłstwa* opubliko-= 


wałą Deklarację Praw Narodów R0- 
sji, pod którą obok podpisu Lenira 
widniało i nazwisko Komisarza Ludo 
wego do Spraw Narodowości, Józefa 
Dźńgaszwili - Stalina. 

Deklaracja głosiła m. in.: 

„Za caratu systematyczne prdu- 
dzano wzajemnie przeciwko sobie na 
rody Rosji. Skutki teso rodzaju poli 
tyki są znane: rzezie i pogromy z je 
dnej strony, niewola narodów — z 
drugiej". 

Spełniając wolę Zjazdów Rad z 
czerwca i października 1917 r., Rada 
Komisarzy Ludowych pestsn'wiu — 
jak głosiła dalej Deklaracja — 
oprzeć swoją działalność w kwesti 
narodowości Rosji m. in. na zasadzie 
szanującej „Prawo Narodów Rosji do 
swobodnego samookreślenia aż 
oderwania się 1 utworzenia niepod- 


ległego państwa włącznie“. | 


Cytowana Deklaracja, w której 


opracowaniu znakomitą rolę odegrał | 


Stalin, jako Komisarz Ludowy do 
Spraw Narodowości, była podstawą 
dla dekretu z dn. 5.1X.1918 r. Para- 
graf z tego dekretu stwierdzał: 
„Wszystkie układy i akty zawarte 
przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego 


z rządami Królestwa Pruskiego i Ce! 


sarstwa Austro-Wegierskiego, doty- 
czące rozbioru Polski, zostają ze 
względu na ich sprzeczność z zasadą 
samoockreślenia narodów i rewolucyj 
nym poczuciem prawnym narodu ro 
syjskiego. który uznał niezaprzeczo-| 
ne prawo narodu polskiego do nie- 
podległości i jedności, zniesione ni- 
niejszym w sposób nieodwołalny". 

Tak więc Polska odzyskała niepod 
leglość w 1918 r dzieki zwycięstwu 
Rewolucji Październikowej, dzięki 
realizacji jej haseł, dzięki polityce 
narodowościowej, którą kierował 
wówczas Stalin. 

W okresie międzywojennym rzady 
endeckie i sanacyjne usiłowały zba- 


gatelizowąć historyczną prawde, za-' 


stąpić ją mitem legionowym. Kłamli 
we argumenty nie potrafiły jednak 
zamydlić oczu awangardzie mas pra 
cujacych. Najbardziej  postępowa 
część narodu, znała prawdziwe źró- 
dła drugiej niepodległości, wbrew 
zbrodniczej propagandzie reżimowej 
trwała w głębokiej przyjaźni do Zw. 
Radzieckiego, z ufnością spoglądała 
ku Kremlowi. j 

Jak szerokie podstawy posiadały 
te uczucia, wykazały lata drugiej 
wojny światowej. A 

Przypomnijmy wystąpienia Gene- 
ralissimusa Stalina z owych dni. Gdy 
w maju 1943 r. moskiewski korespon 
dent amerykańskiej gazety „New 
York Times" i angielskiej gazety „Ti 
mes“, Parker, zwrócił się do Józefa 
Stalina z pytaniem: KA 

„Czy tząd ZSRR życzy sobie silnej 
i niepodległej Polski po klęsce hitle 
rowskich Niemiec“ odpowiedź 
brzmiała: 


e 

Refleksje 
SPÓŁCZESNY widz teatralny, 
oglądający sztuki radzieckie, ma 
czasem rzadki przywilej ogiądania 


J 


„„Bczwarunkowo życzy scbie“, 


zdu Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR, 
DIEMINE 

„Gorąco pozdrawiam Was i Zwią- 
| zek Patriotów Polskich w ZSRR, któ 
(ry rozpoczął skuteczną pracę nad ze 


spoleniem swoich sił i umocrieniem ` lega na tym, że kładzie on kres i wbi ny przed FRcsjanami, straszenia Zw. 
przyjaźni między narodem polskim ja ostatni gwódź do | 1 i € 
| dawnych stosunków między naszymi pomiedzy nim a Polską, oraz zapew 
, krajami oraz stwarza realną podsta- nienia sobie roli arbitra. 


i narodami Związku Radzieckiego. 

Możccie być pewni. że Związek Ra 
dziecki uczyni wszystko, co jest w 
jego mocy. abv przyśp'eszyć kl!esie 
naszego wspólnego wroga — hitle- 
rowskich Niemiec, umocnić przyjażń 
polsko - radziecką i wszelkimi środ 
kami przyczynić się do odhudowania 
silnej i niepodłegiej Polski. 

Życzę Wam powodzenia w waszych 


| $ 
do | poczynaniach!“ 


| W 1945 r. rozgromiona została po- 


ność swojej Ojczyźnie. 


W miesiąc później, w liście powi- | mi obfitowały, jak wiadomo, w cią- 
talnym do członków Prezydium Zja 8u ostatnich pięciu stuleci w elemen 


| 


„Stosunki między naszymi kraja- 


ty wzajemnej nieufności, niechęci | 


Fi > . H = A EPE | gi z -i AE, TRE 
Gəncralissimus Stalin psał jl nierzadko otwartych konfliktów elementy konfliktów i rozbieżności. 


zbrojnych. Stosunki takie osłabialy 
obydwa nasze kraje i wzmacniały im 
perializm niemiecki. j 

Znaczenie niniejszego układu po-' 


trumny, tych 


wę do zastąpienia dawnych nieprzy- 
jaznych stosunków — stosunkami so 
juszu i przyjażni między Zw. Ra- 
dzieckim i Polską“. | 

“narody naszych krajów z nie- | 
cierpliwością oczekują podpisania 
tego układu. Czuja, że układ ten sta-' 
nowi rękojmię niepodległości nowej. | 
demokratycznej Polski, rękojmię jej 
potęgi i rozkwitu“, 


Budowa nowej demokratycznej 


tęga hitlerowska. U boku Armii Czer: Polski wzbudziła jednak wrogie od- 
wonej żołnierz polski wywalczył wolj głosy w obozie 


podżegaczy wojen- 


Rozpoczęli- nych. Przyjaźń narodów ZSRR i na 


śmy budowę nowej Polski. Tak jak szego narodu spędzała sen z powiek 


w latach wojny, tak i w latach poko | pana 


Churchilla W odpowiedzi na 


ju Zw. Radziecki pod wodzą Wielkie | nagonke imperialistyczną, skierowa- 
go Stalina wyciagnął do nas bratnią, ną przeciwko ZSRR i krajom demo: 
pomocną dłoń. Przy podpisaniu ukła kracji ludowej, Józef Stalin opubli- 


du o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej między 
Zw. Radzieckim i FRzecząpospol tą 
Polską, CGenerzlissimus Stalin mó- 
wil m. in: 


M. Cycyn 


AJĄ mementy tak niezwykłe, 
jedno wspomnienie o nich 
niż wszystkie 


| YW 
B że 


bardziej nas wzrusza, 


| pozostałe, niż całe życie. Miałem ta- 


ką chwilę. Nigdy nie zapomnę me- 
(Bo pierwszego spotkania z towarzy 
szem Stalinem, pierwszej rozmowy 
z nim, ani olbrzymiego wpływu, ja- 
ki wywarło to spotkanie na całą me 
ją dalszą pracę. 

Trzeba stwierdzić, że w latach 
owych (1928 — 1935) podjęte przeze 
mnie badanią nad krzyżowaniem roś 
lin szlachetnych z dzikimi, w szczę- 
gólności pszenicy z perzem, bynaj- 
mniej nie cieszyły się uznaniem ze 
strony oficjalnych „filarów“ agro- 
biologii. Jedni naukowcy twierdzili, 
że podobne skrzyżowanla prowadzą 
tylko do obniżenia wartości gatun- 
ku. Drudzy określali postawiony 
przez nas problem jako „ignorację 
praw selekcji". Trzeci powiadali, że 
z naszej roboty w ogóle nic nie wyj 
dzie. Bywały chwile, kiedy wręcz 
przeszkadzano nam w pracy. 

W roku 1935 po raz pierwszy otrzy 
maliśmy trwałe formy hybrydowe 
|pszenic wieloletnich. Rozptczęta pra 
ca była niezwykle ważka, dotyczyła 
kardynalnych problemów  teoretycz- 
nych, których rozwiązanie mogłoby 
mieć olbrzyrnie znaczenie dla przy- 
szłej, praktyki. Będąc przeto wysła- 
nym w grudniu 1935 roku do Mosk- 
wy na  Wszechzwiązkową naradę 
przodowników wydajności gleby, u- 


największego człowieka naszych cza- 
sów, Józefa Stalina. 

Co do mnie, widziałam Go tylko 
raz, w sztuce Wirty,  opiewającej 
bitwę stalingradzką. Postaci tej nie- 
podobna zapomnieć. Aktor wcielił się 
chyba najgłębiej, jak to tylko jest 
możliwe w odgrywaną przez siebie 
postać. Jego kunszt potrafił uchwy* 
cić nie tylko charakterystyczne gesty, 
pozy, intonacje głosu, potrafił spor- 
tretować i owo promieniowanie we- 
wnętrzne, które jest zapewne, darem 
wrodzonym Stalinowi. 

Nie sądzę, aby aktor pozwolił so- 


znałem, że należy powiedzieć o na- 
szej pracy chociażby w najogólniej- 
szych zarysach, 

Na rannym posiedzeniu 29 grudnia 
1935 roku udzielono mi głosu. Po raz 
pierwszy w życiu wchodziłem na try 
bunę, z której słyszała mnie Mosk- 
wa i cały kraj, członkowie rządu i 
wódz robotników całego świata, to- 
warzysz Stalin, 

Skończywszy mówić, podszedłem 
do towarzysza Stalina. Zdawało mi 
się że mówię nie tak jak zwykle, i 
patrzę jakoś inaczej; jakby we śnie 
odpowiedziałem na pierwsze pytania 


bie odbiegać od niezwykłego orygi- 
nału. Toteż można chyba widzieć 
w tej roli odbicie samej postaci. Zu- 
pełny brak wszelkiej pozy, serdecz- 
ność i prostota to jedna strona indy- 
widualności. A druga to siła dzia- 
łania, moc decyzji, geniałne rzuty 
myśl „która zawsze trafiła w sedno. 
Tak wygląda obraz Generalissimusa 
odbity w sztuce teatralnej. ” 

Ale oprócz tego, w każdej sztuce 
radzieckiej wspomina się o Stalinie. 
Jest On duchowo obecny przy zmaga- 
niach się bohaterów dramatu, 
wspomnienie Jego słowa czy obecno» 
ści pozwala ludziom umocnić się 
w trudnej decyzji, wygrać ma nie- 
łatwym stanowisku. 

Sztuki radzieckie odbijają głęboką 
miłość narodów Związku do swego 
wielkiego wodza i dokumentują ją 
na każdym kroku. Wszędzie gdzie- 
kolwiek dzieje się coś wielkiego duch 
Stalina jest obecny. I on to przesyca 
drśmaturgię radziecką siłą, nadzieją 
i radością. 

Irena Krzywicka 


W roczcnicę 
zgonu J. S. Bacha 


W związku z przypadającą w r. 1950 
200 rocznicą śmierci Jana Sebastia- 
za Bacha odbyła się w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki konferencja, poświę- 
cona organizacji obchodu ku czci wiel 
kiego kempozytora. 

W konferencji wzięli udział liczni 
przedstawiciele polskiego świata mu- 
zycznego. Omawiano sprawę zaprojek 
towanych festiwalów bachowskich, któ 
re urządzać będą poszczególne filhar- 
monie i orkiestry w całym kraju 

Postanowiono, że konkurs bachow- 
ski, odbędzie się w okresie ok. kwiet- 
nia do czerwca przyszłego roku i obej- 
mie następujące sekcje: fortepianową, 
klawesynową, smyczkową, organową 
zespołów kameralnych, wokalną, chó- 
ralną i orkiestrową. RE 

Na zebraniu postanowiono również 
zorganizować konkurs dla kompozyto- 
rów na utwory ku czei Bacha oraz dla 
muzykologów i piszących o muzyce — 
ma prace o wielkizn kompozytorze. 


Józefa Wissarionowicza, Stalin spo- 
strzegł widocznie moje zmieszanie, 


„Deputowany powinien wie- 
dzieć, że jest slugą ludu, jego wy- 
słannikiem do Rady Najwyższej 
i winien postępować po linii, po 
jakiej mu nakazał lud“. 

STALIN 
trakcie rozmowy z pewnym 
VE ea, bu- 
downiczym Dniepropietrowskich 
Zakładów Hydroelektrycznych, za- 
interesowałem się jego życiorysem. 

— Właściwie — powiedział on z 
uśmiechem — życiorys mój zaczy- 
na się dopiero od chwili ruszenia 
Zakładów  Dnieprowskich. Wtedy 
właśnie stwierdziłem, że napraco- 
wałem się dla ludu. 

Było to powiedziane całkiem 
szczerze, bo mój rozmówca z całą 
pewnością nie przewidywał, że sło- 
wa jego ukażą się w prasie. 

Te słowa robotnika - betoniarza 
zawsze stają mi w pamięci ilekroć 
spotykam się z wybrańcami ludu 
—. deputowanymi do Rady Naj- 
wyższej. Wśród nich znajdują się 
przecie ludzie najrozmaitszych za- 
wodów. I kołchoźnicy i pisarze i ro- 
botnicy i profesorowie. Wszyscy 
oni są działaczami nie tylko dlate- 


go, że wybrano ich do Rady. Po 
prostu od tej chwili bardziej uwi- 


daczniają się w nich właściwe 
człowiekowi  radzieckiemu cechy 
działacza społecznego i państwo- 
wego. 


Pewnego razu zdarzyło mi się, 
że pomagałem w przeglądaniu ko- 
respondencji jednemu z mych 
przyjaciół, pisarzowi, deputowane- 
mu do Rady Najwyższej. Listy te 


kowal w nr 62 „Prawdy“ z dn. 14.1. 
1946 r. artykuł, w którym m. in. czy 
tamy: 

„Pan Churchill nie jest zadowolo- | 
ny z tego, że Polska uczyniła w swej. 


Stalin patrzy na nas 


zaczął bowiem zrazu pytać o mogę M 
najzwyklejsze: jak mieszkam, jak pra 
cuję... 

Odpowiadałem, zdumiony zasię- 
giem zainteresowania towarzysza Sta 
lina. Wiedział on dokładnie o wielu 
szczegółaca mej pracy, znał jej wa- 
runxi, 

— Czy nie przeszkadzają wam w 
pracy? — spytał towarzysz Stalin, — 
Jakiej pomocy przede wszystkim po- 
trzebujecie? 

W pytaniach jego było tyle ojcow- 
skiego zrozumienia i troski, że od- 
powiedziawszy możliwie najkrócej, 
zdecydowałem się pokazać mu pierw 
sze próbki pszenicy wieloletniej, ja- 
kie przywiozlem ze sobą z Omska. 

W tej szcżypcie nasion zawarty był, 
mówiąc w przenośni, pięcioletni wy- 
siłek całego kolektywu. A dla mnie 
osobiście każde z tych ziarn cenniej- 
sze było od najdroższego brylantu, 
zawierało bowiem przyszłe gatunki 
pszenic. Oto dlaczego wysypałem te 
nasioną na rękę Stalina: wiedziałem, 
że nie może być pewmiejszego „śpich- 
rza“ nad tę dłon! 

Oglądając nasiona, towarzysz Sta- 
lin szczegółowo wypytywał o wlaści- 
wości i cechy pszenicy wieloletniej, nie 
zapomniał zapytać i o termin wiel- 
kiego egzaminu wydajności praktycz 
nej. 

Przy pożegnaniu Józef Wissariono- 
wicz położył mi rękę na ramieniu i 
powiedział: 

— [ksperymentujcie śmielej, 
wam dopomożemy. 

Dla mnie i dla wszystkich pozosta 
łych badaczy naszego kraju stały się, 
te Stalinowskie słowa programem 
pracy. ' 

Nigdy nie szła nam praca tak do- 
brze, jak po tym spotkaniu. Myśl o 
tym, że sam Stalin cbserwuje naszą 
pracę, interesuje się nią i gotów jej 
pomóc w razie potrzeby, uskrzydłała 
i mnie, i cały nasz kolektyw, podwa 
jała i potrajała nasze siły. Smiało 
eksperymentując nie podejmowaliś- 
my jednak nigdy doświadczeń bezce 
lowych, jak zawsze podporządkowy- 


my 


waliśmy je konkretnym potrzebom. 


W. Lidin 


SŁUGA 


były to nie tylko prośby i skargi, 
ale przede wszystkim plany i przy- 
pomnienia o zleceniach danych de- 
putowanemu przez wyborców: 

Mój znajomy nie ograniczył się 
do  listownego załatwienia, lecz 
telefonował i interweniował 0S0- 
biście w różnych instytucjach. A 
potem dwie niedziele z rzędu spe" 
dził u swych wyborców w pod- 
moskiewskim rejonie. 

Raz półżartem spytałem go. — 
Cóż trudno ci idzie? — Co znowu! 
— odpowiedział. — Ja tylko speł- 
niam swój obowiązek. Ach, gdybyś 
wiedział jakie zadowolenie sprawia 
mi świadomość, że wszystkie swe 
siły oddaję ludowi. Najwyższe 
szczęście — to służba dla ludu. 

W ostatnich latach wybudowano 
w Moskwie moc  wielopiętrowych 
gmachów. W czasie budowy na 
wielu z nich widniały plakaty, gło- 
Szące, że budowę prowadzi brygada 
murarza Szawlugina. Ten wybitny 
murarz, deputowany do Rady Naj- 
wyższej, zastosował nowy sposób 
układania cegieł, zwiększając znacz 
nie wydajność pracy. Kiedy spy- 
tałem jednego z moskiewskich ro- 
botników budowlanych: — „Co 
obecnie budujecie?* — ten odparł 
skromnie: — Buduję Moskwę! Od- 
powiedź ta nie była pozerstwem ani 
frazesem „Budowniczy wyraził tyl- 
ko myśl, że cała jego praca jest 
integralną częścią sprawy ogólno- 


polityce zwrot w kierunku przyjaźni 

i przymierza ze Zw, Radzieckim. 
Był czas, kiedy w stosunkach po- 

między Polską a ZSRR przeważały 


Dawało to mężom stanu w rodzaju 
pana Churchilla możność wygrywa" | 
nią tej rozbieżności, podporządkowa | 
nia sobie Polski, pod pczorem obro- 


Radzieckiego upiorem nowej wojny 


Ale czasy te należą już do przeszło 
ści, gdyż nienawiść między Polską 
a Resją ustąpiła miejsca przyjaźni 
między nimi, a Polska, współczesna 
demokratyczaa Polska, nie chce już 
być igraszką w rekach cudzozicm- 
ców“. 

Zakusy imperialistów przeciw na- 
szym granicom zachodnim spalily na 
panewce. Mamy potężnego sprzymic 
rzeńca i obrońcę w Związku Ra-| 
dzieckim, w jego wodzu, Józefie Sta. 
linie. Gdy w październiku 1946 r. kie 
rownik amerykańskiej agencji praso! 
wej United Press, Hugh Bayet, zwró 
ci} się do Generalissimusa Stalina z 
pytaniem: 

„Czy Zw. Radziecki uważa zachod | 
nią granicę Polski za ostateczną —! 


cdpow.edź brzmiała krótko, ae jak 
że wymownie: 
„Tak jest“. * 
F. B. 


Również żywo przypominam sobie | 
drugie spotkanie z towarzyszem Sta- 
lirem. 

Miało ono miejsce także na Krem- 
lu w 1938 r., na Drugiej Sesji Rady 
Najwyższej ZSRR.  Decydowała się 
kwestia wszechzwiązkowej wystawy 
rolniczej. Kończyłem właśnie swoją 
wypowiedź na ten temat, kiedy zwró 
cil się do mnie towarzysz Stalin: 

— Jak wam idzie praca nad stwo 
rzeniem nowej odmiany pszenicy wie 
loletniej? 5 

Moje wystąpienie na Sesji bylo po 
niekąd przyczyną mianowania mnie 
dyrektorem wystawy. 1 sierpnia 1939 
roku wystawa zostałą otwarta, a w 
dwa dni potem na teren jej przybył 
towarzysz Stalin. Wszyscy pracow- | 
nicy wystawy mieli przed jej otwar- 
ciem nie mało roboty i Józef Wissa- 
rionowicz dostrzegł widocznie na mej 
twarzy ślady zmęczenia, zwrócił się 
bowiem do Mnie z jakąś szczególną 
życzliwością i troską: 

— No i po co przyjechaliście? Czas, 
abyście odpoczęli, godzina jest póź- 
na. 

Zwiedziwszy wystawę, poczynił to- 
warzysz Stalin szereg cennych uwag, 
a na pożegnanie powiedział jeszcze 
raz: 

— Wybaczcie, żeśmy zabrali wam 


tyle czasu. Nie zaniedbujcie odpo- 
czynku!... 
W dni jubileuszu chcialoby się 


ukochanemu wodzowi i przyjacielowi 
powiedzieć: 

— Drogi Józefie Wissarionowiczu! 
Odpoczynkiem naszym jest szczęście, 
jakie każdy znajduje w pracy, w 
twórczym trudzie dla dobra socjaliz- 
mu! Nie ma w naszym przepięknym 
kraju tego zakątka, gdzie imię Sta- 
lina nie działałoby cudów! [I jak 
wszyscy uczciwi pracownicy oddani 
swej ojczyźnie partii Lenina — Sta- 
lina, życzę Wam, Józefie Wissario- 
nowiczu, długich jeszcze, długich lat 
życia i zdrowia, na postrach wrogom, 
na 'sławę i szczęście robotnikom ca- 
łego świata! 

Tłum. Jerzy Piudowski 


+ s 


LUDU 


państwowej, w której on bierze 
bezpośredni udział. 

Znaczenie metody murarza Sza- 
wlugina wybiega daleko poza gra- 
nice jej ściśle technicznego zasto- 
sowania. Szawlugin stał się do 
pewnego stopnia wzorem nowej 
metody pracy ludzi radzieckich w 
okresie powojennym, stał się 
wskaźnikiem uświadomienia bu- 
downiczych i działaczy nowego so- 
cjalistycznego społeczeństwa. W 
dziedzinie budownictwa mieszka- 
niowego doprowadził on do takiej 
racjonalizacji pracy, że obecnie 
obok polepszenia warunków pracy 
dwu-trzyletnie „normalne“ termi- 
ny budowania skrócono do niewie- 
lu miesięcy. 

Wybitny murarz - inowator, de- 
putowany Szawlugin nauczył ro- 
botników podchodzić do zagadnień 
budowlanych jako do zagadnień, 
posiadających największe znaczenie 
w państwie. 

Niedawno zdarzyło mi się prze 
bywać w jednym z odległych kol 
chozów obwodu penzeńskiego — 
„Ojczyzna  Radiszczewa”, Wśród 
najlepszych członków tego kołcho- 
zu była Klaudia Iwanowna Bumaż- 
nowa, ciesząca się wielkim autory- 
tetem i szacunkiem. 

— To jeszcze za malo, że my nie 
pozostajemy w tyle powie- 
działa, zdając sprawozdanie z dzia- 
łalności kołchozu — trzeba przede 


RZECZPOSPOLITA 


ZZA ZEE REZ ZZO ZZZEZE ZYCZE ZZ ZZA ZZA OZÓZOO ZE LA ĄT 


Naród—tptan i jego wielki wódz 


Z opowiadań A. S. Serafimowicza 


G TARE poczerniałe pawilony fa- 
bryczne i nowe jasne budowle, 
jak góry zwierające się ze sobą, ota- 
czały dziedziniec „Trigornej Manufak- 
tury". 

Wypełniał go szczelnie lud. W dali 
pod ścianą stał stół prezydialny.. Do 
jakizgo to święta przygotowują sę? 
Do wielkiego: wyborow do Najwya- 
szej Rady RSFRR! 

Staje na pochyłym wzniesieniu i wi 
dze wszystkich do samego końca i jak 
na podwórku domu mieszkalnego ra- 
dują oczy ożywione roześmiane twa- 
rzyczki dziecięce, tak tu cieszy wzrok, 
ten skąpany w słońcu, odświętnie o0- 
dziany tłum. Kwitną dziewczęta z krę 
conymi lokami  wypcłzającymi spod 
puszystych czapeczek. Starzy ubrani 
są starannie, barwią się krawaty pod 
białymi kołnierzykami. I panuje tu 
spokój i pewność siebie, 

Nad wielkim tłumem — nicwzru- 
szona cisza. Słuchają, nie odrywając 
oczu. od stołu prezydialnego. Komuni- 
ści i bczpartyjni głęboką jednomyśl- 
nością manifestują swą czujność i swą 
gotowość stać się stachanowcami. 

Wszystko to przenika w głąb — w 
krew, w psychikę. Wszystko to pul- 
suje wraz z sżrcem, Jak gdyby każdy 
w tym tłumie miał wewnątrz zwinię- 
tą niewidzialną spreżynę o wielkim 
napięciu, i gdy tylko nadejdzie odpo- 
wiednia chwila — sprężyna ta roz- 
kręci się z raptownym odprężeniem 
przeciw każdemu wrogowi. To opano- 
wanie, to wewnętrzne skupienie daje 
znak o sobie gromem oklasków, okrzy 
ków, aprobaty, gdy tylko z prezydium 
ponad tłum wzniesie się kochane imię 
— nazwisko Stalina... 


„W te dni", 1938 r, „Prawda“ 


ARÓD - olbrzym nieprzemierzo- 

nych obszarów kolosalnego kraju 
stoi przed posągiem Stalina i mówi 
głosem, słyszanyn: w całym niedsją- 
cym się przemierzyć kraju — w całym 
świecie: 

— „Przyjaciel nasz! Nauczyciel 
nasz! Wódz nasz i nasz ojciec!“ — mó 
wi gromkim głosem — cała ludzka 
gromada. I to od serca. Z całego ser- 
ca — z jego głębi, szczerze — do tez. 

Nie dzieje się tak nigdzie w krajach 
burżuazji — nigdy! 

— Skąd to tak? Dlaczego to tak:?... 

Wyobraźcie sobie niewidomego. Za- 
częto go leczyć. I pewnego dnia otwo- 
rzył oczy — przejrzał. I zajaśniał 
przed nim świat — czarowny promien 
ny świat. 1 niedawny Slepiec rzucił 
się ku swemu wybawcy, objął go i 
zawołał: 

— Ojcze mój! rodzony mój.. 

Czy wiedy zarzuci mu kto nieszcze- 
rość, pozę, uniżoność?.., 


wszystkim byśmy wykonali cały 
plan, a potem podciągnęli za sobą 
inne kołchozy, tak aby cały nasz 
obwód stał się wzorowym 


Interesowały ją nie tylko spra- 
wy ojczystego kołchozu, nie tylko 
osiągnięcia gospodarczego rozwoju 
powiatu, ale i powodzenie całego 
obwodu. Bumażanowa jest deputo- 
waną do Rady Wiejskiej i Rejono- 
wej. Cała jej działalność jako de- 
putowanej i jako  kierowniczki 
ogniwa kołchozu jest nierozerwal- 
nie związana z interesami calego 
społeczeństwa i całego państwa ra- 
dzieckiego, 

Tak wśród codziennej pracy, na 
każdym polu kształtuje się w ra- 
dzieckim człowieku świadomość 
działacza społecznego i państwo- 
wego, troszczącego się o dobro lu- 
du, o wzrost jego dobrobytu i kul- 
tury. Zostając deputowanym tylko 
jeszcze bardziej ujawnia w swej 
działalności — państwowe podejś- 
cie przy rozwiązywaniu spraw go- 
spodarczych i społecznych, zagad- 
nień kulturalnych itp. 

— Nazywają nas wybruńcami 
ludu — powiedział mi skromnie 
deputowany - robotnik. Ja oczy- 
wiście pojmuję to w tym sensie, 
że iud wybrał mnie, abym  repre- 
zentował jego interesy, A wybra- 
no mnie dlatego, że sam wyszedłem 
z ludu i dobrze znam jego potrze- 
by. 

Chyba żaden działacz społeczny 
nie mógłby lepiej sformułować obo- 
wiązków włożonych na niego wolą 
i zaufaniem ludu. 


Rozwierające się, zalane łzami szczę 
ścia oczy głosić będą: 

— „Szczęście...  bzczęścię... 
naszi..4* 

Eo cóż ujrzał ślepy? Co odkrył w 
nowym jaśniejącym przed nim świe- 
cie!.., 

Ujrzał, jak rolnik odrzucił sochę i 
jak zaczął pracować traktor — kom- 
bajn. l było to szczęście. 

Ujrzał, że została obalona niewola 

kapitału — nie ma niewolników, nie 
ma ich dawnych rozkazodawców. L by 
Jło to szczęście... 
Ujrzał, jak naród stał się sam pa- 
[nem swego łósu. I było to szczęście — 
(wielkie wszystko opromieniające szczę 
iście! 

l ujrzał Stalina i jego współtowa- 
rzyszy, kujących to szczęście. 1 było 
Ito wielkie szczęście! 

Rozpętała się wojna i Stalin skie- 
rował przeciw nikczemnemu wrogowi 
Armię Czerwoną. 

Było ciężko. Armia Czerwona przy- 
warła do Wołgi. Potem zerwała się 
i przetrąciła kark podłemu wrogowi. 
I było to szczęście, nie dające się wy- 
słowić — niegasnące słońce, bo roz- 
proszyło ono nadciągającą, jak czarne 
chmury, krwawą niewolę, I znowu za- 
jaśniało szczęścia, 

I wszyscy ujrzeli mocarną postać 
Stalina, jego współtowarzyszów bo- 
,jów, potężną podziwu godną partię ko 
munistyczną, tworzącą nowy ustrój. 

I zajaśniało szczęście. 

Niech żyje nasz wielki wódz, nasz 
przyjaciel i nauczyciel Józef Wissa- 
rionówicz Stalin! 

(„Szczęście”, 1946.) Litie- 
raturnaja Gazieta") 


Ojcze 


(;9 uczyniło nasz naród i naszą 

* armię tak silnymi, tak potężny- 
mi? 

Rewolucja Listopadowa, która wy- 
zwoliła wszystkie siły ludowe. 

Praca i walka w imię wolnego i ra- 
dosnego życia. 

Nowe prawa tego życia, zawarowa» 
ne przez Konstytucję Stalinowską, 

Wielka partia bolszewicka, wiodąca 
nas od zwycięstwa do zwycięstwa. 

Nasz wódz, nauczyciel, dowódca i 
przyjaciel — Stalin! 

Dziś od wysp Kurylskich po Karpa- 
ty idzie wielka budowa. Flaga twór- 
czości powiewa nad naszym krajem. 
l w twórczości tej biorą udział wszy- 
stkie narody wielkiego mocarstwa.. 

Kochany bojowniku Armii Radziec= 
kiej, masz czego bronić i co ochraniać. 
|Bronić i chronić piękną swą ojczyznę, 
swój naród cudowny, swój dom, swą 
wolność. Bo — w tym nie tylko twoje 
szczęście, ale i szczęście twego kra- 
ju i — szczęście całej pracującej lu- 


i 


mame (| KOŚCI... 


Bądź godzien, żołnierzu, swej armii, 
jak ta armia godna jest swego naro- 
du, swego państwa i jego wielkiego 


wodza, Generalissimusa, rodaką Sta- 
lina! 
(„Bądź godzien”. 1946. „Kras. 
noarmiejec”, 


j IELE cudów widziałem w swym 
długim życiu, ale to, co zoba- 
czycie wy, dródzy moi czytelnicy, bę- 
dzie stokroć piękniejsze, jeszcze cu- 
downiejsze, jeszcze mocarniejsze, Jak- ` 
najbardziej burzliwą młodzieńczością 
zaszumią nasze rzeki I coś więcej, niż 
Dnieprogaz, ujrzy świat: — Jenisiej- 
siroj. Roziskrzy się nowymi ogniami 
tundra, do głębi odsłónią góry swoje 
wnętrza, wyrosną nowe przepiekne 
miasta, sady i—jak mówi Niekrasow— 
„Innych czasów i obrazów 
przywidzi się poczęcie", 
Wielkich rzeczy dokona jeszcze mój 
naród — tytan i twórca. 
Życzmy więc długich 
Stalinowi, który tchnął 
moc w duszę ludu. 


lat mądremu 
tytaniczną 


( „Naród — tytan“. 1847, 
„Izwiestia”, 
Z tomu X „Zbioru utworów“ A, Be- 
rafimowicz — tłumaczył 


Kazimierz Pollack. 


Dalsze teatry dopuszczone 
do Festiwalu 


Na posiedzeniu jury w dniu 15.12.49 
r. postanowiło dopuścić do finału na- 
stępujące zespoły: Państwowy Teatr 
Kameralny w Warszawie („Dwa obo 
zy“ Jacobsona), Państwowe Teatry 
Dramatyczne w Częstochowie (,Zielo» 
na Ulica* Surowa), Teatr Narodowy 
w Warszawie („Jegor Bułyczow* Gor- 
kiego), Państwowy Teatr Współczesny 
w Warszawie („W pewnym mieście“ 
Sofronowa), zespół uczniów PWST w 
Warszawie („Młoda Gwardia* Fadie- 
jewa), Teatr Dzieci Warszawy („Ulie 
ca Anny Rudenko“ Cjurupa). s 


Piotr Werszyhora 


Partyzancki 


Tależy powiedzieć wprost: do Sta- 
-N lingradziej bitwy przedkładaliśmy 
Wszyscy rachunek Czerwonej Armii. 
Jużo wypowiedziało się gorzkich słów, 
'użo przemyślało się gorzkich myśli. 
*rzecież myśmy gromili Niemców na 
sh tyłach i posuwali się naprzód, a 


am dotychczas tylko odstępowano... 
Te gorzkie myśli wyraził własne nasz 
poeta Platon Woronko; 


„Partyzant nigdy o łaskę nie prosi, 
Nigdy na pomoc do siebie nie 
wzywa 
On dalekiego nie wzywa kolegi, 
Który na ironcie wiedzie boj 


zażarty, 
Bo ten zza Donu i Bugu c.emuego 
U nas nie zjawi się — na ziiianę 

warty... 


Niech nie obrażają się na nas tron- 
owcy, niech zrozum eją! Pozos.aw.al: 
4iasta, wsie, rzeki, Fozostaw:ali być 
1oże z ciężkim sercem, ale poza nimi 
ozciągał się kraj coraz bardziej na- 
elniający się stalinuwską wolą zwy- 
ięstwa — i oni to czuli. ża nimi roz- 


iągały się tyły, potężne radzieckie | 


yły. Amy — armia bez tyłów i skrzy 
eł — widzieliśmy tylko gorzkie na- 
tępstwa odwrotu, jedną tylko jego 
tronę. Widzieliśniy obaloną w proch 
jiałoruś, zdeptaną, skrwawioną Ukra 
'ę. I znaliśmy jeszcze mysli i gniewne 
łowa pewnego rozkazu — i bardziej 
dż ktokolwiek inny mieliśmy prawo 
ny — cywile, nauczyciele, buchalte- 
zy, kołchoźnicy 1 muzycy, którzy 
hwycili za broń, mieć pretensję do lu- 
izi odstępujących na  wschod. Jeśli 
ye wszyscy, to wielu z nas zdawało 
obie sprawę z tego, że poszczególne 
„wycięstwa zawdzięczamy nie naszej 
zielności czy wyjątkowym  zdoino- 


ciom wojskowym, lecz temu, że mie- 
śmy przeciwko sobie najsłabsze od- 
ziały' nieprzyjaciela, gdyż wszystkie 
woje najlepsze siły i zasoby Hitler 
izucił na Armię Czerwoną. 

Ale nie wszystko, co rozumie glowa, 
hce i może zrozumieć serce. 


Działo się to być może także dlate- 
'0, że widzieliśmy zwykle to, co było 
łe, a to, co dobre — potężne procesy 
rzebudowy i krzepnięcia armii — od 
ywało się daleko i dochodziło do nas 
ylko słabym echem. To co złe tchórz- 
'wie wegetowało wokół nas — mało- 
iuszni dowódcy, którzy pozostawali 
'a tyłach, i pracownicy polityczni — 
rocent ich był wprawdzie niewielki, 
le nas kłuł w oczy i ostrą igłą wbi- 
a | 


Jan Podoski 


„drugi 


iron 


| Fragment opowiesc 


l „Ludzie 


4 


© 


czystym sumieniem” 


jał się w serce. Nie na darmo dowód- 
cami kompanii byli w oddziale Kow- 
paka sierżanci... Nie dlatego, że brak 
[bylo luczi z wyższym; s.opniami woj- 
|szowymi, ale dlatego, że Kowpak sta- 
jwiał wyżej i bardziej cenił sierżanta, 
który przyszedł do oddziału w czter- 
dziestym pierwszym roku, aniżeli ma- 
Jora, który przypełznął do nas w 
czterdz estyn trzecim Nie jeden oficer 
służył jako szeregowiec, dopóki nie 
| p-zy.kał zau anie s arego. Partia i 
irząd wkrotce usunęli tę dysproporcję 
(nadając partyzanckim dowódcom stop 
nie wojskowe. 

| Istniał u nas jeszcze jeden zwyczaj 
| zaprowadzony przez komisarza Rud- 
niewa. 

| Dwa razy dziennie, o czternastej i 
dwudziestej czwartej, radiotelegrafi- 
| sta Wasia Moszyn zbliżał się do szta- 
„bu z grubą księgą pod pachą. 

— Czytanie komunikatu! — komen 
derował Rudniew. 
| Jak oparzeni rozbiegali się na wszy 
„stkie strony Semenisty, Wanka Czer 
niak i inni łącznicy. Ryczeli na cały 
las, jeżeli to było latem, albo trzaskali 
batem z okna i drzwi chałup, jeśli to 
i była zima, krzycząc: 
| — Czytanie komunikatu!... 

W seiągu kilku minut zbierał się ko- 
ilo sztabu tłum partyzantów i Wasia 
, Moszyn otwierał swą „biblię“. 

— Radzieckie Biuro Informacyjne. 
Komunikat operacyjny za... 

Zalegało milczenie i ludzie słuchali 
tego, co czytał. Kto nie walczył na 
tyłach wroga, kto nie był pozbawiony 
możliwości czytania całymi miesiąca- 
mi drogiej gazety radzieckiej, to nie 
, zrozumie naszego podniecenia. 

Przez długie miesiące byliśmy zwią 
| zani z ojczyzną — i to nie zawsze — 
' cieniutką nicią eteru. O wydarzeniach 
zachodzących na froncie i na radziec- 
jkich tyłach dowiadywalismy się tylko 
z komunikatów Biura Informacyjnego 
i tylko od Wasi Moszyna. 

Zrozumiałe więc, że ten człowiek, 
wypełniający tylko trudny i nudny 
obowiązek, stał się uosobieniem wszy- 
„stkiego, co się działo za frontem. 

.— No, ileś miast zostawił? — po- 
(ważnie pytał Kowpak Wasi w 1942 
| roku. 

Chłopak żałośnie otwierał księgę 
i monotonnie i głośnie czytał komuni- 
|kat, a kiedy kończył czytanie, milczą- 
leo zamykał swoją „biblię* i natych- 
i miast odchodzi?. 

Robilo mi się nawet niekiedy żal 
tego chłopca, przyjmującego ze skru- 
chą wyrzut starca - dowódcy, jak gdy- 
by to jego winą były te  niewesołe |. 
(sprawy i komunikaty. 

Ale jeszcze w końcu grudnia 1942 
roku głos Wasi okrzepł, chłopak za- 
'czął czytać wyrażniej, nauczył się za- 
(trzymywać w najbardziej interesują- 
cych miejscach, robić psychologiczne 
pauzy. I coraz więcej zbierało się słu 
chaczy przed sztabem, tak, że w koń 
cu Wasia musiał odczytywać komunt- 
kat w kilku punktach obozu latem 
|przep sywano komunikat na maszynie 
ji rozsyłano do poszczególnych kompa- 
'nii razem ze sztabowymi dokumenta- 
mi operacyjnymi, a w końcu zaczęto 
go wydawać w. dwustu — trzystu eg- 
zemplarzach odbijając na ręcznej par 
| tyzanckiej drukarni, przysłanej nam 
na lodowe lotnisko. 
| Czytanie komunikatu jak i wiele in- 
' nych tradycyjnych obrzędów odbywa- 


STALINOWSKIE PIĘCIOLATKI 


W artykule zamieszczonym 7 li- 
stopada 1929 roku w „Prawdzie“ pi- 
sał Stalin: 

„Posuwamy się całą parą po dro- 
dze uprzemysłowienia ku socjalizmo 
wi pozostawiając w tyle nasze od- 
wieczne „rassiejskoje''* zacofanie. Sta 
jemy się krajem metalu, krajem auto 
mobilizacji, krajem  traktoryzacji. 
I gdy posadzimy ZSRR na sutomobil, 
chłopa na trakior — wtedy niechaj 
spróbują dogonić nas szanowni kapi 
taliści, chełpiący się swoją „cywili- 
zacją“. Zobaczymy jeszcze, które kra- 
je będzie można wówczas „zaliczyć“ 
do zacofanych, które zaś do przodują 
cych“, 

Cztery krótkie zdania, będące wnio 
skiem artykułu. napisanego w po- 
czątkowym okresie realizacji pierw- 
szego planu pięcioletniego ZSRR, mó 
wią: jak było, jak jest i — jak bę- 
dzie. 

Dawniej, przed rewolucją było tyl 
ko „rassiejskoje' zacofanie. Teraz, w 
końcu 1929 roku ZSRR budując prze- 


mysł, idzie ku socjalizmowi, W przy | 


szłości Kraj Rad prześcignie przodu 
jące kraje kapitalistyczne. 

To charakterystyczne w wypowie 
dziach Stalina określenie wydarzeń 
przyszłości, jako czegoś absolutnie 
pewnego, było w owym czasi:, kiedy 
w Ameryce i na zachodzie Europy 
nie słyszano jeszcze o gospodarce pla 
nowej — nie do pojęcia dla burżua 
zyjnych umysłów. 

„Fantazje“, „przechwałki”*, mrzon 
ki* — takimi i podobnymi słowami 
określali ekonomiści zachodu gigan 
tyczny projekt pierwszej stalinow- 
skiej pięciolatki. 

Ludzie ci, przyzwyczajeni do my- 
ślenia utartymi, wąskimi kategoria- 
mi nie mogli zrozumieć, że „fanta- 
styczna* pierwsza pięciolatka była 
dalszym etapem rozwoju ZSRR na 
drodze socjalizmu. 

„NIEMOŻLIWE — STAŁO SIĘ — 

RZECZYWISTOŚCIĄ" 

Pierwszy plan pięcioletni, wytyczo 
ny przez Stalina, opracowany przez 
jego współpracowników, poparty wy 


tężoną pracą całego społeczeństwa ra 
|dzieckiego wykonany został przed 
terminem — w cztery lata i trzy mie 
siące. Doświadczenia pięciolatki wy 
kazały nieodpartą wymowę faktów, 
jak wielkie możliwości posiada so- 
cjalistyczna gospodarka planowa. Do 
wiodły one, że dla WKP (b), dla spo 
łeczeństwa radzieckiego nie istnieją 
— niemożliwości. 

Pierwsza pięciolatka nie tylko roz 
winęła ogromnie gospodarkę Kraju 
Rad i zadecydowała o zwycięstwie so) 
|cjalizmu wewnątrz ZSRR. Umocniła 
ona również poważnie stanowisko 
ZSRR w skali światowej. Była wido 
mym i namacalnym przykładem ra 
 cjonalnego gospodarowania dla 
proletariatu całego świata. 

Międzynarodowe znaczenie pierw- 
szej pieciołatki podkreślił jej twórca 
Józef Stalin w referacie, wygłoszo- 
'nym 7 stycznia 1933 rokn na połączo 
inym plenum Komitetu Centralnego 
i Centralnej Komisji Kontrolującej 
| WKP (b). 

„Wystarczyło, byśmy dokonali w 
ciągu zaledwie 2 — 3 lat twórczej 
pracy w dziedzinie budownictwa, wy 
starczyło pokazać pierwsze sukcesy 
pięcielatki, by nastąpił rozłam cale- 
go świata na dwa obozy, na obóz lu 
dzi, którzy obszczekują nas niezmor 
dowanie i obóz ludzi zdumionych po 
wodzeniem pięciolatki, nie mówiąc 
już o tym, że istnieje i wzmacnia się 
nasz własny obóz na całym świecie, 
obóz klasy robotniczej krajów kapi 
talistycznych, który cieszy się z suk 
icesów klasy robotniczej ZSRR i go- 
tów jest poprzeć ją ku przerażeniu 
burżuazji całego świata..." 

Przytaczając cyfry, świadczące o 
niezmiernie szybkim tempie rozwoju 
gospodarki Związku Radzieckiego w 
okresie pierwszej pięciolatki i porów 
nując je z analogicznymi wskaźnika 
mi gospodarczymi w państwach ka- 
pitalistycznych. Stalin stwierdził: 

„Wyniki pięciolatki obaliły twier 
dzenie ekonomistów burżuazyjnych 
jakoby kapitalistyczny system go- 
gospodarki był najlepszym  syste- 
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lo się w sztabie codziennie. A począw 
|szy od grudnia 1942 roku odbywało 
[się coraz uroczyściej 1 w sztabie ocze- 
|kiwano Wasi Moszyna z coraz to więk 
szą niecierpliwością. 

, Dziewiętnastego listopada zaczęło 
się natarcie Armii Czerwonej. Wasię 
'zmuszano do odezytywania komunika- 
ltu po kilka razy, robiąc przy tym głę- 
bokie uwagi strategiczne i filozoficz- 
ne. 

Dwudziestego trzeciego listopada 
'zamknął się pierścień pod Kałaczem 
[i skądciś z głębi kutego kuferka nasz 
archiwista sztabowy Semen Tutuczen- 
ko wyeiągnął mapę Wołgi, do której 
wyciągały się wieczorami grube, po- 
odmrażane palce starców i młodzie- 
niaszków, szukających ledwie widocz- 
nego krążka z napisem „Kałacz”. 

Coraz ciaśniej zaciskał się pierścień 
wokół armii Paulusa. Moszyn nie cho- 
dził do sztabu, ale zwycięsko opero- 
wał regulatorami radioodbiornika. W 
nowej obszernej izbie, dokąd go na 


"ar i ZOT 
rozkaz Kowpaka przeniesiono, siedzie 
li wokoło chrypiącego odbiornika 
wstrzymując oddech  Kowpak, Rud- 
niew, cały sztab, wszyscy łącznicy, 0- 
ficerowie polityczni i przedstawiciele 
komórek partyjnych w poszczególnych 


| kompaniach i łowili oddzielnie, syla- 


bami, dyktando komunikatu dla gazet 
obwodowych: „Radzieckie Biuro Infor 
macyjne"... 


Drugiego i trzeciego lutego 1943 ro- 
ku oddział był w marszu i komunikatu 
nie odebrano. Czwartego — po 
wielkim przemarszu — kiedyśmy już 
odpoczywali na kwaterach, usłyszeliś- 
my za oknem głos wartownika, trwoż 
nie wykrzykującego pierwszą cyfrę 
hasła i dziki wrzask: „Komunikat 
nadzwyczajny“. Wartownik nie zdążył 
zatrzymać krzyczącego i do sztabu 
wpadł Moszyn. 


Jeszcze w sieni zaczął: 


mem, jakoby wszelki inny system 
gospodarki nie był trwały i nie był 
w stanie zdać egzaminu w obliczu 
trudności związanych z rozwojem 
ekonomicznym. Wyniki  pięciolatki 
wykazały, że kapitalistyczny system 
gospodarki jest nietrwały i nie ma 
racji bytu, że już bliski jest kresu 
swego istnienia i musi ustąpić miej 
sca innemu, wyższemu, radzieckie- 
mu, socjałistycznemu systemowi go 
spodarki, że jedynym systemem go- 
spodarczym, który nie obawia się 
kryzysów i potrafi pokonać trudno- 
ści nierozwiązalne dla kapitalizmu 
jest radziecki system gospodarki“... 


WYMOWA FAKTÓW 
DOKONANYCH 


W kwietniu 1937 r, wykonana zo- 
stała w ciągu czterech lat druga sta 
linowska pięciolatka. Prace przy trze 
cim z kolei planie pięcioletnim przer 
wał niemiecki najazd. 

Z jakim potencjałem  gospodar- 
czym rozpoczął wojnę Związek Ra- 
dżiecki? 

Dzięki stalinowskim planom pięcio 
letnim dochód narodowy ZSRR 
zwiększył się z 25 mild. rubli w r. 
1928 do 128 mld. rubli w r. 1940. Na 
kłady inwestycyjne w gospodarce na 
rodowej wzrosły z 3,7 mld. rubli 
(1928 r.) do 43 mld. rubli w r. 1940. 
Kapitał zakładowy przedsiębiorstw 
socjalistycznych osiągnął w r. 1940 
wysokość 709 mld. rubli, podczas 
gdy w r. 1928 wynosił on zaledwie 
140 mld. rubli (wg cen z "r. 1945)... 

W roku 1940 produkcja brutto wiel 
kiego przemysłu przewyższyła po- 
ziom produkcji z roku 1913 — 11,7 
krotnie. Produkcja wielkiego prze- 


nie- j 


W okresie pierwszych pięciolatek Józef Stalin często odwiedzał fabryki 
radzieckie i omawiał z robotnikami metody ich pracy i nowe ulepszenia 


techniczne. Reprodukcja obrazu Art. ia 
Stalina z robotnikami warsztatów kolejowych w Tyflisie. 


— 'Towarzyszu szefie sztabu... Ko- 
munikat nadzwyczajny!... 

— No, czytajcie — powiedział Ba- 
jzyma siedzący bez bluzy na pokrytej 
płaszczem namiotem słomie. | 

— Komunikat nadzwyczajny... — za 
czął Moszyn trzymając swoją księgę 
tylko dla formy otwartą i patrząc na 
nas triumfalnym wzrokiem. 

— Trzeba posłać po dowódcę i ko- 
misarzaą — oaezwał się Wojciecho- 
wicez. 


— Byłem już u nich, ubierają się... 
— To zaczekamy... 

Ja już im przeczytałem... 

A oni co?.. 
Powiedzieli: Biegnij 
sztabu i czytaj, My zaraz 
| my! 

— No, to czytaj, diabelskie nasie- 
nie,..—burknął spod koca Tutuczenko. 

— Sami przeszkadzają, towarzyszu 
szefie sztabu. Czy mogę zacząć? 

— Wal, Wasieńka... 

Wasia odkaszlnął. 

— Główna kwatera Fiihrera. Trze- 
ciego lutego — przeczytał głośno i 
przerwał spoglądając na nas. Zadowo- 
lony z naszego wyglądu czytał dalej: 
— Z rozkazu Fiihrera* na całym tere- 
nie Reichu ogłoszona została trzy- | 
dniowa żałoba. Widowiska i pokazy 
filmów odwołane. Wszystkie kobiety 
powinny nosić czarne żałobne opaski 
lub suknie... 

W tym czasie weszli do chaty Kow- 

pak i Rudniew. 
Przeczytał, co? Słyszeliście, 
chłopcy? — zapytał stary i uderzyw- 
szy batem o chołewę usiadł na ławce: 
— Ot, wam, chłopcy, i nauka... Ot, i 
wsypali im, ot i wsypali... Mocniej niż 
Brusiłow... 

Na stole leżała mapa Wołgi, cała 
'poznaczona niebieskimi i czerwonymi 
|znaczkami, strzałkami i kółkami. Ba- 
|zyma milcząco podszedł do stołu i o- 
|sirożnie zwinął mapę. 
| — Schowaj, Senia, schowaj na pa- 
miątkę. 

Rudniew wziął mapę z rąk szefa 
sztabu i znów ją rozłożył na stole. 
Długo patrzał na łuki Donu i Wołgi, 
poczym czerwonym ołówkiem prze- 
kreślił niebieski pierścień pod Stalin- 
gradem. 

— Ot i nastało święto na naszej u- 
licy.. towarzysze, wy nie wojskowi... 

— Wiemy, sami to wiemy. Siemio- 
nie Wasiljewiczu — surowo powiedział 
Bazyma. 

— Nie możecie zrozumieć, co zna- 
czy to zwycięstwo... 

— Co tu jeszcze trzeba rozumieć, 
kiedy w całych Niemczech ogłoszono 
| trzydniową żałobę... Wszystko jasne 
jak na dloni! 
| — A czy jasne — za jaką cenę krwi 
li trudu odniosła nasza Czerwona Ar- 
|mia to zwycięstwo? Znam wielu ludzi, 
którzy dła tego zwycięstwa pracowa- 
li; może wielu z nich już nie żyje. 


prędko do 
przyjdzie- 


mal. I. Foidze przedstawia spotkanie 


mysłu budowy maszyn wzrosła w po 
równaniu z r. 1918 — 41 krotnie, pro 
dukcja wyrobów  walcowanych — 
BD krotnie... 

W roku 1940 ZSRR posiadał potęż 
ny przemysł samochodowy, przemysł 
aluminiowy, przemysł kauczukowy, 
magnezowy 1 wiele innych, których 
w Rosji przed I wojną światową w 
ogóle nie było. W samych tylko 
wschodnich, a więc najsłabiej uprze 
mysłowionych okręgach ZSRR, pro 
dukcja przemysłowa kilkakrotnie, a 
w poszczególnych wypadkach i kilku 
nastokrotnie przewyższyła produk- 
cję dawnego imperium rosyjskiego. 

Ogromny postęp zaznaczył się rów 
nież w innych dziedzinach gospodar 
ki narodowej w rolnictwie, handlu, 
transporcie. 

Wystarczy wspomnieć, że np. w ro 
ku 1940 zebrano w ZSRR 7,3 mild. pu 
dów zboża podczas gdy najwyższy 
zbiór zboża w Rosji przedrewolucyj 
nej nie przekraczał — 4,9 mld. pu- 
„dów. 

Pierwsza, druga i trzecia (niedo- 
kończona) pięciolatka stalińowska do 
konały przełomu w gospodarce ra- 
dzieckiej. Zmieniły one ZSRR z za- 
cofanego kraju rolniczego w kraj o 
potężnym przemyśle i nowoczesnym, 
zmechanizowanym rolnictwie. Pod- 
|, niosły ogromnie stopę życiową ludno 
ści. Wpoiły społeczeństwu zamiłowa 
nie do pracy. Wychowały milionowe 
kadry wykwalifikowanych specjali- 
stów. Wreszcie — co było w przede 
dniu wojny sprawą życia i śmierci — 
wzmogły w ogromnym stopniu obron 
| ność Kraju Rad. 

Wzmacniając i rozbudowując w 
niespotykanym dotychczas tempie goi 


Rudniew zamilkł, popadł w zadu- 


| mę... 


Z sieni, do której drzwi były otwar 
te, rozległ się nieśmiały głos Wołodii 
Szyszowa: 

— Towarzyszu dowódco, Bohaterze 
Związku Radzieckiego, tu prośba do 
was. 


- 


— Czego tam? — nie odwracając 
głowy spytał Kowpak. 

Wołodig przestąpił próg į już tro- 
chę śmielej powiedział: 

Prosimy, abyście nam opowie- 
dzieli o spotkaniu z towarzyszem Sta- 
linem. 

Stary odwrócił się, wstał z ławki i 
spojrzał na zwartą grupę partyzan- 
tów, swoich żołnierzy i współpracow- 
ników, 

Wielu z nich znał jeszcze sprzed 
wojny, wielu dawał rekomendacje do 
partii. 

— Słusznie, opowiedz, Sydorze Ar- 
tiomowiczu. 


— Dobra... — stary zamyślił się. 
Rudniew poszedł do kata sztabowej 
izby i siadłszy na podsuniętym przez 


Wojciechowicza taborecie patrzył z 
uśmiechem na dowódcę, 
Kowpak zaczął opowiadać. Słysza- 


łem to opowiadanie już nie raz. Wie- 
lu obecnych, ci co przyszli z briańs- 
kich lasów, także znali je ze szczegó- 
łami. Ale stary był dziś w szczególnie 
dobrym nastroju i widać wspominając 
znowu przeżywał to niezapomniane 
spotkanie. 


Długo brzmiały słowa Kowpaka: 


.„.Zamełdowałem towarzyszowi Sta- 
linowi o wszystkim: jak zaczęła się 
partyzantka, jak się bijemy, jak z lu- 
dem trzymamy sztamę. Na wszyst- 
kie pytania odpowiedziałem, Wtedy to- 
warzysz Stalin zaczął innych dowód- 
ców przepytywać, a ja powoli przycho 
dziłem do siebie. Zrozumiecie, chłop- 
cy, że trochę to ja się przed nim po- 


denerwowałem. Może być, że i dlatego | 
Józef Wissarionowicz z innym; gadać. 


zaczął, że spostrzegł moje zdenerwo- 
wanie... Póki rozmowa się toczyła — 
o wszystkie szczególiki partyzanekiej 
sprawy towarzysz Stalin się wypyty- 


wał — ja już i rozglądać się zaczą- 
łem... 
Ot, na lewo ode mnie siedzą nasi 


chłopcy: Saburow, Duka — briański 
partyzant, Pokrowski. Odwracam się 


,spodarkę kraju, pięciolatki stalinow 
skie gruntowały socjalizm w ZSRR. 


Przed atakiem niemieckim, udział 
produkcji socjalistycznej w ogólnej 
produkcji kraju wynosił 100 proc. 
(w „roku 1923 zaledwie 76 proc.). 
Udział produkcji socjalistycznej w 
ogólnej produkcji rolniczej osiągnął 
w roku 1940 — 9,7 proc. (w r. 1923 — 
4 proc.), w handlu detulicznym — 
100 proc. (w r. 1923 — 43 proc.). 


WOJNA I POKÓJ 


W momencie napaści Hitlera na 
Związek Radziecki Niemcy mieli do 
rozporządzenia najpoważniejsze ośrod 
ki przemysłowe zachodniej Europy. 
Dla potrzeb agresji hitlerowskiej pra 
cowały nie tylko zakłady Kruppa 
czy koncern J. G. Farben ale rów- 
nież holenderskie stocznie, czeski 
przemysł zbrojeniowy i motoryzacyj 
ny, kopalnie Polski i Francji. 

Związek Radziecki opierał się na 
własnych siłach. Ale dzięki właści- 
wościom społeczno - gospodarczej 
struktury Kraju Rad można 'było 
szybko przestawić gospodarkę poko- 
jową na wojenną. Nowoczesny prze- 
mysł radziecki, rozbudowany do 
olbrzymich rozmiarów dzięki stali- 
nowskim planom pięcioletnim utoro 
wał ZSRR drogę do zwycięstwa. 


Sprostał również nałożonym nań 
przez konieczność obrony ojczyzny 
wielkim zadaniom — robotnik tech- 
nik i inżynier radziecki, zahartowa- 
ny w walce o wykonanie pięciolet- 
nich planów. W czasie wojny w 
ogromnym stopniu wzrosła wydaj- 
ność i dyscyplina pracy. I tak np. w 
r. 1942 wydajność pracy w przemy- 
śle podniosła się o 19 proc. w porów 
naniu z rokiem 1940 a w r. 1943 — 
7 proc. w stosunku do roku 1942. 

Wojna była dla ustroju radzieckie 
go i społeczeństwa ZSRR wielka pró 
bą sił Z próby tej Związek Radziec 
ki wyszedł zwycięsko, raz jeszcze 
własnym przykładem udowadniając 
wyższość ustroju i gospodarki socja 
listycznej nad kapitalistyczną. 

„Lekcja wojenna — oświadczył Jó 
zef Stalin — mówi o tym, że ustrój 
radziecki okazał się nie tylko najlep 
szą formą organizacji ekonomiczne- 
go i kulturalnego podniesienia kra- 
ju w latach budownictwa pokojowe 


" 


RZECZPOSPOLITA 
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na prawo. Tu obok mnie ktoś w eywi- 
lu siedzi... Patrzę ja na tego obywa- 
tela. i znowum się zdenerwował... A 
to, chłopcy, towarzysz Mołotow... Ja 
tak z boku się przypatruję. Jakże ja 
— myślę — mogłem od razu nie zau- 
ważyć... A Wiaczesław Michajłowicz 
zwraca do mnie twarz i uśmiecha się. 
Zrozumiał, znaczy się, żem na towarzy 
(Sza Stalina całą uwagę zwrócił. A 
rozmowa toczy się dalej. Chłopcy do- 
| brali się już do papierosów. 'Tuśmy 
się już ośmielili i ktoś z naszych wciąż 
ido mnie szepcze: „Jak tam z drugim 
frontem? Spytaj!..* Myślę ja sobie, 
czy wolno nam zadawać pytania? Do- 
tąd to tylko nas towarzysz Stalin wy 
pytywał „Oto — myślę sobie — przed 
tem u towarzysza Mołotowa spróbu- 


ję. Przecie to jego specjalność”, — I 
cichutko odezwałem się: — „Towarzy 
szu Wiaczesławie Michajłowiczu, czy 
można 0 coś zapytać?“ — Ten spoj- 
rzał na mnie — siedzimy tuż obok 
siebie. — „O co chodzi?* — pyta. A 
ja jemu znowu szeptem: „Jak tam z 
tym drugim frontem?“ — Patrzy na 


mnie, a potem nachylił się prawie do 
samego ucha. Oczy mu się śmieją, a 
sam poważny, dłonią się zakrywa i 
także mnie szeptem pyta: „A wy, to- 
warzyszu Kowpak, od którego roku 
w partii?* — „Od tysiąc dziewięćset 
dziewiętnastego, towarzyszu  Moło- 
tow* — odpowiadam. Alem od razu 
zamilkł, bom nie mógł zmiarkować, 
na co mnie o to pyta. Wtedy i towa- 
rzysz Stalin do nas się zwrócił. — To- 
| a interesuje, czy będzie drugi 
front? — mówi Mołotow, a oczy znów 
imu się śmieją. „Będzie z pewnością 
| będzie. — powiedział Stalin. — Ale 
tymczasem wy — to nasz drugi front. 
Wy...“ i ręką na nas pokazał. I od ra- 


jzu przeszedł do rzeczy. Zaczął nam 
zadania wyznaczać, 
Partyzanci słuchali z zapartym 


tchem. Kowpak ciągnął dalej: 


— A co się tyczy Stalingradu, to — 
według mnie — jeszcze wtedy miał 
plan, Kiedy mnie i Saburowowi pole- 
cił na prawy brzeg Dniepru iść, po- 
wiedział: „Wkrótce tam będzie Czer- 
{wona Armia. Trzeba będzie pomóc od 
tyłu. A do tego trzeba naród przygo- 


jtować. Trzeba naród do walki pod- 
| nieść..." 

— Jak on to wszystko mógł wie- 
dzieć? — z zachwytem odezwał się 


Wołodia Szyszow. 

— Taki człowiek by nie wiedział. — 
odpowiedział za Kowpaka Koreniew i 
westchnął, — Teraz to wkrótce i do 
Putywla Armia Czerwona  przegoni 
Niemca. Może odnajdę moją staruchę 
z dziećmi, i s 

— A ja jednak myślę, że jemu cięż- 
|ko, towarzyszu dowódco... 

— Komu? — zapytał Kowpak. 


Towarzyszowi Stalinowi. Oto 
człowiek! Tak z góry wszystko prze- 
widzieć... 

— Ciężko Wołodia, wszystko, cięż- 
ko.. — odpowiedział Rudniew — a je- 
' mu to już najcięzej. 

Głowa chlopca pochyliła się nad ma 
pa, gdzie granatowe koło nad brze- 


giem Wołgi było przekreślone na 
krzyż czerwonym ołówkiem. 
Długo jeszcze siedzieli partyzanci 


w sztabie, Mówili o Stalinie, o Czer- 
wonej Armii, o zwycięstwie, które wy- 
dawało się już takie bliskie, 


Rozeszli się dopiero wtedy, kiedy w 
oknach zamigotał szary zimowy świt. 
al ale 5 zzz] 
go, lecz i najlepszą formą mobilizacji 
wszystkich sił narodu dla odparcia 
wroga w czasie wojennym“, 
Zwycięstwo nad niemieckim najeź 
dźcą kosztowało jednak wiele. W 
chwili zakończenia działań woje- 
nych na terytorium ZSRR zniszczo- 
nych było 31.850 przedsiębiorstw 
przemysłowych, ograbionych — 95 
tysięcy kołchozów. zburzonych — 13 
tysięcy mostów kolejowych, zerwa- 
nych — 65 tysięcy km linii kolejo- 
wych. Ogółem straty materialne po- 
niesione wskutek wojny przez Zwią 
zek Radziecki siegalv zawrotnej su- 
my 679 mld. rubli według wartości 
z roku 1941, 


Już w marcu 1946 — a więc w nie- 
spełna rok po zakończeniu działań 
wojennych — Rada Najwyższa ZSRR 
uchwaliła ustawę o pięcioletnim pla- 
nie odbudowy i rozwoju gospodar- 
stwa. narodowego. 

Wytyczne powojennej pięciolatki 
stalinowskiei przewidują m. in, że 
w latach 1946-1950 obok całkowitej 
odbudowy zniszczonych obiektów, 
przekroczony zostanie poważnie 
przedwojenny poziom zarówno pro- 
dukcji przemysłowej, jak i rolnej. 
Wartość globalnej produkcji przemy- 
słowej winna wynieść — według za 
į łożeń planu 205 mld. rubli w roku 
1950 tj. o 48 proc. więcej, niż w roku 
1940, 

Milionowe rzesze robotników Zwią 
zku Radzieckiego już w roku 1947 po 
stanowiły wykonać i tę — najtrud- 
niejszą pieciołatkę odbudowy i rozbu 
dowy przed terminem. Przed XXXII 
rocznicą Wielkiej Rewolucji Paździer 
nikowej na ręce twórcy planów pie 
cioletnich ZSRR, Józefa Stalina wpły 
nęły tysiące meldunków o przedter- 
minowym wykonaniu powojennej 
pieciolatki. Tysiące fabryk, kołcho- 
zów i sowchozów maja już plan ten 
za sobą. Olbrzymi wzrost wvdajności 
pracy radzieckich robotników, entu 
zjazm, który ogarnał twórców pięcio 
latki odbudowy. daje najlepszą gwa- 
rancję. że gisantyczne zadania stali 
nowskiegn planu beda wykonane w 
czasie określonvm przez społeczeń- 
stwo ZSRR. Będzie to jeszcze jedno 
zwycięstwo genialnej, stalinowskiej 
myśli. 


RZECZPOSPOLITA 


Sprawy robotników rolnych i leśnych 
na Międzynarodowej Ronterencji w Warszawie 


Obrady pierwszego dnia Konferen- 
cji Konstytucyjnej Międzynarodowe- 
go Zrzeszenia Zw. Zaw. Pracowni- 
ków Rolnych i Leśnych, poświęcone 
były przede wszystkim sprawozda- 
niom poszczególnych delegacji, 
W sprawozdaniach tych omówiono 
sytvację robotników rolnych i leśnych 
w różnych krajach. 

Na wstępie odczytano referat, nie- 
obecnego na obradach z powodu cho- 
roby, delegata francuskiego — p. 
p. Carrouet, który przedstawił wy- 
silki działaczy, reprezentujących ro-! 
botników rolnych i leśnych, mające 
na celu utworzenie międzynarodowej | 
organizacji i wykazał jednocześnie, 
jak te wysiłki paraliżoweane były | 
przez rozbijaczy jedności związkowej. 

Sytuację robotników rolnych w Pol- 
sce Ludowej omówił członek delegacji 
polskiej H. Centkowski. Przypo- | 
minając na wstępie ciężką sytuację 
robotników rolnych w Polsce kapita- 


Nagrody dla górników 
przodurączch w akcji 
współzawodnictwa 


Główny Komitet Współzawodnic- 
twa Pracy Związku Zawocowego 
Görsikow przystąpił do prem'wwa- 
nia przodujących górników, biorą- 


listycznej delegat polski szeroko 0- 
mówił zdobycze socjalne, kulturalne 
i polityczne tych robotników, uzys- 
kane dzięki władzy ludowej. Przez 
wprowadzenie umów zbiorowych zli- 
kwidowano wiekowe upośledzenie ro- 
botników rolnych not:aując ich wa- 
runki pracy i płacy. Szeroko rozbu- 
dowuje się w Polsce Ludowej opiekę 
socjalną nad robotnikami i ich ro- 
dzinami oraz urządzenia kulturalne. 

Po przemówieniu delegata polskie- 
go odczytano list robotników rolnych 
Brazylii. 

W Brazylii — czytamy w liście — 
mamy przeszło 80 milionów chłopów, 
z których około 6 mil. — to bezrolni 
robotnicy. Nie mamy praw. Nasza 
walka jest zacięta i trudna w warun- 
kach nędzy i głodu, przy ciągłym 
wysiedlanin przez wielkich właścicieli 
ziemskich, którzy posiadają monopol 


| na ziemię w naszym kraju. F'eudalno- 


burżuazyjne państwo w interesie wła- 
ścicieli ziemskich przeciwstawia się 
z nieprawdopodobną brutalnością ak- 
ciom, które papierają nasze postulaty. 
Przywódcy nasi padają często ofiarą 
mordów, a zebrania nasze i kongresy 
są rozbiiane przez policję przy uży- 
ciu broni. 

Wielkie  ostągnięcia gospodarcze, 
społeczne i kulturalne robotników rol- 
nych i leśnych Związku Radzieckiego 
przedstawił przewodniczący delegacji 


cych udział w akcji wspólzav'eanie 
twa. 

Ostatnio dla górników kcnałń we 
gla kamiennego przeznaczono blisko 
4.800 nagród w posiaci anaqatów ra 
diowych, materiałów  piiszczowych. 
rowerów, zegarów, teczek iip. War- 
ość tych nagród obliczana jest na: 
kwotę ok. 70 milionów złotych. Poj 
nadto 1.200 nagród przeznaczono dlai 
czołowych przodowników — rabotni 
ków, biorących udział ws współza- | 
wodnictwie w zakłe”zch ubecznychi 
przemysłu węglowego. | 


radzieckiej I. G, Waśkow. 

Dawni fornale majątków obszarni- 
czych odzyskali w ustroju socjalisty- 
cznym w pełni godność ludzką. Przez 
masowe zastosowanie nowoczesnych 
zdobyczy technicznych w rolnictwie i 
leśnictwie radzieckim, praca robotni- 


ków. stała się lżejszą i łatwiejszą. 
Uparcie gospodarki rolnej o nową 
naukę aprobiologiczną Miczurina 1 


Fysenki stworzyła dla rolnictwa per- 
spektywy wsnaniałego rozwoju. 


Dużo miejsca w swym sprawożda | 


niu poświęcił delegat radziecki roli 


stępowemu 


nikom pracy robotników rolnych i 


l A g A . E + 
leśnych w rolnictwie i leśnictwie. 


partament Zawodówy Robotników 
Rolnych i Leśnych przy ŚFZZ powi 
nien być budowany na szerokich za 
| sadach demokratycznych. Do Depar- 
tamentu powinien byé otwarty do- 
stẹp dla wszystkich organizacji, bro 
niacych praw robotników rolnych i 
leśnych. 

Departament powinien brać akty 
wny udział w walce o pokój, zorgani 
zować walkę o prawa ekonomiczne 
i spoleczne robotników rolnych i leś 
nych oraz zapewnić im międzynaro 
dawa nemre wsajemną w tej walce. 

W drugim dniu obrad przemawiał 
przewodniczący CRZZ—Aleksander Za 
wadzki, który serdecznie powitał de 
lezacie przybyła na konferencje. Gdy 
Aleksander Zawadzki witał delega- 
cje Zwiazku Radzieckiego 
zgotowali niezwvkle gorąca owacje 
na cześć Generalissimusa Józefa Sta- 
lina, skandu'ac wielokrotnie: „Sta- 
lin. Sta-lin, Sta-lin". 

Podkreśłajac, że powstanie Miedzy 
narodowego Zrzeszenia Pracowników 
Rolnvch i Isórvch jest dalszvm 
wzmocnieniem ŚFZZ į stenowi wielkie 
osiągnięcie miedzvnarodowesgo ruchu 
zawodowego. mówca stwierdził, że 
naczelnym zadaniem klasy robotni- 
czej i jej organizacji związkowych 
jest obecnie walka o pokój i jedność 
klasy robotniczej. 

Mówiac dalej o zdobyczach pol- 
skiej klasy robotniczej przewodniczą 
cv CRZZ stwierdził, że nasze związ- 
ki zawodowe sa szkoła gospodarowa- 
nia. rzadzenia i socjalizmu. 

W imieniu Ministerstwa Rolnictwa 


i RR powitał nastepnie konferencję 
wiceminister Stanisław Tkaczew. któ 
ry poinformował delezatów o osią- 


Krem = „NIVEA“ 


Fr 1842-10 


Pod hasłem rozwoju czyt 


elnictwa 


Akcja oświatowa Związków Zawodowych 


Obradująca w Warszawie Ogólno- , 
krajowa Konferencja Oświatowa | 
Związków Zawodowych poświęcona | 
byla sprawie czytelnictwa, 

Centralna Rada Zw ą4zkow Zawcco 
wych — po zorganizowaniu sieci bi- 
bliotek i uporządkowaniu <sierazbio 
Tów, przystepuje obetnie do plańowe 
&0 przygotowania kadr pracowników 
Kulturalno-oświatowych i do meto- 
dycznie prowadzonej pracy na odcin 
ku czytelnictwa. Przy orranizowaniu 
czytelnictwa występują obecnie trzy 
najważniejsze zadania; są to: 

1) propaganda książki, bibliotek i 
czytelnictwa, prowadząca do budze- 
mia zainteresowania książką i gaze- 
tą wśród mas robotniczych, 

2) praca z czytelnikiem w wypo- 
życzalni, czytelni, świetlicy, a przez 
poradnictwo i pomoc kierowanie in 
dywidualnym czytelnictwem, 

3) zorganizowanie zespołowego czy 
telnictwa. 

Dużą wagę przywiązują związki za 
wodowe do czytelnictwa iesp) /o- 
go, które ma zapobiec 'powrnta 'mu 
analfabetyzmowi i doprowadzić me- 
todycznie do rozwoju akcji samo- 
kształceniowej. 


W pracy zespołowej będzie wycho 
wywał się nowy, macuwy Cz; 
dla którego książka stanie się wier- 
nym wsbółtowarzyszem i przyjacie- 
lem w jego walce i pracy nad budo 
waniem podstaw socjalizmu w Pol- 
sce. 


naj, 


Wykonanie 
planów rocznych 


Zjednoczenie Energetyczne okrę- 
gu bydgosko-toruńskiego wykonało 
w dniu 14 bm. plan roczny. Zrealizo 
wanie planu rocznego na 17 dni 
przed terminem było możliwe dzięki 
coraz lepiej rozwijającemu się współ 
zawodnictwu, którym objętych jest 
obecnie 75 proc. wszystkich pracow- 
ników Zjednoczenia Energetycznego 
Okręgu Bydgosko-Toruńskiego. 

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 
Mazurskiego wykonało roczny plan 
w dniu 13 bm. Wszystkie elektrow- 
nie tego Okręgu wykonały roczny 
plan produkcji w 100 proc. 


[eb Ze 0 BT, OD Eda | E OOO 


TABELA WYGRARYCH 57 LOTERII 


9-ty dzień ciągnienia iV-e klasy 


Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr: 53402 

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr Nr: 4536 6232 18360 44799 55065 
58009 58775 73226 99363 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr: 21562 23573 25129 26066 
31307 46998 55708 58423 65484 69741 
89764 98578 

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr: 10870 10950 22303 22775 
30070 41575 43176 44212 44938 45767 
46047 53367 67362 76774 80519 89295 
90848 94535 95825 98488 

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr: 872 5458 6198 6779 7034 
11311 13274 16458 19832 21282 28142 
318%8 33620 45692 48588 53422 54018 
57905 59615 63898 65138 67470 
629558 73464 74414 74688 77669 80372 
85108 87009 89296 96118 96513 

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 


76218 76380 76785 77287 17503 77840 
78963 78986 79589 81256 84491 85048 
85718 85949 86176 86183 86 
86690 86804 86902 87936 88412 88414 
88478 89140 89402 89836 90451 90525 
91950 92682 93647 94315 95248 95547 


340 


Wygrane po 4.000 zł 
55111 30 44 60 88 392 417 568 618 


"711 58 82 830 


56101 6 10 5 71 212 71 342 52 435 


542 677 176 852 6 780 


57028 49 272 80 93 343 65 445 50 


70 501 13 41 76 730 807 921 4 33 76 
97 


58066 184 209 20 38 45 306 19 28 


39 428 30 67 90 509 41 85 650 8 739 
62 905 39 46 


59049 54 92 101 57 72 458 69 91 


2 6 532 5 42 5 666 747 40 60 87 824 
71 904 11 48 57 90 1 


60139 55 315 423 38 63 4 94 518 


23 64 638 65 88 93 710 24 99 331 60 


Nr: 973 1116 1872 1898 1992 92 907 950 35 6 
3250 4180 6591 7691 9325 9335| 61007 105 26 201 79 818 452 T 
9766 9781 10091 10928  11776|505 03 643 67 723 8%5 58 89 91 909 
11838 12428 13090 1409 14878 14891 | 10 47 
15910 17030 17279 17919 18698 19176] 62012 85 8 100 220 52 402 17 573 9 
19607 19741 20146 20182 20927 214001688 5 66 94 843 92 900 39 
22655 24965 25382 26501 26525 26850) 68116 86 251 98 864 7 92 425 520 
26030 27532 27571 28796 30613 30863 | 84 600 58 128 817 902 44 8 98 
%1500 32220 32255 82260 32468 32547 64024 40 65 82 90 126 245 370 419 
32925 33414 34262 35691 36201 36297 | 76 512 64 666 725 802 4 56 97 920 27 
36340 363279 36856 37546 36201 36297 65001 33 078 239, 40 384 593 708 
36340 36379 36856 37546 39284 39392| 86 809 22 16 976 
39823 40368 40635 41832 42206 43569 66058 78 183 219 80 374 9 491 513 
43608 44104 44752 48308 48373 AL 7 4 692 768 98 9 911 7 8 20 54 
è 49219 49869 50004 | 68 4 
S kra 52076 52086 52610| 67099 208 52 71 90 MJU 31 8 
53528 54806 54000 55515 56272 56201|8 688 73 6 120 5 46 62 R55 963 97 
56443 57701 58584 59286 59303 B9325] 68128 251 82 ZA 8 54 453 17 9 526 
50325 59894 60600 60727 GOTEO G61164| 744 804 60 10 903 13 » 
61987 62147 62191 62978 65224 03845] 09015 il 5 82 166 70 191 231 41 
65169 65590 65905 65917 67579 68601 | 51 €3 99 325 94 c 96 725 50 66 
68672 69077 69714 70044 70103 70184 | 800 1 14 8 23 A LA Wa z 
70380 71874 72044 12415 73004 784260] | 10312 8 83 > AE A ACH 
73715 74428 15041 15405 75594 75987 635 50 163 15 806 7 
Dalszy ciąg wygranych podany bę dzie jutro. 


- ło piękna cera 


Kat Częstochowy 
skazany na śmierć 


W Częstochowie odbył się proces 
przeciwko byłemu szefowi oddziału 
politycznego w częstochowskim ge- 
stapo — Laubnerowi. Na ławie oskar 
żonych zasiedli również były funkcjo 
nariusz Gestapo — Peroutka i kon- 
fident Sadziak. 

Laubner i jego podwładni spowo- 
dowali wysłanie do obozów konce 
tracyjnych i rozstrzelanie wielu se- 
tek Polaków. 

W latach 1942-44 Laubner kiero- 
wał również akcją w woj. kieleckim 
przeciwko partyzantce polskiej i ra 
dzieckiej. | 

Laubner został skazany na karę| 
śmierci, Peroutka na 8 lat więzienia | 
a Sadziak na 10 lat więzienia. 


delegaci | 


Delegacja radziecka uważa, że De. 


związków zawodowych w ZSRR po gnięciach rolnictwa w Polsce Ludo- 
, ustawodawstwu pracy, j wej, stwierdzając, że wartość produk 
ubezpieczeniom społecznym oraz wyl cji roślinnej i zwierzęcej w Polsce 


wynosi obecnie o 12 proc. więcej niż 
przed wojną. 


Duże wrażenie wywarł na wszyst | 
kich delegatach list Północno-Koreań- | 


skiej Unit Robotników Rolnych, Leś 
nych i Rybackich, nadesłany do pre 
zydium konferencji. 


W czasie obrad delegacje Węgier 
i Chin wręczyły prezydium podarki 
od robotników rolnych i leśnych tych 
krajów. Delegacja wegierska wręczy 
ła sekretarzowi ŚFZZ B. Gebertowi 
i przewodniczącemu Zarządu Głów- 
nego polskiego Zw. Zaw. Robotni- 
ków i Pracowników Rolnych — H. 
Centkowskiemu pamiatkowe kasetki 
i wzorzyste ludowe makaty. 

Wśród ogólnego entuzjazmu i 
okrzyków na cześć Chin Ludowych 
delegacja chińska przekazała prezy 
dium konferencji czerwony sztandar 
7 nanisem w jezvku chińskim. który 
głosi: „Za umacnianie jedności m'e- 
dzynarodowej robotników rolnych i 
leśnych pod sztandarami Międzyna- 
rodowej Organizacji Robotników Rol 
nych i Leśnych“. 

Obrady trwają nadal. 


15 bm. obredowało w  Werszawie 
rozszerzone plenum Zarz, Główne- 
go Zw. Zaw. Prac. Budownictwa, na 
którym przewodniczący Zarządu 
Głównego. poseł Beryła wygłosił re 
ferat o obecnych zadaniaca aktywu 
zę iorkawego. 


W obszernej 6-godzinnej dyskusji 
człcnkowie Zarządu Głównego i de- 
legaci z terenu zanalizowo!* krytycz 
"ie swoją dotychczasową działalność. 
Wskazali oni dwie główne nrzyczy- 
ny niedociągnięć: stępienie czujności 
klasowej i brak dostatecznie wyszko 
'envch kadr. 


Brak dostatecznej ilości wvszkolo- 
nych aktvwistów spowodował osłabie 
nie powip”nnia niektórych ogniw z 
terenem. Kontakt "trzymywano cze 
sto jedynie przy pomnev ** ™ "ówi 
odhierhnvch sprawozdań. 


Wielokrotnie wskazywano na ko- 
nieczność połenszenia drscvnliny pra 
cv na budowach. Readv zakłodnwe i 
zarządy związków musza rornoczać 
hazwztladna walka 7 7 rhalizmem. 
którv inst =lim==m nowodem nieu- 
==rąqwiedliwionrch absencji, 


Dvskusia rri-umował  wirenrze- 
wedniczący CRZZ, poseł Tadeusz! 
Ćwik. 


FE SPORT i WYCHOWANIE. FIZYCZNE JEA 


Sportowcy związkowi 


W piątek, 16 bm. opuściła War- 
szaszawę ekspedycja sportowa Pol- 
skich Zwiazków Zawodowych, udając 
się pociagiem na jubileuszowe zawo- 
dy FSGT do Paryża.  40-osobowa 
ekipa składa się z piłkarzy, pięścia- 
rzy i gimnastyczek oraz kierownic- 
twa. 

Wyjechali następujący zawodnicy: 

Piłkarze — Rybicki, Borucz, Gęd- 
łek, Barwiński, Słoma, Parpan, Susz- 
czyk, Wieczorek, Świcarz, Baran, 
Cieślik, Anieła, Wiśniewski, Dybała, 
Borowiecki oraz trener W. Kuchar. 

Bokserzy Kargier, Grzywocz, 
ścigała, Sedowski, Chychła, Cebulak, 
Nowara, Grzelak, Rutkowski oraz 
Debisz, który nie będzie jednak wy- 
stępował z powodu kontuzji. Z bokse- 
rami wyjechał kierownik Lisowski i 
trener Sztam. 

Gimnastyczki — Rakoczy, Skirliń- 
ska, Krupa, Kurzanka, Reindl, Dębic- 
ka, Kanikowska, Łukomska oraz kie- 
rownik Grochowski i trener Kirkieki. 

Kierownikami ckspedycji są: ob. 
Kuszyk z CRZZ oraz ob. Dołowy se- 
kretarz gen. Zw. Rady KF i Sportu. 

Z powodu późnego otrzymania wiz 
francuskich, sportowcy polscy - nie 
zdążą na uroczyste otwarcie Zlotu 
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Czytajcie 


Sport i Wczasy 
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Centrala Mięsna 


Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Ekspozytura w Kielcach ul. Czerwonego Krzyża nr 3 
ogłasza 
PRZETARG OFERTOWY 


na sprzedaż samochodu „Steyer“ 4-ro osobowy, wycofanego Z ruchu. 
Samochód można oglądać w garażu Delegatury C. M. w Opatowie i 
Sienkiewicza 22 od godz. 9-tej do 16-ej do dnia 21.XII. br. 

Oferty w zamkniętych kopertach należy składać w Biurze Delega- 
tury Centrali Mięsnej w Opatowie ul. Sienkiewicza 22 w terminie do 
dnia 21.X11.49 r. do godz. 10-ej, gdzie w tymże dniu o godz. 12-tej odbę- 
dzie się komisyjne otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć kwit na 


złożone wadum w wysokści 10 proc. 


oferowanej sumy, którą można 


wpłacać do kasy Delegatury C. M. w Opatowie. 


Centrala Mięsna 
unieważnienie przetargu. 


zastrzega sobie dowolny wybór oferenta oraz 


wyjechali do Franci 


Sportowego FSGT, które odbędzie się 
w sobotę, 17 bm. Polacy przybędą do 
Paryża w dn. 18 bm. rano i tego dnia 
mają wystąpić piłkarze i bokserzy. 


Zobowiązania pływaków 
Wybrzeża 

W siedzibie Gdańskiego Okręgowe- 
go Związku Pływackiego odbyło się 
ureczyste zebranie zwołane dła ucz- 
czenia 70-tej rocznicy urodzin Wodza 
światowej klasy robotniczej Genera- 
lissimusa Stalina. 

Zarząd GOZP w imieniu wszystkich 
pływaków Wybrzeża zobowiązał się 
podnieść poziom ideologiczny i spor- 
towy w tej dyscyplinie oraz założyć 
szereg nowych sekcji. 


Kalbarczyk przegrał 
w Rarpaczu 


z Lewandowskim 


W Karpaczu, na obozie PZŁ, od- 
były się pierwsze w bieżącym sezonie 
zawody w jeździe szybkiej na lodzie. 
Sensacją były porażki wielokrotnego 
mistrza Polski i rekordzisty Janusza 
Kalbarczyka, który dwukrotnie prze- 
grał z młodym Lewandowskim. 

Wyniki: bieg 500 m. (startowało 28 
zawodników) — 1) Lewandowski 51 
sek. 2) Kalbarczyk 53 sek., 3) Le- 
wandowski II 56,9 sek. Bieg 5.000 m. 
(startowało 29 zawodników) 1) 
Lewandowski 12:05, 2) Kalbarczyk 
12: 26, 8) Głodkowski 18:20,8. Na je- 
denastym miejscu przyjechała Kal- 
barczykowa. 


Pojedynek 
piłkarzy ręcznych 
Warszawy i Krakowa 


W sobotę i niedzielę a sali Ogni- 
ska odbędą się ciekawe spotkania 
piłkerzy ręcznych Krakowa i War- 
Szawy. Reprezentacje Warszawy w 
siatkówce męskiej i żeńskiej oparte 
będą na zawodnikach AZS i Spójni 
Marymontu, koszykaczy i koszyka.ek 
na zawodnikach Kol. Polonii i Spój- 
ni. Ponieważ w tych samych dniach 
ligowe drużyny Krakowa i Warsza- 
wy mają wyznaczone rozgrywki. 


Kr. 1837-1 


„AE Z WERS FP] MEZEZ Tp A 
OGŁOSZENIE O PRZETARGU 
Okręgowy Zarząd Państwowych Gospodarstw Rolnych w Szczeci- 
nie, ul. Mickiewicza 41, ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż na- 
stępujących samochodów osobowych: 
4 marki Opel, 1 marki D. K. W., 1 marki Stoewer, 1 marki Hansa, 
1 marki Adler oraz samochodu ciężarowego % t. marki Morris. 


Oferty w zalakowanych kopertach oraz 


wadium w wysokości 


5 proc. zaoferowanej ceny należy składać w Okręgowym Zarządzie, po- 
kój 12 II-p. do dnia 22.X11.49 r. godz. 13. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 14, 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania powodu. 
Samochody można oglądać w maj. Gumienice, pow. Szczecin co- 


dziennie od godz. 8 do 18. 


„a roz AZER ZOZ ZZS AZ E LLL ZOZZ 
CENTRALA MIĘSNA 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Ekspozytura Okręgowa w Kielcach, Czerwonego Krzyża 3 
ogłasza 
PRZETARG OFERTOWY 
na sprzedaż samochodu osobowego „Hanomag“ wycofany z ruchu. 
Samochód można oglądać na terenie Rzeźni Miejskiej w Często- 
chowie od godz. 8-ej do 16-tej do dnia 19.X11.1949 0,044 
Oferty w zamkniętych kopertach należy składać w Delegaturze 
Centrali Mięsnej w Częstochowie ul. N. M. Panny nr 4 — gdzie w tym- 
że dniu odbędzie się komisyjne otwarcie ofert. i 
Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadium w wysokości 
sumy, które można wpłacić do Kasy Delegatury 


10 proc. oferowanej £ 
Centrali Mięsnej w Częstochowie. 


Centrala Mięsna zastrzega sobie dowolny 


unieważnienia przetargu. 


URZAD WOJEWÓDZKI SZCZECIŃSKI 
Wydział Budownictwa 


ogłasza 


PRZETARG 


na sprzedaż gotowych elementów budowlanych w ilości ca 2.000 szt. 


Kr. 1839-1 


wybór oferenta, oraz 


Kr. 1838-1 


Stolarka sucha i bardzo dobry gatunek. 
Specyfikacja elementów i bliższe dane o przetargu można otrzymać 


na miejscu. 


Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w ciągu 10 dni od 
daty ogłoszenia w Wojewódzkim Wydziale Budownictwa Szczecin, Plac 


Żołnierza Polskiego 16, pokój nr 17 II p. 
Wadium przetargowe wynosi | proc. oferowanej sumy. Kr. 1840-1 


repr. koszykówki w spotkaniu mię- 
dzymiastowym składać się będą wy- 
łączuie z graczy klasy A. : 
Początek spotkania w sobotę © 
godz. 19 (siatkówka kobieca i kosz 
męski) a w niedzielę o godz. 18 (siat- 
kówka męska i kosz kobiecy). 


PRACA ZAOFIAROWANA 
Szef działu ogólnego znajomością języ 
ków poszuk'wany. Oferty „Export“, 
Impet, Krucza 48, 30928-0 


ZGUBY 


W tramwaju skradziono legitymację 
Zw. Zw. Metalawców Nr. 32728 Marii 
Brzezińskiej. 1395-1 


Skradziony indeks wydany przez szko 
łę Inżynierską Wawelberga na nazw!- 
sko Kramek Władysław, 2471-1 


Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grodzisk, Majewskiego Romana, Gró- 
jec, Ogrodowa 8. 1396-1 


Zgubiono karte rejestracyjną RKU 
na nazwisko Korczak Stanisław. 2458-1 


Zgubiono książeczkę wojskową RKU 
Skierniewice, kwit na odbiór książki 
czeladniczej na nazwisko Jakubowski 
Eugeniusz. 2474-1 


Zgubiono kartę rejestracyjną Grodzisk 
na nazwisko Badurski Jan. 2475-1 


Zgubiono legitymację Głównej Komen 
dy Służba Polsce na nazwisko Franke 
Alicja. 2470-1 


Zgubiono kartę rozpoznawczą, leg. 
spółdzielezą, Zw. Zaw. na nazwisko 
Drzyzga Adela. 2469-1 


Zgubiono legitymację Związku Zawo- 

dowego Pracowników Spółdzielczych 

na nazwisko Trojnar Stanisław. 
32758-1 
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Mobilizacja sił pracowników budownictwa 
` przed realizacją planu 6-cioletniego 


i Omawiając konieczność  wzmoże= 
nia czujności powiedział on: „Czuj= 
ność nie może być jednorazo `% K&N 
panią, lecz musi stać si- sv=*"mem 
i metodą codziennej pracy wszyst= 
kich aktywistów związkowych. Czuj 
ność nie może jednak przerodzić się 
w brak zaufania do towarzyszy pra 
cy*. 

Mówca zwrócił dalej uwagę na ko 
nieczność wzmożenia udziału ogniw 
zwiezkowvch w sporządzaniu. a na- 
stepnie kontroli wykonania planów 
gospodarczych. W dziedzinia produk 
cyjnej Zw. Zaw. Budowlanych ma 
jeszcze jedno ważne zadanie: popula 
ryzoewanie nowych metod pracy w 
kudownictwie. 

Poprawa bytu pracowników — 
"świndezvł dalej poseł Ćwik — mu- 
si stać się cedzienną troska każdego 
działacza zwiazkowego. Aktywiści 
miisza zwrariń Wbarznialcza uwage na 
włośriwe wykorzystywanie Fundu- 
Atrii Snoejalnej. u 
Na zakończenie zebrani powzięli 

LOŻA | a «w wwymamili pełną 
arlidorność dla uchwał III Plenum 
CREZ. 


=s 


ssie (82M 


Spó!'dzie'czość na nowych 
drosach rozwoju 


| Po uchwałach Walnego Zjazdu 
| „Spo'em” 

Zakończony w Warszawie w dniu 
15 bm. w rocznicę Konsresu Zjedno 
czeniowego Partii Robotniczych — 
zjazd deleratńw spółdzielczości spo- 
żywców zadeklarował w uchwałach, 
że spółdzielczość spożywców, po prze 
zwyciężeniu u siebie błednych zalo- 
żeń ideologicznych — dołoży wszel- 
kich wysiłków. aby jak najlepiej peł 
nić służbę dla dobra klasy robotni= 
czej. 

Zjazd delegatów wezwał zrzeszo= 
ne spóldzielnie do realizacji wskazań 
III Plenum KC PZPR w codziennej 
pracy. 

Na wniosek okręgowych zgroma* 
dżeń snółdzielni Zjazd powziął sze- 
reg uchwał. m. inn. w sprawie dalsze 
| go systematycznego pogłębiania 
wspólpracy ze związkami zawodowy 
mi. co pozwoli na mocniejsze niż do 
tąd powiązanie soółdzielczości z ma 
sami pracującymi. 

W trosce o coraz sprawniejsze dzia 
łanie uspołecznionego aparatu han- 
|dlowego — zjazd delegatów wypo* 
wiedział się za koniecznością współ 
działania spółdzielczości spożywców 
z handlem państwowym i miejskim, 
| Ziazd delegatów polecił Radzie 
Nadzorczej i Zarzadowi Związku 
Snółdzielni Spożywców — wzmoże= 
| nie- akcji szkolenia kadr pracowni- 
|czych i objęcie szkoleniem w więk- 
szym niż detod zakresie — członków 
zarządów spółdzielni. Zarząd Związ- 
ku i zrzeszone spółdzielnie powinny 
wzmóc czujność klasową przy typo- 
waniu i doborze kandydatów na kur 
sy. 

Że względu na potrzebę uruchamia 
nia lokali handlowych w osiedlach 
mieszkaniowych. ziazd zaapelował do 
władz budowlanych. by w projek- 
tach nowych osiedli — lokale takie 
byłv przewidywane w dostatecznej 
ilości. 


PORADNIR 


Przyjaciółki” 


|22 


RALENDARZ 
NA ROR 1950 


niezbędny w każdym domu, KAŻ- 
DĄ KOBIETĘ zainteresuje, KAŻ- 
DEJ KOBIECIE doradzi. Kr 1798-0 


Zgubiono tymczasowy dowód tożsamo 
ści Wickenhagen Krystyn, wydany 
przez Starostwo Praga-Południe. 

j 32212 


Zgubiono legitymację Służbową Żarzą 
du Miasta, na nazwisko dr, Franciszek 
Bohdanowicz. 82760-1 


Zgubiono legitymację służbową 16 
Ośrodek Szkolnictwa MPT, Bączek 
| Stefan. 32210 
RZECZPOSPOLITA 
CENNIK UGŁOSZEN 


¿a wyraz, poszukiwąe 


Drobne 45 4t 2 
wyraz minimum 


nie pracy 5 zł Za 

J9 słow, maximuim 29 Owłosz. wymia= 
rowe: (za 1 mm szer. l szpalty: za 
teustem du (U min z} 100; 71 — 120 
mm. zł 150: 121 - 20uU mm. zł. 180; 201 
— 300 mm zł 230; ponad 300 mm. zł, 


1 — 


28U: tekstowe do (U min: zł. 170; 7 
120 mm. zł. 220, 121 - 200 mm. zł. 2703 


201 — 300 nm zi 340; OR” 300 mm, 
| zł. 420, nekrologa do 70 mm. zł. B5: 
71 — 120 mm zł 190: 121 — 200 mm, 
zł 150: 201 — 300 num zł. 240; ponad 


300 mm. zł 300 Biłanse o 100% dro- 
żeli. W numerach niedzielnych į żwiąs 
tecznvch 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogloszen administracja nie odpo= 
wiada. Należność za ogłoszenia należy. 
kierować przez PKO. ne konto Nr. 
1-717 — Dział Oułoszeń. 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ! 

Biuro Ogłoszen „Czvtelnik* Centrala 
w Warszawie, Poznanska 38 parter, tel 


88408 i 857-93 Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 0/5  Daszynskiese 14, 
Praga ul Targowa 6; (księgarnia Jee 
żewskiego). „Impet* Krucza 48 kaię- 
garnia „Czytelnik* ul. Puławska 49, 
księgarnia „Wolność“ ul Marszałkowa 
ska 85. W kraju wszystkle oddziały 


„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń. 


> - m w 
Redaktor naczelny Henryk Korotyńske$ 
Sp. Wyd.-Ośw. ..Czytelnik"* Druk. Nr. $ 
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Apel Prezydenta Miasta 
do mieszkańców Warszawy 


21 grudnia br. masy pracujące 
świata obchodzić będą uroczyście 
70-tą rocznicę urodzin Generalis- 
simusa Stalina, Wielkiego Wodza 
Państwa Radzieckiego i Wodza 
światowego obozu pokoju i postę- 
pu. 
Mieszkańcy m. st. Warszawy 
razem z najszerszymi masami na 
rodu zadokumentują swe uczucia 
przyjaźni dia Wielkiego Przyja- 
ciela Polski przez udekorowanie 
domów, wystaw sklepowych, fa- 
| bryk i warsztatów pracy, aby zbli 
| zające się uroczystości wypadły 
tym wspanialej i okazałej. 

Dla nadania uroczystości nale- 
żytej oprawy, dekoracje winny 
być założone w poniedziałek 19 
grudnia br. i pozostać w ciągu 
dwóch następnych dni. 


Album o Warszawie 


darem NROW-u 


dla Józefa Sta'ina 


Wczoraj Naczelna Rada Odbudowy 
3tolicy przesłała Generalissimusowi 
3talinowi jako podarunek urodzinowy 
zlbum Warszawy i Trasy W—Z, 

Gruby album, oprawny w skórę ko 
łową, zawiera pięknie wykonane 
zdjęcia i kolorowe plansze przyszłego 
Warszawskiego 
planu stolicy w przyszłości, dzielnic 
nieszkaniowych oraz obrazuje znisz- 
czenia miasta dokonane przez Niem 
ców. (wus) 


Kiedy WSS przejmie 
stoiska na bazarach 


Wydział 'Targowisk Miejskich na 
orośbę WSS we wrześniu b. r. prze- 
naczył dla Warszawskiej Spółdzielni 
12 stoisk na Bazarze Różyckiego. Do- 
'jchczas jednak WSS nie objęła wy- 
4aczonych stoisk, chociaż Wydział 
ww międzyczasie przydzielił dalszych 
LQ miejsc, 


Akademie 

"0 godz. 17 w gmechu Akademii Nauk 

"zylitycznych (ul. Reja % uroczysta aka- 
z okazji 70-tej rocznicy urodzin 

. ameralissimusa Józefa Stalina. 

(Odczyty 

> 


O godz. 17 w anli SGPS (ul. Rakowie- 
“ta 6) odczyt prof. W. Brusa p.t. ,„Roz- 
iniącie ekonomicznej teorii marksizmu- 


, minizmu w dziełach J. Stalina'. Wstęp 
)ą odczyt wolny. 
„ioncerty 

O godz. 17 w sað „Ogniska“ (dawna 
7 ) — recital chopinowski Edwardy 
' qojnackiej. W programie recitalu dwie 


i llady, Fantazja f-moll, polonez fis-moll. 
\YVystawy 


| UZEUM NARODOWE., Wystawa fotcgrafii 
tystycznej: „Pokój zwycięża. Wystawa 
| safiki Meksykańskiej „Taller de Grafica 
ypular'' (Warsztat grafiki ludowej). Zbio- 
iv stałe. Sztuka Średniowieczna. Malar- 
wo Polskie. Sztuka Zdobnicza Sztuka 
. arożytna otwarte codziennie w g. 10— 
i -ej, w soboty, niedziele i święta 10 — 18 
W poniedziałki muzeum zamknięte. 
MUZEUM W WILANOWIE otwarte co- 
« ;tennie oprócz poniedziałków godz. 10—15. 
MUZEUM W MŁOCINACH. Wystawa 
3trój Ludowy". Otwarta codziennie od 
¿+ dz. 10— 18, Wstęp bezpłatny. 
ŻYDOWSKI INSTYTUT HISTORYCZNY 
«L. Karola Swierczewskiego 4) — Trasa 
1.—Z) Muzeum martyrologu i walki Ży- 
ww w Polsce podczas okupacji hitlerow- 
dej. Otwarte codziennie, w niedziele i 
vięta od godz. 8 do 16, 
KROLEWSKA 3. Wystawa rysunków 
litografii grafika amerykańskiego Willa- 
a Groppera. 
W świetlicy PPB (Krakowskie Przedmie- 


de 1) pokonkursowa wystawa plakatu, 
« opagującego plan 68-letni. 

+ 
OGRÓD ZOOLOGICZNY jest otwarty 


«odziennie od godz. 9 do 16. 
. 
teatry 


POLSKI godz. 19 „Zielona ulica". 
KAMERALNY godz. 19 „Młoda Gwardia'* 
19.15 „W pewnym 


"WSPÓŁCZESNY godz. 


i iiegcie''" Sofronowa. 
TEATR NOWY godz. 19 ,„Maszeńka'. 
MALY godz. 19 „Głupi Jakub". 
ROZMAITOŚCI godz. 19 „Zagadnienie 


'osyjskie''. 

TEATR NARODOWY (Plac Teatralny): 
-adz. 19 „Jegor Bułyczow i inni“, 
TEATR SYRENA godz. 19.15 „Sprawa o 
t szKG*'. 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY godz. 
Niesterko''. 

TEATR DZIECI WARSZAWY godz. 
„Ulięa Anny Rudenko". 

OBJAZDOWY TEATR DRAMATYCZNY 
— Dom Wojska Polskiego (Królewska 13) 
„pdg. 18.30 ,„Matka'' Gorkiego. 


„(ina 


19 


12 


ATLANTIC „Chmielna 33) „Wilcze do- 
cr" godz. 16.30, 21.15. Zw. 19. niedz, 14. 
PALLADIUM (Złota 7/9): „Bitwa o Sta- 
ingrad“ godz. 19, 21, Zw. Zaw. 17, niedz. 
3 dozwol. od lat 14. 

POLONIA (Marszałkowska  56-: „Górą 


'lzierwczęta'* godz. 14, 16, 18, Zw. Zaw. 20, 
uozwol. od lat 8. 

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Dzień 
zwycięskiego kraju“ godz. 17, 21. Zw. Zaw. 
.9, niedz. 13, dozwol. od lat 7. 
AKTUALNOSCI Ni. i „Marszałkowska 
12): pocz. codz.ennie godz. ll. zmiana 
xwrgramu w kazdy piątek 

SYRENA (Inżynierska 2): „Spotkanie nad 
rabą' godz. 17 21 Zw. Zaw. 19 niedz. 13. 
TĘCZA (Suzina 4): „Odpowiedź' 1 „Sze- 


"poka droga“ godz. 17, 21 Zw. Zaw. 19 
qwedz. 15. 

1 MAJA (Podskarbińską 4): „Wschodnie 
zaloty” godz, 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 
15 dozwol. od lat 14 

KDNO W—Z (Leszno 135/137): „Lenin“ 
sodz. 16.45, 21.15. Zw. Zaw. 19, dozwolony 
xd lat 7. 

STOLICA (Narbutta): „Dubrowski' godz. 
17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 15, dozwol. od 
„at 14. 


OCHOTA (Grójecka 65): „Powrót'* godz. 
Ig, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 15, dozwolony 
ad lat 7. 

Dzieci poniżej 6 lat na widownię nie 
dędą wpuszczane. 


, 
Prognoza pogody 
Stopniowy wzrost zachmurzenia 
aż do wystąpienia cpadów. Tempera 
tura dniem ckcło 3 stopni. Wiatry 
słabe, dniem umiarkowane lub sil- 
3e, z kierunków południowo-zachod- 


nich. 


D 


16 b. m. do Moskwy. 


je na dworzec Gdański. 


Od 10-ej do I3-ej 
możemy płacic podatki 


W związku z przesunięciem godzin 
urzędowania Wydział Podatkowy Za- 
rządu Miejskiego ul. Kredytowa 3, 
będzie przyjmował interesantów co- 
dziennie w godz. od 10-ej do 13-ej. 


Robotnicy PPRK — 5 

na odbudowę stolicy 

W piątek delegacja robotników 
Państwowego Przedsiębiorstwa Robót 


Komunikacyjnych złożyła na ręce Ge 
neralnego Sekretarza Komitetu Wy- 


Zespołu Miejskiego, 


konawczego NROW-u inż. Grabow- 
skiego zawiadomienie następującej 
treści: 

„Do Naczelnej Rady Odbudowy 


m. st. Warszawy. Pracownicy PPRK 
nr. 5 w odpowiedzi na apel Komitetu 
Odbudowy Warszawy zobowiązali się 
dostarczyć budownictwu Stolicy kru- 
szywa, wyeksploatowanego w godzi- 
nach pozasłużbowych — jako dar na 
sdbudowę stolicy. 


Przodownicy pracy oraz dyrekcja 


PPRK nr. 5 przekazuje 8,355 ton kru 
szywa', 

Jednocześnie przodownik pracy Po 
licht zadeklarował w imieniu kolegów 
0,25 proc. uposażeń miesięcznych na 
odbudowę Warszawy. 


(wus) 


W dniu 18 bm. (niedziela) usłyszy- 
my m. in. następujące audycje: 

Fala 1339,35 m. 

Wiadomości: 8.00, 12.044, 16.00, 20.00, 
23.00 
$50 Muzyka; 9.00 Słowiańskie melo- 
die ludowe; 9.50. Pogadanka; _ 10.00 
Otwarcie nowej Radiostacji w Szcze- 


cinię; 12.15—18.20 Kompozytor tygo- 
dnia „Laureaci nagrody muzycznej 
Stalina"; 13.00 ( I-ej przerwie „Nasze 


dzieje“ wiersze poetów o Stalinie); 13.47 
Józef Stalin widziany oczami artystow; 
14.02 Przerwa; 16.20 Rezerwa; 16.40— 
20.00 Piotr Czajkowski — opera „Dama 
pikowa'; 17.15 (w przerwie) Felieton; 
19.00 (w przerwie) „Czapajew“ Furma- 
nowa; 20.40 Wieczorna serenada; 21.00 
"Teatr Eterek ;2130 Dawna muzyki; 
21.50 Czeskie melodie filmowe; 22.30 
Muzyka taneczna; 2310 Utwory Karo- 
!z-Iiarii Webera; 24.00 Koniec audycji. 


Fala 395,8 m. 

Wiadomości: 
253.00. i 
7.00 Dla wsi; 7.15, 8.25 Muzyka; 9.00 
Koncert organowy; 9.30 Muzyka; 10.00 
Otwarcie now:j Radiostacji w Szcze- 
cinie ;12.15 Koncert rozrywkowy; 13.00 
Gawęda; 13.15 „Niedziela na wsi"; 14.00 
U naszych twórców; 14.15 Kapela lu- 
dowa; 14.40 „Zmija“ Słowackiego; 15.00 
Kwadrans piosenek; 15.15 Dla świetlie 
dziecięcych; 16.20 Nasze chórv śpiewa- 
ją; 16.50 Reportaż; 17.00 Koncert w 
wvk. Szczecińskiej Rozgłośni pod dyr 
Górzyńskiego ;17.50 „Odzyskany part" 
Błahija; 18.00 Słuchowisko; 1345 Re- 
portaz; 1900 Dymitr Szostakowicz — 
Kwartet smyczkowy F-dur Nr. 3 1930 
Węgry przemawiają do Polski: 20.40 
Wieczorna serenada“; i Koncert 
pod dyr. Wiernika; 2150 Picsenki ra- 
dzieckie; 22.15 Wiadomości sportowe; 
22.30, 23.15 Muzyka taneczna ;24.00 Ko- 
niec audycji. 


Polskie Radio zastrzega możliwość 
zmian w programie, 


8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 


Otwock, w grudniu. 


y ADŁOSPIS na dzień 7 grudnia: 
I śniadanie — kawa mleczna, 
chleb pszenny i sitkowy, masło. II 
śniadanie mleko, chleb pszenny. 
Obiad — krupnik, schab pieczony, ka- 
pusta, kartofle, owoce. Dieta — rosół 
z makaronem, kura w potrawce, kar- 
tofle, owoce. Podwieczorek — mleko, 
chleb pszenny... 

— Ile to kalorii, panie doktorze? 

— 8500... 

— A jeśli komu nie wystarcza ? 

— Może się zgłosić do kuchni, otrzy 
ma dokładkę... 

Wielka jadalnia sanatorium przeciw 
gruźliczego w Otwocku lśni czysto- 
ścią. Przed chwilą ukończono nakry- 
wanie stołów obrusami. Na krążkach 
talerzy wielkie, malinowe jabłka — de 
ser obiadowy... Nic tu już nie przy- 
pomina stanu w jakim znajdowała się 
ta sala w dniu 19 listopada 1946 ro- 
ku — dniu w którym przedstawiciele 
samorządu warszawskiego na nowo 
przejęli swój dawny budynek. Posadz 
ka pokryta była grubą warstwą bło- 
ta, powybijane szyby, uszkodzone cen 
tralne ogrzewanie i kanalizacja. Kosz- 
tem 2 milionów zł  odremontowano 
gmach. Sprowadzono sprzęt, leki, po- 
ściel. Całkowicie odnowiono pomieszcze 
nia gospodarcze z imponującą kuchnią. 
Uruchomiono własną piekarnię, wę- 
dzarnię i chłodnię. Liczbę łóżek zwięk 
szono do 340. Brakowało jeszcze ogro- 
dzenia obszernego terenu leśno - ogro- 
dowego otaczającego budyaki. Wznie- 
sienie takiego ogrodzenia kosztować 
miało ok. 2 mil. zł. Ale od częgo po- 
mysłowość ? Miejski Resort Zdrowia 
dowiedział się, że gdzieś, na terenie 
woj. olsztyńskiego leżą całe stosy słup 
ków ogrodzeniowych, którymi otoczo- 
na była kwatera Hitlera. Specjalna e- 
kipa udała się na Mazury. Słupki za- 
kupiono płacąc po 70 zł za sztukę. 


ARY społeczeństwa polskiego dla Generalissimusa 


Stalina  edjechały 


Natychmiast po zamknięciu wysta wy w ubiegły czwartek, cała załoga 
przystąpiła do pakowania eksponatów. 49 pracowników Muzeum, woż- 
nych, strażników i sprzątaczy Muzeum Narodowego rozpoczęło pracę nad 
przygotowaniem licznych darów do dalekiej podróży, 
chowaniem największych ostrożności rozpoczęto układanie 
zabezpieczonych eksponatów w skrzyniach. Wczesnym wieczorem pierw- 
sze skrzynie załadowano na samochody firmy „Hartwig, które odwiozły 


Szybko, ale z za- 
odpowiednio 


O godz. 18.30 na dworzec przybył 
Minister Komunikacji Rabanowski, 
aby sprawdzić gotowość pociągu spe- 
cjalnego. Tymczasem przed Muzeum 
Narodowym do późnego wieczora 
gromadziły się nieprzeliczone tłumy 
tych, którzy już nie zdążyli obejrzeć 
wystawy. 

W jasno oświetlonych salach mu- 
zeum przez całą noc z czwartku na 
Piątek trwała wytężona praca. Samo- 
chody przewoziły bez przerwy skrzy- 
nie na dworzec. O godz. 7,20 w pią- 
tek odjechał sprzed Muzeum ostatni 
samochód z darami. 


W tym czasie na dworzec Gdański 
rozpoczęły przybywać liczne dele- 
gzcje. Pociąg składający się z 11 wago, 


Pociąg w składzie 11 wagonów 
z darami dla Generalissimusa Stalina 
wyruszył z Warszawy do Moskwy 


Po krótkiej uroczystości pożegna!- 
nej, o godz. 9.30 udekorowany flags 
mi pociąg ruszył w kierunku Nasie” 
ska. W Olsztynie zostaną doczepion 


jeszcze dwa wagony darów di 
Generalissimusa Stalina. 
Do Muzeum Narodowego, już p 


odjeździe pociągu napływały now 
dary. W piątek o godz. 13.30 dwi 
ciężarówki pełne darów ruszyły w p 
goń za peciągiem specjalnym. Prz 
ładowanie z aut na wagony nastąj 
w Elblągu. 

(zw.) 


Prace konserwatorów 
nad obrazami Matejki 


Po zamknięciu wystawy obrazu 
„Bitwy pod Grunwaldem“ Jana Ma- 
tejki, która trwała od 22 lipca b. r. 
do dn. 15 sierpnia b. r. w salach by- 
lej „Zachęty“, mieszczących m. in. 
Pracownię Konserwacji Zabytków, 


nów z darami oczekiwał na sygnał od- 
jazdu. 


„Dom Dziecka” 
zaopatrzy najmłodszych 


W dniu 21 grudnia uruchomione zo 
staną w Warszawie pierwsze placów- 
ki Miejskiego Handlu Detalicznego. 
Będą to sklepy branżowe artykułów . 
przemysłowych z których każdy za- 
spakajać będzie określoną kategorię 
potrzeb konsumenta, zawierając peł- 
ny asortyment danych towarów. 

Jedną z nowych placówek będzie t. 
zw. Dora Dziecka, powstający na ro- 
gu Nowego Światu i Chmielnej, Ma- 
gazyn ten ma być zaopatrzony we 
ACH potrzebne dziecku artyku- 
y. 

Ludność pracująca Warszawy z za 
dowoleniem przyjmie tę nową formę 
handlu uspołecznionego, która powin 
na uzupełnić istniejącą dotychczas 
sieć detaliczną i poprawić zaopatrze- 
nie konsumentów. 

(h. b.). 


Już 22 lipca 1950 r. 
gotowe będą 
2 hale na Żeraniu 


Roboty na Żeraniu przy budowie fa- 
bryki samochodów nabierają  córaz 
szybszego tempa. Jest to drugi — po- 
za budową _„szybkościoweów* teren 
szerokiego współzawodnictwa załóg ro 
botniczych. Do wytworzenia na budo- 
wie atmosfery zapału i przodownictwa 
w niemałym stopniu przyczynił się | 
fakt, iż na Żeraniu pracuje sporo pra- | 
cowników wypróbowanych przy budo- | 
wie Trasy W-Z. Coraz lepsze wyniki 
poszczególnych brygad osiągane są, 
przez zastosowanie metod racjonaliza- | 
torskich, zwiększających ogólną wy- 


dajność pracy. 

Dzięki realizacji przyjętych przez ' 
załogę zobowiązań, budowa fabryki sa , 
mochodów ulegnie przyspieszeniu o. 
prawie 9 tysięcy dni roboczych. Pozwa | 
li to na ukończenie 2-ch hal w termi- 
nie do 22 lipca 1950 r. 


Srebrny lis 


czeka na właściciela 


W ostatnich dniach listopada I Ko- 
misariat Milicji Obywatelskiej do- 
starczył do Referatu Rzeczy Znale- 
zionych Z. M. (AL Generalissimusa 
Stalina 31) srebrnego lisa. Roztarg- 
niony przechodzień winien się zgłosić 
po odbiór swej własności w godz. od 
ll-ej do 14-ej, 


| octan) 


3.500 KALORII 


powrócono do normalnej pracy. 


Spośród licznych i cennych pozy- 
cji prac konserwatorskich z okresu 
ostatnich miesięcy przede wszystkim 
wymienić należy prace nad obrazami 


Matejki „Rejtan* i „Batory pod 
Pskowem', 
„Rejtan* przygotowywany jest do 


wystawienia na wystawie konserwa- 
torskiej. Cały obraz został zabezpie- 
czony i zdubłowany (podklejony no- 
wym płótnem). Następnie odczyszczo 
no i zakitowano połowę obrazu i wy 
kończono 1,4 powierzchni obrazu — 
dla wykazania różnicy stanu przed, 
w czasie i po konserwacji. „Batory 
pod Pskowem* jest także w tuakcie 
dublowania. 


Prócz tego przeprowadzono konser- 
wacją 28 obrazów z Muzeum Lubel- 
skiego i z Kalisza oraz 15 obrazów, 
zakupionych przez Komisję Zakupów 
Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochro 
ny Zabytków przeznaczonych dła mu 
zeów pozawarszawskich. 


Pracownia Konserwacji Malarstwa 
jest mie tylko terenem pracy dla sta 
łych jej konserwatorów — lecz rów- 
nież miejscem szkolenia i praktyki 
dla przyszłych konserwatorów, stu- 
dentów Studium Konserwacji przy 
Akademii Sztuk Pięknych w War- 
szawie. 


a 


Zamiast 1200 — tylko 


RZECZPOSPOLITA 


i 


Odjazd pociągu z darami 
dla Generalissimusa Stalina 


W dn. 16 gruania 1949 r. z Dworca Gdańskiego w Warszawie wyruszył do 

Moskwy pociąg wiozący dary społeczeństwa polskiego dla Generalissimusa 

Stalina z okazji 70 rocznicy Jego urodzin. Na zjęciu tłumy zgromadzone na 
dworcu przy pociągu specjalnym 


1500 robotników przeszkoli w zimie 
Zjednoczenie Warszawskie PPB 


Realizując rozporządzenie Minister 
stwa Budownictwa, Wydział Szkole- 
nia przy Zjednoczeniu Warszawskim 
F. P. B. przystąpił do masowego 
szkolenia robotników we wszystkich 
zawodach budowlanych. 

W 16-tu Oddziałach Zjednoczenia 
utworzono sekcje szkoleniowe, które 
zajmują się organizowaniem kursów, 
rekrufowaniem kandydatów, doborem 
wykładowców itp. 


Szkolenie ustanowione na pięciu 
poziomach daje kandydatom możność 
uzyskania wyższych kwalifikacji. 


Przy werbunku na kursy uwzględnio 
no w szerokim zakresie konieczność 
szkolenia kobiet. Na kursy takich za 
wodów, jak np. malarstwo, szklar- 
stwo, obsługa wind, magazynów, 
przyjmuje się wyłącznie kobiety, 

Zjednoczenie Warszawskie P. P.B. 
prowadzi 7 kursów z zakresu elektro- 
instalacyjnego, murarki, ciesielki, sto 
larki, zbrojarki. Dotąd ukończyło 
kursy 50 osób: obecnie uczestniczy w 
kursach 120 osób. 

Z okazji urodzin Generalissimusa 
Stalina, Zjednoczenie Warszawskie 
P. P. B. zobowiązało się objąć szkole 
niem w grudniu b. r. 600 osób. Szko 
lenie kadr pracowników budowlanych 
w okresie zimowym jest jednym z ko 
niecznych warunków wykonania roz- 
szerzonego planu produkcji Zjedno- 
czenia w roku 1950. Dlatego też Wy 
dział Szkolenia po energicznych przy 
gotowaniach do akcji zimowej reali- 


zuje w coraz szerszym zakresie po- 
stawione przed nim zadania. W zimie 
przeszkolonych będzie 1500 osób. 

W roku bieżącym ZW PPB otrzy- 
mało 2 miliony złotych na szkolenie 
racowników. W roku 1950 suma ta 
dędzie znacznie podwyższona i prze- 
aroczy 20 mikonów złotych, 

W najbliższym czasie uruchomione 
zostaną 4 kursy dla młodocianych i 
niewykwalifikowanych, którzy azko- 
leni będą na pomoc fachową w róż- 
nych zawodach budowlanych, Do 
stycznia przyszłego roku zorganizo- 
wanych zostanie 10 kursów dla po- 
mocników, wyróżniających się robot- 
ników niewykwalifikowanych i mło- 
docianych, którzy będą szkoleni na 
robotników kwalifikowanych. W tym 
samym czasie utworzone będą 2 kur- 
sy dla przodowników pracy i robotni 
ków wykwalifikowanych, celem przy- 
gotowania ich na stanowiska bryga- 
dzistów, podmajstrzych i instrukto- 
rów. Kursy na innych poziomach zo» 
staną zorganizowane w styczniu. 

Masowe szkolenie we wszystkich 
zawodach budowlanych usunie dotych 
czasową bolączkę — brak kwalifiko- 
wanych sił robocźłych przyczyni 
się do wykonania rozszerzonego pla- 
nu ZW PPB w roku 1950 oraz wpły- 
nie na realizację hasła „zmobilizuje- 
my naukę do placu budowy“. Tym 
samym pomoże wyprowadzić nasze bu 
downictwo z dotychczasowego zacofa 
nia, na drogę szybkiego postępu. 


0 kg żelaz 


zużywa się przy budowie dachów gruzobetonowych 


Przy opracowywaniu nowego pro- 
jektu wielkiej fabryki  konfekcyjnej 
na Pradze, inżynicrowie C. Stasiak, A. 
Kodełski i C. Strzelecki, zaprojektowa 
li nowy typ dachu gruzobetonowego. 

Ustalono, że pracownie krawieckie 
powinny mieć dobre, górne, równo roz 
łożone, oświetlenie. Krawcowa, pracu- 
jąca przy maszynie do szycia, nie mo- 
że przesuwać się i uchylać od blasku 
rażących promieni słonecznych. Prócz 
tego praca krawiecka wymaga dużego 


wysiłku wzrokowego, szczególnie przy 


szyciu ciemnych tkanin. Wymienione 
warunki stworzyły pierwszy podstawo 
wy postulat, że w pracowniach kra- 
wieckich należy zastosować górne o- 
świetlenie z kierunku północnego, któ 
re uzyskać można stosując dach tzw. 
shedowy, 

Stosowane dotychczas dachy tego Ly 
pu, posiadały wadę złego odpływu 
wód deszczowych, a także wód powsta 
jących w okresie topnienia śniegu. 


I ROENTGEN 


Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“ | 


Dzięki temu zmontowano ogrodzenie 
za cenę 400 tysięcy zł. 

Miejskie sanatorium w Otwocku 
tym jeszcze różni się od stanu przed- 
wojennego, że posiada nowoczesną sa- 


: lę operacyjną, przystosowaną do prze 


prowadzania nie tylko zabiegów drob- 
nych, ale wszelkiego rodzaju operacji. 
Dział lecznictwa rozporządza jednak 
tylko jednym aparatem  roentgena. 
Dwa znajdują się w remencie. Z tych 
remontowanych — jeden to tzw. to- 
mograf, specjalny aparat do płasz- 
ezyznowych zdjęć płuc. Niestety, ten 
tomograf znajduje się w remoncie już 
od 8 miesięcy i kierownictwo sanato- 
rium słusznie żali się, iż przeprowa- 
dzająca naprawę aparatury firma 
„Szpotański' nie uważała za słuszne 
uznać naprawę za pilną i wykonać ją 
w pierwszej kolejności robót. 

Wzdłuż okien, długich, białych ko- 
tytarzy, na drewnianych półeczkach 
stoją doniczki z zielenią. Po przeciw- 
mej stronie szereg drzwi kryje wnę- 
trza pokojów. Są pokoje dwu, cztero 
i ośmioosobowe. Od czasu do czasu po 
lśniącym linoleum korytarza przemk- 
nie prawie bezszelestnie któryś z pa- 
cjentów, 

Co robią chorzy przez cały dzień? 
Czy poza leczenienm mają jakieś roz- 
rywki, tak ważne, bo pozwalające za- 
pomnieć o własnych dolegliwościach, 
bo nastrajające pacjenta psych'cznie— 
a takie nastawienie bardzo pomaga w 
w leczeniu. 

Zakład w Otwocku posiada własną 
bibliotekę (9200 tomów). Dwa razy w 
miesiącu przyjeżdża tu kino objazdo- 
we i wyświetla film dlugometrażowy, 
a 4 razy w miesiącu Film Polski przy 


syła z Warszawy aparat i mechanika 
dla seansów krótkometrażówek nauko- 
wo-popularnych. Specjalny kierownik 
świetlicy zajmuje się organizowaniem 
pogadanek, często wygłaszanych przez 
fachowców - pacjentów. Dużą pomoc 
niosą w tej dziedzinie uczestnicy Cen- 
tralnej Szkoły ZMP w Otwocku. Co 
miesiąc wreszcie, przy współpracy 
personelu zakładowego i samych ku- 
racjuszów, na scenie sali świetlicowej 
urządzana jest rewia. Dwa razy do ro 
ku: na „Andrzejki“ i na Sylwestra od- 
bywa się wielka zabawa taneczna, do 
stosowana jednak do koniecznych wa- 
runków życia sanatoryjnego. Urządza 
się wreszcie najrozmaitsze konkursy: 
sząchowe, warcabowe, szaradowe. Tyl- 
ko ping-ponga trzeba było wyelimino- 
wać ze świetlicy. Ten rodzaj sportu 
jest zbyt męczący dla kuracjuszów. 
Sanatorium miejskie w Otwocku — 
to jak gdyby małe miasteczko. Jest 
gospodarczo prawie samowystarczal- 
ne (własna piekarnia, własna chlew- 
nia, własne wodociągi). Górująca nad 
zabudowaniami wieża ciśnień czerpię 
wodę z dwu, głębokich po sto metrów, 
studzien artezyjskich. Jeden jest tyl- 
ko kłopot w tym wszystkim. Prąd elek 
tryczny otrzymuje zakład z Warsza- 
wy. Zdarza się jednak dość często, iż 
stołeczna elektrownia prąd wyłącza i 
to bez uprzedzenia. Ostatnio zaszedł 
dość niebezpieczny wypadek wstrzy- 
mania dostawy prądu w chwili, w któ 
rej odbywała się operacja chirurgicz- 
na (przepalanie zrostów). Operację 
trzeba bylo przerwać w połowie i pow- 
tórzyć następnego dnia, Taki stan rze 
czy wymaga albo zagwarantowania ze 
strony elektrowni, iż nie będzie wyłą- 


l 


Dachy były narażore na przeciekanie, 
a budynki na niszczenie. Dla zapobie 


iżenią temu, zaprojektowano dach she- 


dowy o powierzchni łukowej, dający 


„łatwy odpływ wody. 


Drugą złą stroną płaskiego dachu 
schedowego było to, że dach taki, wy 
konany w konstrukcji żelbetonowej, 
pokrywany jest zazwyczaj warstwą 
porowatego betonu lub innego materia 
łu izołacyjnego, na który przychodzą 
dwie lub trzy warstwy papy. W kon- 
serwacji budynków papa nie zdała 
jednak egzaminu. Faluje lub kurczy 


się pod działaniem promieni słonecz- | 


nych, zmian temperatury i wilgoci, 
co powoduje przeciekanie. W tych wa 
runkach najlepszym sposobem jest wy 
konanie „stropodachu” z jednolitej ma 
Sy grubszego betonu, którego grubość 
byłahy wystarczającą izolacją termi- 


'czną, a górna powierzchnia posiadała 


by nachylenie gwarantujące najlepszy 
odpływ wody. 


czać prądu z sieci, albo też... urucho- 
mienia w zakładzie własnej, zapaso- 
wej elektrowni. Kilkugodzinna bo- 
wiem przerwa w dostawie elektrycz- 
ności powoduje, iż wyczerpuje się za- 
pas wody w wieży ciśnień (pompowa- 
nej przez zespół elektryczny) co po- 
ciąga za sobą konieczność wyłączania 
cenjęalnego ogrzewania, a niekiedy 
opóźnia gotowanie posiłków. Najlep- 
szym załatwieniem sprawy byłoby za- 
instalowanie w sanatorium agregato- 
ra o mocy 20 kW. Taka moc wystar- 
czy na słabe oświetlenie budynku, na 
pompowanie wody a przede wszyst- 
kim raz na zawsze zapobiegnie nie- 
bezpiecznym przerwom operacyjnym. 


Inny kłopot to — spółdzielnia „Przo 


downik" dostarczająca mięsa do sana- | 


torium. Od pewnego czasu zdarza się, 
iż spółdzielnia „urywa“ przydziały 
mięsa, obiecując je wyrównać innym 
razem. Ten system jest nie do przy- 
jęcia dla zakładu leczniczego, który 
musi kaloryczność posiłków utrzymy- 
wać stale na tym samym poziomie. 
Nie jest również w porządku PCH, 
która od pewnego cząsu żąda przed- 
płaty na zamawiane masowo artyku- 
ły spożywcze. PCH w Otwocku daw- 
niej udzielała, kredytów, dlaczego prze 
szła na inny system — nikt tego nie 
wie. Na list wysłany w tej sprawie 
przed miesiącem jeszcze nie nadeszła 
odpowiedź. 

Na 340 łóżek dla chorych (wszyst- 
kie zajęte) zakład posiada 170 oso- 
bowy personel pomocniczy i 11 leka- 
rzy. 50 proc. pacjentów — to pracow- 
nicy umysłowi, 30 proc. — fizyczni, 
11 proc. — chłopi, 9 proc. — pracow- 
nicy prywatni i inwalidzi. Ponad 60 
proc. skierowań pochodzi z Ubezpie- 
czalni Spolecznej, reszta pacjentów 
kierowana jest tu przez Miejską Po- 
moc Lekarska, wojewódzki urząd zdro 
wia itp. (W) 


i Sumie tych warunków odpowiada 
|najlepiej przykrycie hali fabrycznej 
sklepieniem z grubej warstwy gruzobe 
jtonu, który jest najtańszym w War- 
szawie materiałem i posiada korzyst- 
niejsze własności pod względem strat 
'ciepła, niż beton żwirowy lub żełbet. 

Dodatkową zaletą tego typu sklepie 
mia są wielkie oszczędności na żelazie, 
którego w danym wypadku nie używa 
'się prawie wcale. 

Przy ulicy Terespolskiej 4 wybudo- 
wano fragment eksperymentalnej hali 
fabrycznej o kubaturze zewnętrznej 
1900 m. sześc. 30 listopada 1949 r. za- 
|kończono betonowanie. 9 bm. pomimo 
„niesprzyjających warunków atmosfe- 
rycznych i niskiej temperatury, roz- 
szalowano i obciążono asymetrycznie 
|powierzchnię jednego łuku ciężarem 
300 kilogramów na 1 m. kw. czyli prze 
iszło dwukrotnie większym niż przewi- 
dywane obciążenie od śniegu i wiatru. 

Wydane ostatnio przez PKPG 
„Wskaźniki pomocnicze dla planów 
produkcyjnych przedsiębiorstw budo- 
wlanych* przewidują, że dła wykona- 
nia 100 m. sześc. budynku fabryczne- 


Na 

zdjęciu widoczne gruzobetonowy dach 

zbudowany przy minimalnym użyciu 
żelaza 


Fragment eksperymentalny hali. 


go o 2 kondygnacjach w stanie suro- 
wym trzeba zużyć: 3.700 sztuk cegieł, 
38.870 kilogramów cementu, 20 m. 
sześc. kruszywa kosztownego (żwiru 
p piasku) 2,22 m, sześc. drzewa cie- 
rsielskiego, 1.200 kilogramów żelaza 
loraz płyty izolacyjne. Dla wykonania 
100 m. sześc. budynku naszego typu 
z dachem schedowym potrzeba: 3,000 
sztuk cegieł, 3.820 kilogramów cemen- 
tu, 26 m. sześc. kruszywa taniego (z 
gruzu i piasku ceglanego) 2,20 m. 
sześc. drzewa ciesielskiego i zaledwie 
60 kilogramów żelaza. 

Jak widzimy w obu wypadkach ilość 
podstawowych materiałów jest prawie 
identyczna. Jednak sposób proponowa- 
ny przez PRP, nie wymaga płyt izola 
cyjnych, a zamiast 1.200 kg. tylko 60 
kg. żelaza — czyli 20 razy mniej. 

Nowy system będzie miał niewąt- 
pliwie olbrzymie znaczenię dla polskię 
go budownictwa, 


